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Ustaw siQ 
kolego!

K ilkanaście  la t tem u  w k u lu a rach  Szko
ły f ilm o w e j m ów iło się najczęściej o sce
nach, kad rach , sekw encjach  i estetyce  k in a; 
panow ała a tm osfera  twórczego napięcia; 
ktoś się bu rzy ł, ktoś gn iew ał; było sporo 
egzaltacji i patetycznych gestów , jeszcze w ię 
cej szczerego zapału ; były pew ne ideały 
i w alka o now e w artości; pow staw ała tzw . 
s z k o ł a  p o l s k a ,  szereg m ocnych, p raw 
dziw ych arty s ty czn ie  film ów , op iera jących  
się sku teczn ie  m odom  i m anierkom .

Dziś trzydziesto le tn i bananow cy odm ien ia
ją  w e w szystk ich  p rzy padkach  hasło: „Trze
ba się ustaw ić".

Z m ieniła się m entalność  s tu d en ta . Ju ż  nie 
ten  naiw ny , zapalczyw y chłopak  z głową na
bita  ideam i, już nie cygan w czarnej pele
ryn ie, słuchający  jazzu i gryzm otący po n o 
cach na sk raw k ach  p ap ie ru  zapoznane scen
k i, z życia. Inne czasy, inna o rien tac ja . 
Przyszły  gdzieś od Zachodu nowe, lepsze 
defin icje : „Kino — to PRZEM YSŁ, IN TE
RES, KONSERW A, KONFEKCJA, to rodzaj 
TA K TY K I ŻYCIOW EJ". P rzy ją ł się w szko
le k u lt cw an iactw a, i sp ry tu , poszanow anie 
dla do lara , szacunek dla sam ochodu; biorę 
na sw oje bark i oskarżenie, że zak w itła  
sm rodliw ie  a tm osfera  kosm opolityzm u: „m y, 
ob y w ate le  św ia ta !” . Pow stało parę  u n iw er
salnych recept na zrobienie k a rie ry : „Moż
na sw ingiem  albo przebojem , ja k  Skolim  
i P iw ek  i -  pouczał m nie przed la ty  Erol, 
s tu d en t W ydziału R eżyserii — a le  jeszcze le  
p iej działać w sztabie, wiesz, ja k  u F e lli
niego, g ru p a  ludzi, w spólny cel, jeden d ru 
giego poprze, podepchnie, ja ci to, ty  m nie 
to, ten  ma k o n tak t z S em aforem , tam ten  
z T elew izją, in te res się rozkręca. Chcem y 
w ysłać coś za granicę. Je s t pom ysł, ty lk o  
nie ma kto  napisać. Nie o żadnych robo t
n ikach, fra je rs tw o , o nas, Sopot, sam ochody, 
pokój hotelow y, sz tafe ta , ta  dziew czyna na 
końcu w y sk ak u je  o k n em ” ... Szaleństw em  
byłoby tw ierdzić , że tak ie  postaw y życiowe 
w y n ik a ją  z psychiki studen tów . Nie! K toś 
ich tego m usiał nauczyć, ktoś stw orzy ł w a
ru n k i po tem u. W iele w y jaśn ia  k u rsu ją ca  
w szkole fam a o sta jence  koni wyścigow ych. 
Takich koni jest ną roku dwóch, czasem  
trzech : podpatrzyli coś u Czechów albo 
u Bergmana, zeszczepili z' polskim klim a
tem : coś „nowego'*, „odkrywczego” , 1 już stają  
się przedm iotem  troski i opieki profesorów , 
zazdrości kolegów ; nie m uszą zabiegać go
dzinam i, ba, tygodniam i o konsu ltac ję  .fasu
ją bez przeszkód dodatkow e kon tyngen ty , 
taśm y film ow e, pieniądze: ich e tiudy  są s ta 
ran n ie  ad iustow ane , p rz y k ra jan e  do w ym o
gów mody, a potem Jadą na zagraniczne 
festiwale, zdobywają nagrody 1 profesor mo
że się pochw alić, w ykazać pedagogicznym i 
sukcesam i: „O, w idzićie, m ój s tu d e n t” ... 
Dwa, trzy  konie w yścigow e na roku. a co 
z resztą? Z owymi nierasowymi, niepełnej 
k rw i w ierzchow cam i? P raw d a  to, że jest 
w szkole tak  zw any czw arty  rok  „b is”, je
denastu  studen tów , k tó rzy  nie zrobili dy 
plomów w ubiegłym  roku akadem ick im ? 
A może byli leniw i, może im się nie chcia
ło? A może nie chciało się profesorom? Mo
że to w łaśn ie  p rofesorow ie nie m ieli czasu  
na w y słuch iw an ie  studenckich  propozycji, 
na czy tan ie  scenariuszy? H istoria  uczy, że 
regres Szkoły F ilm ow ej zaczął się w la tach  
sześćdziesiątych, k iedy  w ykładow cy  podjęli 
licznie pracę w zespołach, także  na innych  
placów kach k u ltu ra ln y ch . „N azyw a się to  
„wleloetatowością” — pisał Michał GaTdow- 
ski w „E k ran ie” — a ludzie tw ierdzą , że 
c h a łtu rą , pracą „po bo k u ”. M niejsza o spory  
re to ryczne. R ek to r PW STiF prof. J e rz y  
T oeplitz, łączy w sw ojej osobie d y re k to ra  
In s ty tu tu  Sztuki i re d ak to ra  naczelnego „K i
n a” z siedzibą sta łą  w W arszaw ie. P ro re k to r , 
prof. S tan isław  W ohl, dodatkow o (śm iem

Łódź w yrosła  na eksporcie. Było to daw 
no. P rzem ysł lek k i sw ój n iebyw ały  roz
kw it zawdzięcza o lbrzym im  rynkom  wscho 
dnim . Potem  k ie ru n k i w yw ozu tow arów  
zm ieniały  się, zm ieniła  się po w ojnie stru li 
tu ra  przem ysłu.

Prob lem am i h an d lu  zagranicznego zajm o 
w ało się po raz  d rug i w ta k  k ró tk im  cza
sie X I P lenum  KC -PZPR. W trak c ie  obrad 
sform ułow ano  szereg Zadań, k tó re  dotyczą 
rów nież Łodzi i okręgu  łódzkiego. W iążą 
się one z system atycznym  doskonaleniem  
produkcji I form  zagran icznej sprzedaży. 
Chcąc zapoznać C zyteln ików  z n iektórym i 
spraw am i zw iązanym i z handlem  zag ran i
cznym  i rolą Łodzi w jego dalszym  rozw o
ju  zaprosiliśm y do redakcji „Odgłosów” lu 
dzi zawodow o zw iązanych  z eksportem . W

dyskusji uczestniczyli: delegat m in istra  han 
dlu zagranicznego, d y rek to r „CETEnE" — 
Zygm unt STAIłZIiNSKI, d y rek to r /.jedno
czenia P rzem ysłu  Maszyn W łókienniczych
— Zdzisław KAItASINKKI ora* p rzedstaw i
ciele Polsk iej Izby H andlu Zagranicznego — 
Józef PA.ICHEI,, Bogusław  MUSZYCKI i 
Je rzy  SZCZECIŃSKI.

„ODGŁOSY”  — N iezależnie od trad y c y j
nego w łók iennic tw a w Łodzi i je j pobliżu 
pow staje przem ysł e lek tro tech n iczn y  i m a
szynow y. Zaczyna on odgryw ać coraz w ięk 
szą rolę, co m a pow ażny w pływ  na  po p ra 
wę s tru k tu ry  eksportu . W ystarczy  ty lko

Inicjatywa 
i dolary



„D obrze św iadczy  o p o lity c zn e j m ądrości n a 
ro d u  polskiego to, ie  w  n a jb a rd zie j przełom o
w y m  o kresie  sw e j h isto rii n ie  dał posłuchu re a k 
c ji, że poszedł za głosem  k la sy  robo tn iczej i je j 
p a rtii..."  — te  stów a W ła d ys ła w a  G o m u łk i, w y -  
ipow iedziane na naradzie  w arszaw skiego  aktynou  
iw  d n iu  19 m arca br. p rzyp o m in a m  C zy te ln iko m  
<w zw ią zk u  z 23 rocznicą podpisania po lsko -ra 
d zieck iego  U k ła d u  o P rzy ja źn i, W spółpracy i 
W za je m n e j P om ocy, odnow ionego p rzed  trzem a  
ta ty .  /

P rzyp o m in a m , p o n iew a ż w  to k u  m arco w ych  
w y d a rze ń  ich in sp ira torzy  próbow ali zaa takow ać  
ró w n ie ż  p o lity k ę  zagraniczną naszego k ra ju , k tó 
r e j  p o d w a lin ę  d«! w sp o m n ia n y  U kład.

23 lata, ja k ie  21 k w ie tn ia  m in ę ły  od ow ego  
p ra w n o -m ięd zyn a ro d o w eg o  a k tu , sp ra w d ziły  jego  
żyw o tn o ść  w  p ra k tyce , na  w szys tk ich  p ła szczyz
nach  b ila tera ln ej w spó łpracy . W d zied zin ie  po li
t y k i  zagran iczne j jego podpisanie oznaczało za 
p o w ied ź  w spółdzia łan ia  P olski i Z w ią zk u  R a 
dzieck ieg o  w e  w szy s tk ic h  poczynaniach , zm ierza 
jących  do u trw a len ia  p o ko ju . R e je s tr  in ic ja tyw  
obu  k ra jó w  na aren ie  m ięd zyn a ro d o w e j jes t bar
dzo  o b szerny. Jeśli m im o  w sz e lk ie  trudności za 
n o rm ę  m iędzynarodotoego  w spółżyc ia  uznano  po
ko jo w e  w spółistn ien ie, jeśli uczyn io n o  p ierw sze  
k ro k i w  k ie ru n k u  rozbro jen ia , jeśli w  g łębokie j 
izolacji zna lazła  się a m e ry k a ń sk a  in terw en c ja  w  
W ietn a m ie  i zd em a sko w a n a  agresja  Izraela  tia 
k r a je  arabskie , jeśli za ryso w a ły  się w yra źn e  te n 
d en c je  odprężen ia  w  E uropie  — to  na to w szy s tk o  
w p ły w  m ia ły  w  d u ży m  stopn iu  ZSRR, P olska  
i  inne k ra je  socja listyczne.

Dla P olski so jusz z Z S R R  jes t gw arancją  je) 
granic, p rzec iw ko  k tó r y m  z  N R F  raz po raz k ie 
ro w a n e  są a taki.

Ze znaczenia po lsko -radzieck iego  sojuszu  zdają  
sobie spraw ę nas i p rzec iw n icy . P róbują  w ięc  go 
R o z m ię k c z y ć "  i osłabić < i w  ty m  te ż  celu w  to ku  
m a rco w ych  w y d a rze ń  w ysu n ę li ró w n ież a n tyra 
d zieck ie  hasła. J a kże  jed n a k  zaw ied li się, sądząc, 
de zna jdą  one posłuch! Pozosta ły osam otn ione  
ta k , ja k  ich au torzy , sądzę, że ró w n ież tą m iarą  
m o żn a  m ie rzy ć  znaczen ie  po lsko -radzieck iego  
m kladu.

Po tych  k ilk u  roczn icow ych  rozioażaniach  
p rz e jd źm y  do b ieżących w y d a rze ń  na aren ie  m ię 
dzyn a ro d o w e).

W m in io n ym  tyg o d n iu  w  c en tru m  zaintereso^  
w a n ia  pozostał W ie tn a m . W y tw o rzy ła  się b o w iem  
paradoksa lna  sy tu a cja : p o w sta ły  w a ru n k i do  
w stę p n y c h  ro zm ó w  a m ery ka ń sko -w ie tn a m sk ic h , 
jed n a k  m im o  u p ły w u  p ra w ie  3 tyg o d n i ro zm o w y  
te  jeszcze się n ie  rozpoczęły . I to  z pow odów  
racze j n ie  n a jis to tn ie jszych  — niem ożności u s ta 
lenia  m ie jsca  ko n ta k tu .

W osta tn ich  dniach d o w ied z ie liśm y  się, d lacze
go to  U SA odrzuciły  propozyc ję  DRW  spotkania  
się  w  W arszaw ie. O tóż d la tego, że W arszaw a dla  
p o lity k ó w  am ery k ań sk ich  n ie  jes t m ie jscem  n e u 
tra ln ym . O czyw iście , w zg ląd  ten  n ie  p rzeszkadza  
W a szyng tonow i w  od la t trw a jących  w łaśn ie  w  
sto licy  P olski rozm ow acfi a m eryka ń sko -ch iń ftk ich , 
i y m  razem  jed n a k  u ż y ty  zosta ł ja ko  a rg u m en t  
k o ro n n y .

W arto  p rzy  ty m  p rzyp o m n ieć  C zy te ln iko m , ie  
Johnson  k ilk a kro tn ie  up rzed n io  m ó w ił o goto
w ości jego a d m in istrac ji spo tkan ia  się „w ka ż
d y m  m ie jscu "  i n igdy  z jego u s t  n ie  padło za
s trzeżen ie , że to „każde m ie jsce"  m a  być n e u tra l
ne . O ta k im  warunk<u n ie  było  te ż  m o w y  w ted y , 
k ie d y  U SA  odrzuciły  p ierw szą  propozycję  DRW  — 
P hnom  P enh, o c zym  p isa łem  w  ub. tyg o d n iu . 
W ów czas m ów iono  ty lb o , aby  p rzy  w yb o rze  
u w zg lęd n ić  fa k t  is tn ien ia  p rzed s ta w ic ie ls tw  obu  
B tron. O statnio do  d w u  w y lic zo n y ch  dołączono  
i da lsze  w a ru n k i:  w  m ie jscu  w stęp n ych  k o n ta k -  
itóti’ m ają  się zna jdow ać przed sta w ic ie ls tw a  w sz y s t
k ic h  kra jó w  zaangaiow anjfch  w  w o jn ie  po stro 
n ie  Sa jgonu oraz ma ono nie daw ać korzyści 
psycho log icznych  k tó re jk o lw ie k  ze stron.

T a ka  m etoda  dodaw ania  w a ru n k ó w , c zy li m ó 
w ią c  proście j u tru d n ia n ia  w yb o ru  m ie jsca  roz
m ó w  — jest n iczym  in n y m , ja k  ty lk o  g r ą  n a  
g w  ł  o  k  ę. K o m u  ona jest po trzebna?  O czyw iście  
Johnsonow i, k tó ry  — ja k  pisze prasa a m e ry k a ń 
sk a  — ,,p rzy s tę p u je  do  ro zm ów  bez w yra źn ie  
sprecyzow anego  p lanu  postępów  ania". Z tych  
utzg lędów  od p o czą tku  p rzew id yw a n o , że nego
cjacje znajdą się w  stanie d łu g o trw a łego  im pasu. 
P o m y łka  ko m en ta to ró w  polega ty lk o  na ty m , te  
im pas rozpoczął się w cześn iej niż... w stęp n e  ro
kow an ia . Jest to  z  pew nością próba, ja k ie  to 
tru dnośc i n a p o tyka ć  będą rozm o w y .

W  czasie, gdy trw a  w ipn iana  zdań co do m ie j
sca k o n ta k tó w , S ta n y  Z jednoczone dokonu ją  na
da l na lo tów  na te ry to r iu m  D RW , a na po łudniu  
k ra ju  toczą się w a lk i. Źródła a m e ry ka ń sk ie  po
d a ją , że w  n a jb liższym  czasie n ie  m ożna w y k lu 
czać n o w e j o fen syw y  p a r ty za n ck ie j. P rzypom ina  
ito trochę sy tuację  z okresu  w o jn y  korea ń sk ie j, 
k ie d y  to najcięższe w a lk i prow adzone  b y ły  w  
czasie ro zm ów  m ięd zy  obu stronam i.

Va zakoijczenie  dzisie jszego  przeg lądu  w yd a rzeń  
jeszcze  k ilkanaście  słów  o w izy ta c h  zagranicz
n y ch .

W P A K IS T A N IE  w ita n y  bardzo serdecznie  
p rzeb y w a ł z o fic ja lną  w izy tą  p rem ier  K osygin. 
P rzedm io tem  rozm óto b y ły  nie ty lk o  w za jem n e  
s to su n k i m ięd zy  obu kra ja m i, a le  i sytuacja  
m iędzynarodo ica  oraz n iew ygasły  do końca spór 
P akistanu  z Indią. W  drodze p o w ro tn e j do 
M o skw y  K osyg in  odio iedził ró w n ież  stolicę 
IN D II.

W  POLSCE gościł m arsz. Iw a n  Ja ku b  m aski — 
n a cze ln y  dow ódca Zjednoczonych  Sil Zbro jnych  
U kładu  W arszaw skiego .

Do IR A N U  w yb ie ra  się przew odniczący R ady  
P aństw a P R L  — m arsz. M arian Spycha lsk i. Jego 
w izj/ia  n a stąp i w  dniach  8— 14 m aja.

W  M O SK W IE  prow adził ro zm o w y  po lityczne  
m in is te r  spraw  zagranicznych  ZR  A — M. Riad.

Oto n iek tó re  tvażn ie jsze  pozycje  z k ron ik i „bez
p o śred n ie j dyp lom acji". Jaik widcfć — uriosna 
d yp lo m a tyczn a  w  pełni...

W . S Ł A W S K I

s tr. 2

Do pisarzy 
całego świata!

W obec u p o rc z y w ie  p o n a w ia ją c y c h  s ię  n ik c z e m 
n y c h  k ła m s tw , o s k a rż a ją c y c h  n a ró d  p o lsk i o a n ty s e 
m ity z m  i w s p ó łp ra c ę  z o k u p a n te m  w  czas ie  w o jn y , 
m y  p is a rz e  p o lsc y  o św ia d c za m y  u ro c zy śc ie :

W  la ta c h  o k u p a c ji  h i t le ro w s k ie j  P o la c y  u ła tw ia l i  
Ż y d o m  u c ieczk ę  z G e t ta  i obozów , d o s ta rc z a li  ż y w 
ności, fa łs z y w y c h  d o k u m e n tó w  i z a p e w n ia li  s c h ro n ie 
n ie , m im o  że g ro z iło  to  ś m ie rc ią  c a łe j  ro d z in ie . W ie lu  
P o la k ó w  o d d a ło  życie  r a tu ją c  Ż y d ó w . W  cza sie  p o w 
s ta n ia  w  G e tc ie  W a rsz a w sk im  p o lsk i ru c h  o p o ru  
A K  1 A L  z b ro jn ie  w s p ie ra ł  w a lc z ą c y c h  b o jo w n ik ó w  
ż y d o w sk ic h  i p o m a g a ł im  w y rw a ć  s ię  * p ie r ś c ie n ia  
o b le g a ją c y c h .

D zieci ż y d o w sk ie  z n a jd o w a ły  s c h ro n ie n ie  w  ro d z i
n a c h  p o lsk ic h  i w  p rz y tu łk a c h  z a k o n n y c h , ich  ro d z ic e  
m o g li w a lcz y ć  w  p o lsk ich  o d d z ia ła c h  p a r ty z a n c k ic h .

W sze lk ie  p ró b y  sz a n ta ż o w a n ia  u k ry w a ją c y c h  się  
Ż y d ó w  p rzez  je d n o s tk i  z a ró w n o  sp o ś ró d  P o la k ó w , ja k  
i sp o ś ró d  Ż y d ó w  b y ły  p ię tn o w a n e  w  p ra s ie  p o d z ie m 
n e j  i k a r a n e  w y ro k a m i p o lsk ich  są d ó w  p o d z ie m n y d k  
śm ie rc ią .

K a ż d y  z z ag ro ż o n y ch  Ż y d ó w  1 P o la k ó w  p o c h o d ze 
n ia  ży d o w sk ie g o  z n a jd o w a ł w  czas ie  w o jn y  p o m o cn ą  
d ło ń , w s p a rc ie  i k ry jó w k ę  u d z ie s ią tk ó w  ty s ię c y  P o 
lak ó w : in te l ig e n c ji ,  ro b o tn ik ó w  i c h ło p ó w , co  c zę s to  
w y m a g a ło  p ra w d z iw e g o  h e ro iz m u . P ró c z  teg o  pom ooy 
w  fo rm a c h  z o rg a n iz o w a n y c h  u d z ie la ła  t a jn a  s ia tk a  
„Ż e g o ta ” . P o m o c  ta  m ia ła  c h a r a k te r  p o w sze ch n y . 
Ś w ia d c zy ć  m o g ą  o ty m  liczn i o c a len i, p rz e c h o w a n i m i
m o h itle ro w sk ie g o  t e r r o r u  — w ś ró d  n ich  w ie lu  c z ło n 
k ó w  n aszeg o  Z w ią z k u . T a k a  je s t  p ra w d a , o k tó r e j  
św ia d c zy m y .

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  
Z W IĄ Z K U  L IT E R A T Ó W  P O L S K IC H

Rezolucja walnego 
zebrania łódzkiego 

oddziału ZLP

W  dniu 21 bm. obradowało walne zebranie 
oddziału łódzkiego Związku Literatów 
Polskich, które przez aklamację podjęło 

następującą rezolucję:

„W związku z gwałtownym ożywieniem się 
w kraju i za granicą sił wrogich naszej Ojczy
źnie pisarze robotniczej Łodzi, obecni na swym  
dorocznym walnym zebraniu uważają za swój 
obywatelski obowiązek oświadczyć, co nastę
puje:

Literatura polska, której dziejowy dorobek 
staramy się w miarę sił i możliwości naszych 
pomnażać, była, jest i będzie związana z na
rodem polskim i jego najżywotniejszymi inte
resami, z jego podstawową obecnie warstwą 
społeczną — klasą robotniczą. Pisarze polscy 
w poczuciu swej odpowiedzialnej roli w życiu 
zbiorowym rfarodu zawsze strzegli i strzec bę
dą wszystkich szlachetnych i postępowych 
Wartości w naszym kulturalnym dziedzictwie.

W stosunku do tego właśnie dziedzictwa 
trwa nieprzerwanie kampania kłamstw i osz
czerstw, kierowana przez obce nam siły poli
tyczne zwłaszcza zaś przez, międzynarodowy 
syjonizm. Stajemy w jednym szerfegu ze wszy
stkimi patriotami w obronie naszych tradycji, 
protestujemy przeciwko szkalowaniu dobrego 
imienia naszej Ojczyzny, solidaryzując się za
razem z polityką naszej Partii i Rządu”.

Zwiqzek Literałów Polskich 

stoi n a  stanowisku 
politycznej akceptacji 

Polski Ludowej

Z arząd  G łów ny Z w iązku L i
te ra tó w  Polskich. ob rąd u jący  
w  dudu 9 k w ie tn ia  1968 r. na  
p len arn y m  zeb ran iu  z udzia
łem  p rezesów  w szystk ich  od
działów  k ra ju , zapoznaw szy 
się  z  treśc ią  i a tm o sfe rą  nad
zw yczajnego zeb ran ia  O ddzia
łu  W arszaw skiego ZLP. k tó re  
odbyło  sie  d n ia  29 lu tego  br. 
w y raża  g łębokie ubolew ałilc  
z  pow odu jeg o  przebiegu.

Z eb ran ie  to  zw ołane na  Su
d a n ie  1/3 członków  O ddziału 
W arszaw skiego w celu  p rze
dy sk u to w an ia  sp raw y  zdjęcia  
z  afisza  T ea tru  N arodow ego 
^D ziadów " M ickiew icza w in
scenizacji K. D ejm ka, zosta
ło  przez in sp ira to rów  i nie
k tó ry ch  inicja*orów p rzeksztaj 
oone w polityczni! m an ifes ta 
c je  sk ierow ana  przeciw  poli
ty ce  p a rtii  1 rządu. Dem ago
giczne. w ystąp ien ia  szeregu 
członków  ZLP na tym  zebra
niu, a także a tm o sfe ra  ekscy
tac ji politycznej, jak a  została 
na  nim w ytw orzona — stano
w ią w yraz od daw na podej
m ow anych przez n iek tó rych  
naszych koleg»w dzia łań , k tó 
rych skutkiem  może być ty lko 
stw orzen ie  głębokich konflik
tów  politycznych w naszej 
p isa rsk ie j społeczności. Jako  
re p rezen tac ja  tej społecznoś
ci. pow ołana do st rzężen ia  
dobra  k u ltu ry  narodow ej i 
socjalistycznego je j rozw oju, 
a  także in te resu  środow isk  
p isa rsk ich  w całym  k ra ju  — 
uw ażam y za wysoce szkodli
w e w szelk ie  tego rodzaju  m a
n ifes tac je .

Jesteśm y  stow arzyszeniem  
ludzi o różnych św iatopoglą
dach filozoficznych posta 
wach artystycznych. Zw ązek 
L ite ra tó w  Po'»kich stanow i 
d la  środow isk p isarsk ich  ca
łego k ra ju  szeroka p latfo rm ę 
sw obodnej w ym iany m yśli.

Lecz Zw iązek L ite ra tó w  — 
co o k reśla  jego s ta tu t — stoi 
na  stanow isku  politycznej ak 
cep tac ji u stro ju  Polski Ludo
w ej i je j socjalistycznej p e rs
pek tyw y  rozw ojow ej. P e rspek

ty w a  ta  w yraża najg łębszy
in te re s  naszego n a rodu  i jego  
ku ltu ry .

D latego forum  Zw iązku Li
te ra tó w  nie może służyć dziatal 
ności ludzi, k tó rzy  chcą je  
w ykorzystyw ać do  celów 
sprzecznych ze  s ta tu sem  po

litycznym  maiszego stow arzy
szen ia .

N iestety , n iek tó rzy  członko
w ie  Z w iązku od sze reg u  la t  
sw o ją  d z ia ła lnośc ią  i  wypo
w iedziam i w y raźn ie  te n  s ta 
tu s  n a ru sza ją , u jaw n ia jąc  n ie
p rz e jed n a n ą  w rogość woibec 
naszego  u s tro ju  1 s ta ra ją c  się  
pociągnąć środow isko  lite rac 
k ie  n a  p łaszczyznę ak ty w n ej 
opozycji wobec poUtydsl n a 
szego ludow ego państw a.

B iorąc  pod uw agę pow szech
n ą  o p in ię  społeczną, glosy ś ro 
dow isk  lite rack ich  i uw zględ
n ia ją c  żąd an ie  o rg an izac ji p a r
ty jn y ch  PZPR i ZSL przy  
W arszaw skim  O ddziale ZLP, 
Z arząd  G łów ny po stan aw ia  — 
w  m yśl paraigir. 30 i 32 s ta tu 
tu  Z LP — sk ierow ać do  G łów 
nego Sądu  K oleżeńskiego w nio
sek  o  usun ięcie  z szeregów  
naszego Zw iązku: Paw ia Ja 
sien icy  i S te fan a  K isielew 
skiego o raz  ponow ić wniosek
o usunięcie  z ZLP Jan u areg o  
G rzędzińskiego. W nioski te  
d y k tu je  nam  głęboka troska
o to, by Z LP n ie  s taw ało  się

w  przyszłości forum  d la  dz ia
łalności po litycznej sk ierow a
ne j .przeciw podstaw ow ym  za
sadom  u stro jow ym  i  założe
niom  p o lityk i Polski L udow ej. 
U w ażam y jed n ak  za konieczno 
zastrzec , iż  n asz  s to su n ek  do  
politycznego c h a ra k te ru  dz ia 
łalności poszczególnych p isarzy  
n ie  o b e jm u je  Ich dz ie l lite 
rack ich . D zieła te  — jeś li z a- 
w lisra jn  p o w n in e  i  KOclno a z a -
CTimu w arto śc i — pow inny  być 
obecne we w spółczesnym  ży
c iu  k u ltu ra ln y m  naszego  na 
rodu.

Zarząd G łów ny Z LP re p re 
z en tu jąc  w szystk ie  środow iska 
lite rac k ie  naszego k ra ju , 
uw aża za po trzebną  w szech
s tro n n ą  i rzeczow ą dy sk u sję  
ideow ą n a  w szystkich obsza
rach  k u ltu ry , sz tuk i, ośw iaty. 
Rozwój tak ie j dy sk u sji je s t  
jednym  z w ażnych w arunków  
udziału  p isarzy  w e w spółtw o
rzen iu  w artości naszej w spół
czesnej k u ltu ry  narodow ej i 
socjalistycznej św iadom ości 
po lskiego społeczeństw a.
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,Głosu Nauczycielskiego’
R O Z M O W A  Z  K A R O L E M  K L IM K IE M

W m aju  b r. m in ie  50 la t od zw o
łan ia  pierw szego organ izacy jnego  ze
b ra n ia  Z rzeszenia  N auczycie lstw a 
T olskiego Szkół Początkow ych w Ło
dzi.

K iedy w  grudniu  1916 r. n a  z jaź 
dzie w  R adom iu  nastąp iło  zjednocze
n ie o rgan izac ji nauczycielskich  na  zie- 
m iaeh byłego K ró lestw a, na czele 
Z arząd u  now ej o rgan izacji — Z rze
szen ia  N P SP — stancli ludzie postę 
pow i, ja k  K arol K lim ek , S te fan ia  
Sem połow ska, Z ygm unt N ow icki, 
K saw ery  P ra u ss  i K azim ierz  M im - 
czar. Byli to p rzedstaw icie le  lew icy, 
k tó rzy  w y w arli duży w p ły w  na 
k sz ta łto w an ie  się polskiego ruchu  
nauczycielsk iego.

Je d n a  z u ch w ał z jazdu  (uchw ała  
2) w zy w ała  w szystk ie  istn ie jące  w 
k r a ju  o rg an izac je  nauczycieli szkół 
początkow ych  do natychm iastow ego  
p rzy stąp ien ia  do Z rzeszenia N PSP 
N auczyciele  Lodzi ju ż  w lu ty m  1917 
ro k u  na posiedzeniu Tym czasow ego 
Z arząd u  G łów nego Z rzeszenia N PSP 
w  W arszaw ie  w yrazili sw oją  goto
w ość p rzy łączen ia  się do Z rzeszenia. 
W  g ru d n iu  tegoż ro k u , na Z jeździa 
D elegatów  Z rzeszenia, p rzedstaw icie l 
Łodzi, T om asz W asilew ski, o św iad
czył, że nauczyciele  łódzcy w  n a jb liż 
szym  czasie p rzy stąp ią  do o tw arc ia  
o d dzia łu  Z rzeszenia.

P rezesem  Z arządu  G łów nego Z rze
szenia został K arol K lim ek , znany  
pedagog, p ilaszkow lec, później p rze
w odniczący sądu  koleżeńskiego przy  
Z arządzie  G łów nym  ZN P, k tó ry  rozu 
m ia ł po trzebę  pism a d la  rzesz n a u 
czycielsk ich . Z jego to g łów nie  in i
c ja ty w y  p o w sta ł „Głos N auczyciel
s k i”, czasopism o odzw ierc ied la jące  
P ra c e  Z rzeszenia N PSP.

K aro l K lim ek  jes t au to re m  w ie lu  
p ra c  d ru k o w an y ch  w „G łosie N au
czycie lsk im ” , „P rzeg lądz ie  H istorycz- 
no -O św ia to w y m ”, w „O św iacie D oro
s ły ch ” , zw iązanych  z ru ch em  nauczy 
c ie lsk im  i w a lk ą  o szkołę po lską w 
czasach zaborów .

O dw iedziłam  pierw szego  re d ak to ra  
„G łosu N auczycie lsk iego” w  jego 
m ieszkan iu . K aro l K lim ek  by ł po 
ciężkiej chorobie , lecz p rz y ją ł m nie 
życzliw ie, gdy pokazyw ał mi p ie rw 
szy rocznik  „Głosu N auczycie lsk iego” 
— 1917-1918 r. — zadałam  p y tan ie :

— Co może m l P an  pow iedzieć o 
sw o je j p racy  w red ak c ji „G łosu 
N auczycie lsk iego”?
_ — D zieje „G łosu N auczycielsk iego” 

zw iązane są z h is to rią  Z w iązku  N au 
czycie lstw a Polskiego. Od zaran ia  
sw oich  dni „G łos” jest c en tra ln y m  
o rganem  Z w iązku , w  n im  z n a jd u ją  
odbicie  w szystk ie  na jw ażn ie jsze  p ro 
b lem y  życia nauczycie la  i szkoły. Z 
te j  try b u n y  roz legają  się głosy do ty 

czące sp raw  w y chow an ia , nauczan ia , 
ośw ia ty  i k u ltu ry .

— W jak ich  okolicznościach i za 
czyim  sta ran iem  pow stał „G łos N au 
czycielsk i” ?

— M yśl w y d an ia  pism a nauczycie l
skiego zrodziła  się już  w cześniej, na 
zeb ran iach  o rg an izac ji, a le  dopiero 
w  styczn iu  1917 r. K om ite t W yko
naw czy K om isji O rgan izacy jne j Z rze 
sizenia postanow ił s ta rać  się o kon
cesję na w y d aw an ie  „G łosu” . N ieste
ty , u rzęd u jące  na R atuszu  w arszaw 
sk im  w ładze  n iem ieck ie  wciąż zw le
k a ły  z za tw ierd zen iem  naszych 
w niosków . U p ły w ały  m iesiące bez od" 
pcw iedzi. W reszcie dn ia  27 m arca 
1917 r. dosta liśm y pozw olenie na wy 
dan ie  „G łosu N auczycielsk iego”.

Na uw agę zas łu g u je  fa k t, że Z rze
szenie uzyskało  p raw o  dz ia łan ia  na  
obszarach  zarów no okupacji n iem iec
k ie j, jak  i au s tr ia ck ie j. N iem cy po nie 
w czasie zorien tow ali się. że im  nie 
w olno w trącać  się  w p raw a  A u s tria 
ków , ale  n ie cofnęli zezw olenia za
pew ne ze w zględu na sw ój p restiż  i 
zm ianę k u rsu  politycznego wobec 
sp raw  polskich. Chcieli pozyskać dla 
sieb ie  Po laków .

— Kto w chodził w  sk ład  red ak c ji 
i z kim  „G łos” w spółpracow ał?

— P osiada jąc  koncesję, Z arząd Zrze 
szenia p rzy stąp ił do pow ołan ia  r e 
d akcji „G łosu N auczycie lsk iego” . W 
sk ład  re d ak c ji w eszli: Adam  D orot, 
K arol K lim ek , A dam  K óziara , An
d rzej L egat, K saw ery  P ra u ss  i Zyg
m u n t N ow icki, a re d ak to rem  odpo
w ied zia ln y m  został K. K lim ek , K om i
te t  re d ak c y jn y  niezw łocznie rozpo
czął sw o ją  działalność, odby ł k ilk a  
w stęp n y ch  n a rad , pośw ięconych or
g an izacy jn y m  sp raw om  pism a i n a j
p iln ie jsze) jego p ro b lem aty ce  w za
k resie  treści d ru k o w an y ch  a r ty k u 
łów . W szystkich uczestn ików  z eb ra 
n ia  o g a rn ą ł w ie lk i zapał i en tu z jazm . 
Z daw aliśm y  sobie sp raw ę , że idzie
m y na sp o tk an ie  Polski n iepodległe j. 
Z rodziliśm y się przecież w czasach 
n iew oli i d latego  n ie  szczędziliśm y 
sił an i czasu. P raco w aliśm y  b ezin te 
reso w n ie  i o fia rn ie  z m yślą  o w o l
nej i sp raw ied liw e j o jczyźnie. Cie
szy liśm y się, że pism o służy  dobrej 
sp raw ie  i zaczyna n ab ie rać  ru m ie ń 
ców życia.

pPW»rw»».. ' '
Do w sp ó łp racy  t  „G łosem ” zap ro 

siliśm y: A nielę Szyców nę, M arię L i- 
b rachow ą, Iren ę  K osm ow ską, Annę 
C zerw ińską, S te fan ię  Sem połow ską, 
M arian a  Falsk iego , S tan is ław a  Do
brow olskiego, S tan is ław a  Szobera, 
S te fan a  R udniańsk iego , Ja n a  W ożnic- 
kiego, C zesław a D ra b a rk a  i innych. 
W ym ienieni um ieszczali sw o je  a r ty 
k u ły  w  „G łosie”. R ed ak c ja  zam a
w ia ła  też p race  spec ja ln e  u w y b it
nych znaw ców  h ig ieny  szkolnej, jak  
d r  K opczyński, d r  Sznurło .
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Spośród członków  pierw szego Ko
m ite tu  R edakcy jnego , oprócz m n e, 
n ik t r,ie żyje. W ystępu ję  w  roli o sta t
niego, M ohikan ina , pow iedział K a
ro l K lim ek  żartob liw ie .

— J a k ie  sp raw y  w tym  okresie  in 
te reso w ały  Zw iązek i ogół nauczycieli 
i ery w „G łosie” znalazło się ich 
odbicie?

— „G łos” był w te d y  m iesięczni
k iem . Jego  c h a ra k te r  o k reśla ło  sam o 
życie. P o trz eb y  by ły  w ie lk ie  i różno
rodne . P rzecież  odłogiem  leżały  p ra 
w ie  w szystk ie  sp raw y  nauczycie la  i 
szkoły. Dużo uw agi pośw ięcał „G łos” 
zagadnien iom  pedagogiczno-dy da li
tycznym , m etodycznym , pow szechnoś 
ci n auczan ia , o rg an izac ji szko ln ic tw a, 
sp raw o m  k sz ta łcen ia  i b y tu  n auczy
cieli. N a jp iln ie jsza  jed n a k  w y d aw a
ła się  w ty m  okresie  sp ra w a  zo rga
n izow an ia  rozproszonych nauczycieli 
w  zw arty , jed n o lity  o rgan izm . „G łos” 
s ta ł się łączn ik iem  W arszaw y  z te 
ren em . R ozw inęła się żyw a w spół
p raca  re d ak c ji „G łosu” z ko respon
d en tam i te ren o w y m i.

W ażnym  ośrodkiem  ru c h u  i życia 
nauczycielskiego była Lodź. W Łodzi 
istn ia ło  w ów czas S tow arzyszen ie  
N auczycieli C hrześcijan , k tó re  sk ła 
dało się z sekcji E lem en tarnego  N au
czania i S zkoln ic tw a Średniego. Do 
Łodzi p rzyby łem  2 m arca 1918 r. na 
zeb ran ie  sekc ji E lem en tarnego  N au 
czania , aby  przyśpieszyć p rzy łączen ie  
S tow arzyszen ia  do Z rzeszenia N au 
czycielstw a Po lsk ich  Szkół Począt
kow ych, co n astąp iło  ju ż  16 m arca  
tego roku .

W m aju  1918 ro k u  zorgan izow ane 
zostało p ierw sze zeb ran ie  Z rzeszenia 
N PSP w Łodzi. W sk ład  Z arządu , 
ja k  p rzypom inam  sobie, weszli: 
K. Papis, T. W asilew ski, P e try k o w sk i 
i inni. Postać  Tom asza W asilew skiego, 
jako  w yb itnego  działacza Z w iązku , 
u tk w iła  mi szczególnie w pam ięci. 
C złow iek ten  p racow ał bez w y tch n ie  
nin d la  idei o rgan izac ji. D ow iedzia
łem  się, że zginął w Radogoszczu, 
bardzo  tę  w iadom ość przeżyłem .

— Co uw aża I*a.n /.a osobiste  o s :ąg- 
nięcie w okresie  p o w stan ia  „G łosu” ?

•— N ajw ażn ie jszy m  k ro k iem  było

uzysk an ie  koncesji na w y d aw an ie  
„Głosu N auczycielsk iego” . Nie mogę 
m ówić ty lk o  o sobie. P raca  nad  w y
daw an iem  i rozpow szechnian iem  
„G łosu” była w spólną sp raw ą  Z rze
szenia 1 K o m ite tu  R edakcyjnego.' 
Dziś, gdy  w racam  m yślą  w  prze
szłość, sk ład am  hołd ty m  w szyst
k im , k tó rzy  tru d z ili się d la dobra  
„G łosu N auczycielskiego” , p racu jąc  
w w a ru n k ac h  często gorzej niż p ry 
m ityw nych , zdani n ie raz  ty lk o  n a  
w łasn e  siły  i m ożliwości.

D ziałalność ZNP i „G los N auczy
c ie lsk i” , tygodn ik  społeczno-ośw iato- 
w y , w dalszym  c iągu  m nie in te re 
su ją , w łaściw ie  żyłem  ty m  całe ży
cie. Ju b ila to w i, jak im  jest „Glos 
N auczycie lsk i” pośw ięcam  specjalny  
a r ty k u ł  w „P rzeg lądzie  H istoryczno- 
O św iatow ym ”.

— D ziękuję  za rozm ow ę i życzę P a 
nu  rychłego po w ro tu  do zdrow ia.

ROZMAWTAŁA:
KRY STYNA OSSOW SKA — TOBOLA

NożlfG H  m i  
m e i  PRASf
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To był na jb a rd z ie j pam iętny  
W ielki T ydzień w W arszawie. 
W ydarzenia  sprzed 25 la t 
p rzypom ina  cala  prasa. M. in. 
Ja n  G a jew sk i pisze w „K ul
tu rz e ” :

K iedy z bronią w ręk u  za
grodzili drogę hitlerow com  do  
sw ych osta tn ich  już  dom ów, 
n ic  o zwyoięstwro im chodzi
ło, n aw et n ie o p rzetrw an ie . Po 
se tkach  tysięcy, m ilionach 
sw ych braci w upodleniu  za
pędzonych na  sto sy  j <|o ko
m ór gagowych, zagłodzonych 
n a  śm ierć, w deptanych  w bło
to  — oni, pow stańcy ge tta  
w arszaw skiego  — zap ragnęli 
um rzeć  ja k  człow iek, % ho
norem  , z  bronią w  rę k u , 
tw a rzą  w tw arz  opraw cy, m a
jąc  na  ustach  -nie k rzyk  ro z 
paczy i trw ogi, a  w yzw anie, 
*»krzyk bojowy. Cóż, że bezna
d z ie jn a  była ta  w alka. Ale 
przecież n ie  bez znaczenia, 
ja k  k ażd a  w alka w  słusznej 
sp raw ie , ja k  k a ż d a  ofiara . 
To są  w artości nie®n.iSK«®alne
— WÓWCZAS były jeszcze je d 
nym  ostrzeżen iem  d la  św iata, 
p rzykładem  m eugiętości, dziś 
n iosą sw ym  echem  w iele n au k  
i re fle k s ji.

W dalszym  c iągu  sw oich 
rozw ażań  au to r s tw ierdza : 

W alka getta , podobnie jak  
m arty ro log ia , była częścią 
sk ładow ą polskiego Ruchu Opo 
ru - ZZW n a  zasadach au to 
nom ii w chodził w skład  AK, 
ZOI5 n a leża ła  do lew icow ego 
n u rtu  w alki w yzw oleńczej, 
w spółdziałała  z  G w ard ią  L u
dow ą. Ozy w ów czesnej sy
tu ac ji m ogliśm y się  zdobyć 
na o tw a rte  m asow e w ystąp ie
n ie  po  s tro n ie  Żydów, co m u
siałoby być rów noznaczne z 
pow staniem  ogólnonarodow ym ? 
Czy byliśm y do ieg o  gotowi, 
erzy w a lka  tak a  m iałaby choć 
na jm n ie jszą  szansę zw ycię
stw a?  Czy w 's in ie jących  wa
ru n k ach  n ie  uczyniliśm y 
w szystkiego, co było m ożna, 
do sta rczając  b ron i i am unicji, 
dokonu jąc  akcji zb ro jnych  so
lidarnościow ych i odciążają
cych, .w yprow adzając * p iekła 
o sta tn ich  w alk  w szystkich 
tych, k tórzy  tego chcieli, a  
oddając  hołd w szystk im , k tó 
rzy  p ostanow ili pozostać do  
końca n a  tym  sk raw ku  w ol
n e j ziem i, w olnej dopóki o- 
s ta tn i  nabój w lu fie?  P y tan ia  
to  re to ryczne , n ik t, k to  n ie 
żyw i do  mas n ienaw iści ii k to  
n ie  p ragn ie  w łasnych najc ięż
szych .win przerzucić na  nas,

n ie  zaw ah a  się  w d an iu  od
pow iedzi.

SPRAW A W IELK IEG O  
NAMYSŁU

N ie  ta k  daw no  przy tacza
liśm y  na tym  m ie jscu  frag 
m en ty  w ypow iedzi prezesa  
PA N -u, prof. J .  G roszkow - 
skiego. Dotyczyła szkolnictw a 
w yższego — o rg an izac ji badań 
n aukow ych  i  ksz ta łcen ia  spe
c ja lis tów .

Na łam ach te jże  „P o lity k i” 
p o d e jm u je  tem a t M aciej Ifo- 
w iecki w a r ty k u le  „D rzw i do 
j^ ltra“.

T ru d n o  n a  tym  m iejscu  
w chodzić w szczegóły. Pow ra
c a jąc  do  tej jak że  w ażnej 
p ro b lem atyk i, k ry ty k u jąc  prze
s ta rz a łą  s tru k tu rę  uczelni, a u 
to r je d n o c z e sn e  p rzestrzeg a :

I  jeszcze jed n a , jak że  w aż
n a  sp raw a : uczeln ie  żle zno
szą reform y. P roces kształce
n ia  zacina  się  przy zby t ‘czę
stych zm ianach. Jeśli trzeb a  
zdecydow ać się n a  zm iany , 
na  re fo rm y , niechże będ ą  one 
sk ie ro w an e  ku przyszłości, 
niooh uw zględnią p rzew idy
w ane, podstaw ow e zm iany  so
c ja listycznego  społeczeństw a. 
Niech pozwolą .szkołom wyż
szym  dostosow yw ać się  do 
tych  ty lko  zm ian, a  -.uchronc 
przed p rzem ija jący m i a k tu a lia 
mi.

AUTORKA „KRZYŻOW CÓW ”
Śm ierć  Zofii K ossak-Szat- 

k ow sk ie j p rzy n io s ła  na  raz ie  
w spom nien ia  okolicznościowe. 
W przyszłości zapew ne k ry 
tycy  — ja k  zw ykle, z  opóź
n ien iem  — zajm ą  się d o ro b 
k iem  p o p u larn e j i  cenionej 
p ila rk i.

Pochodziła z  rodziny, k tó rej 
w k ład  do k u ltu ry  p o lsk ie j s ta 

now i bezsporną w artość. B yła 
w n uczką  Ju liu sz a  K ossaka, 
s try jec zn ą  siostrą  M arii Paw 
lik o w sk ie j-Jasn o rzew sk ie j.

L. M. B arte lsk i („K u ltu ra” ) 
żegna zm arłą, p rzypom inając:

O deszła od  n as  p isa rk a  
w ielk iego se rca  i  n iebyw ałej 
w prost skrom ności — Z ofia z 
K ossaków  Szczucka-Szalkow - 
ska. Je j  życie upłynęło  w po
czuciu obow iązku pracy d la  
spo łeczeństw a, p o jm ow anej ja 
ko a k t  c h rze śc ijań sk ie j poko
ry . N ie  szukała  bow iem  s ła 
w y. uznan ia  czy tym  bardziej 
rozgłosu. Mogło się naw et 
w ydaw ać, że nic n ie  żądała  
od św ia ta , an i zaszczytów , a n i 
s tan o w isk , d a ją c  mu w zam ian 
w szystko. A głów nie — sw ą  
tw órczość. To wy pływ ało z 
przekonań  Zofii K ossak, to 
w ypływ ało  także z  J e j  w iel
k ie j dobroci.

I d a le j:
Pom agała  ukryw ającym  się 

Żydom i tym , k tó rych  trzeba  
było w ydobyć z  getta , R yla 
przecież członkiem  „Zegoty” , 
a  niczego n ie  czyniła  b e z  żar
liw ości. B yła ich  opiekunką 
i pocieszycielką. K iedy jeden  
z  p isarzy , poznawszy J ą  w 
tych latach , zapy lał o  pracę 
lite rack ą , zak rzyczała  go, że 
tera /, n ie czas na  twórczość, 
lecz n a  w alkę. P isa ła  broszu
ry  polityczne, jed n a  z nich 
„ P ro tes t"  (1943), w y raża ła  Je j  
głębokie zan iepokojen ie  itbrod- 
n iam i h itlerow skim i, dokn-ny- 
w ająeym i się  na  ludności ży
dow skiej. Była czynną dz ia
łaczką podziem ia i k rą ży ła  po 
W arszaw ie pod przybranym  
nazw iskiem .

P isa rk ą  pochow ano w ro 
dzinnych G órkach W ielkich 
koto Cieszytna.

DZIWNK PER Y PETIE

O k azu je  się, że  n ie ła tw o  
w ydaw ać u n as tak ie  książk i 
ja k  „T en  je s t  z  ojczyzny mo
j e j ” lub  „W arszaw ski p ie rś
cień śm ie rc i’*. P e ry p e tie  tych 
dz ie ł oplsiuje w łaśn ie  W łady- . 
s law  B artoszew ski w  liście 
sk ierow anym  do  Życia W ar
szaw y”...

W ydaw nictw o „ZN AK“ zgło
siło  w  sw ym  plan ie  w ydaw ni
czym  n a  urok 1960 m oją  icsląż- 
kę pod (tym czasow ym ) ty tu 
łem  „Działo się to  w W ar
szaw ie  1939—19 II", k tó rej po
w ażna część (ponad s to  stron ) 
do tyczy ła  egzekucji na P a l
m irach , egzekucji ulicznych i 
innych  przejaw ów  terro ru  
o k u p an ta  w W arszaw ie. K siąż 
k a  uzyskała  pozy tyw ną ocenę 
prof. d ra  S tan isław a P łoskie- 
go, ów czesnego k ierow nika 
Z ak ładu  H istorii Polski w II 
w o jn ie  św iatow ej Insty tu tu  
H istorii PAN. D yrek tor De
p a rtam en tu  W ydaw nictw  Mi- 
nisTe.rstwa K u ltu ry  i  Sztuki 
n ie  uznała  jed n a k  za  m ożli
w e akcep tac ji te j porzycji w 
p lanie  w ydaw niczym  „Z n ak u ” 
i to  m im o dw óch pisem nych 
in te rw en cji dy rek to ra  W ydaw 
nictw a. W ydawca, nie rezyg
n u jąc  łatw o, zgłosił rzecz  po
now nie  w p lan ie  w ydaw niczym  
n a  rok 1961, lecz 1 tym  r a 
zem  — m im o cztero k ro tn e j 
p isem nej in te rw en cji w ydaw 
cy, zw raca jącego  m. in . uw a
gę na szczególne znaczenie 1 
w artość  pa trio tyczną dzieła — 
D yrek tor D epartam entu  Wy
daw nictw  MKiS odm ów iła ka
tegoryczn ie  — pism am i 7.
8. IV. i 30. VI. 1961 r. -  zgo
d y  na w ydanie  p racz  „Z nak” 
W Iw  książki.

W te j  sy tu a c ji sko rzysta łem
— po roku  — z  m ożliwości 
podpisan ia  (jesien ią  1982 r.) 
um ow y z Z achodnią Agencją 
P raso w ą  (obecnie In terp ress) na  
w ydanie  p rzynajm nie j części 
om aw ianej książki. W ydanie 
to  — p o  rozw inięciu tem a tu
— doszło osta teczn ie  do  skut
k u  w postaci „W arszaw skiego 
p ierśc ien ia  śm ierc i” .

Czuję się  wobec tego zm u
szany stw ierdzić , że n ie  b rak  
„chęci a lb o  am bicji”  W ydaw 
n ictw a  „Z nak", lecz inne, wy
że j p rzedstaw ione okolicznoś
ci, w płynęły  na w ydan ie  te j 
książki przez innego w ydaw cę.

P rzy  o kazji p ragnąłbym  po
dać  do w iadom ości publicznej, 
że k siążk a  „Ten je s t  z  o j
czyzny m o je j. Polacy z po
m ocą Żydom 1939—1945” uka
zać się  m ogła w ogóle ty lko  
w w yniku w y jątkow o upor
czywych zabiegów  W ydaw ni
c tw a  „Z nak” oraz  n iże j pod
pisanego. P ie rw otne  zgłoszenie 
te j  książki do w ydania  przez 
„Z nak" z 7. X I. 1961 r. (sic!) 
sp o tk a ło  się z ka tegoryczną 
odm ow ą D epartam entu  Wy
d aw nictw  M KiS m im o pisem 
nego uzasadnien ia  koniecznoś
ci w ydania te.j pracy  w celu  
przec iw staw ien ia  się  w rogiej 
Państw u  i N arodow i Polskie
m u  propagandzie  określonych 
ośrodków  n a  Zachodzie. Pozy
tyw nem u stosunkow i kierow 
nictw a, re so r tu  K u ltu ry  i 
Sztuki zaw dzięczać należy , że 
p ierw sze w ydanie  książki o  
pom ocy Żydom u jrza ło  św ia
tło  dzienne i że w  na jb liż 
szych m iesiącach ukaże się 
d ru g ie  — popraw ione i roz
szerzone w y d an ie  te j  książk i.

JA N  OLECHNO
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1 ten nielegalny i ten legalny wer

bunek przeprowadzać można tylko 
teraz. Latem nie ma się na wsi co 
pokazywać. Wiadomo, jeśli na nie
których terenach nie ma pod do
statkiem roboty przy żniwach, to są 
przecież przedsiębiorstwa: meliora
cyjne, geodezyjne, naftowe, drogo
we itp. Dla „biednej kanalizacji” po
zostaje tylko zima.

W w ojew ództw o  łódzkie , czy li na  w e rb u 
n ek  lega lny , też  ju ż  n ie  Ma się po co za
puszczać. K analizac ja  m a  zezw olenie n a  12 
pow iatów  i p o w ia ty  te  są zjeżdżone w zdłuż 
i w szerz, w ieś po w si. T am , gdzie? m ożna 
było kogoś zw erbow ać, zw erbow ano  j u t  
daw no. Pozosta je  ty lk o  w e rb u n e k  n ie leg a l
ny , p a rty zan ck i.

S ia d a ją  w ięc : kierow nicz.ka d z ia łu  k a d r, 
se k re ta rz  p o dstaw ow ej o rg an izac ji p a r ty j
n e j, p rzew odniczący ra d y  zak ładow ej — 
siad a ją  do służbow ej „ w arsza w y ” , k ie ro w 
ca n ap ełn ia  zb io rn ik  ,,po b rzeg i" , w  bagaż
n ik u  um ieszcza d w a  zapasow e k a n is try  
z pa liw em  — i jad ą  hen, na k ran iec  P o l
sk i, w w ojew ództw a lubelsk ie , białostoc
kie...

W y b ie ra ją  d rog i, k tó ry ch  n ie  m a  n a  m a
pie, szu k a ją  w si i całych grom ad  leżących 
ja k  n a jd a le j od ośrodków  przem ysłow ych , za 
trz y m u ją  się tam , gdzie s tan  zabudow ań  i 
ziem ia n a su w a ją  p rzypuszczen ia  o n ad w y ż
ce rą k  do p racy .

Z darzy ło  się  k iedyś, że p rzez  k ilk a  go
dzin s ta li w szczerym  polu , z w ozem  zako
p an y m  w  zaspach po osie. In n y m  znow u 
razem  szczękali z z im na zębam i, og ląd a jąc  
się  bezrad n ie  za m ożliw ością w yp ic ia  szk lan  
ki gorącej h e rb a ty . Czasem  m usieli z aw ra 
cać ze szlaków  coś niecoś obiecu jących , 
gdyż sp o ty k a li innych  w erb o w n ik ó w , k tó 
rzy  ju ż  s ta m tą d  w ra ca li — w raca li z  n i
czym .

In n i w erb o w n icy  „p raco w a li” legaln ie . 
B yli p rzed staw ic ie lam i k o p a lń  i h u t. A ko
pa ln ie  i b u ty  o trz y m u ją  zezw olenie na  w e r
b u n e k  w  całym  k ra ju .

W k ilk u  w siach udaw ało  się zebrać g a rst 
kę c iekaw sk ich . K ierow niczka  d z ia łu  k ad r, 
Zofia M ilczarek, ob iecyw ała  co się da, choć 
c iąg le  p am ię ta ła  o  tym , aby  n ie  p rzekraczać 
g ran icy  p rzyzw oitości: p raca  w  ak o rd z ie : za 
ro b ek  od 1500 do 2000 zł m iesięcznie, obu
w ie  i odzież och ro n n a, hotel robotn iczy  ze 
św ie tlicą , ad ap te rem , te lew izorem ...

Z ebran i — ow szem , zadaw ali parę , n aw et 
bardzo  k o n k re tn y c h  p y tań , p rz y ta k iw a li 
g łow am i, zam yślali się głęboko, a le  ostatecz 
n ie  n ik t n ie pow iedział „ ta k " .

L o k aln e  w ładze najczęściej pom agały  zor
ganizow ać w erb u n ek . Co rozsądnie js i fu n k 
c jo n ariu sze  urzędów  g rom adzkich  i sołec
kich  zd aw ali sobie sp raw ę , że pozbycie się

n adw yżk i r ą k  do p racy , to  tak ż e  in te re s
ich w si, g rom ady , reg ionu .

A le zd arzali się i tacy , k tó rzy  z b iu ro 
k ra ty czn y m  tem p e ra m en te m  dom agali się 
ok azan ia  d o k um en tów  zezw ala jących  na  w er 
bu nek .

— Bo to w szystko  ład n ie  — pow iadali — 
a le  p raw orządność  i p o rząd ek  m usi być.

W erbow nicy  w raca li w ted y  do wozów , po 
zostaw ione ta m  rzekom o d o k u m en ty  i: „M a
re k , szybko n a  gaz, jed z iem y l”

1.

R azu  jednego  ta k i n ie leg a ln y  w e rb u n e k  
dał p rzed sięb io rs tw u  pięciu m łodych ch w ac- 
k ich  kopaczy. D y rek c ja  M iejskiego P rz e d 
sięb io rs tw a  R obót W odociągow o-K analiza
cy jn y ch  postanow iła  w p row adzić  ich  do p ra 
cy z honoram i rzad k o  p rzy p ad a jący m i n ie
w y k w a lif ik o w an y m  ro bo tn ikom .

Z afundow ano  im  kino, te a tr ,  załatw iono  
ob iad y  w stołów ce, a  przez k ilk a  p ie rw 
szych dni postanow iono  odw ozić ich z m ie j
sca p racy  do h o te lu  robotniczego sam ocho
dem . To o s ta tn ie  m iało  znaczenie szczegól
ne, gdyż m iejscem  p racy  by ł w ted y  Z abie- 
niec, a  hotel robotn iczy  z n a jd u je  się  n a  
k ra ń ca ch  u licy  P rzybyszew skiego .

M łodzi, chw accy  kopacze n ie  poczuli się 
ty m  w szy stk im  an i tro ch ę  zobow iązani. Po 
ty g o d n iu  ju ż  n ik t n ie  zobaczył ich p rzy  w y 
kopie k an alizacy jn y m . Ż eby to chociaż w ró 
cili do sw oje j d a lek ie j w si, a lbo  przesz li do 
„ k o n k u re n c ji” w d ru g ie j części m iasta . Ale 
n ie  — oni, niew dzięcznicy, zaangażow ali się 
u p ry w a tn eg o  w łaścic ie la  poblisk ich  staw ów
— do w ycinan ia  lodu. I w y c in a li te n  lód w  
odległości 100 m etró w  od  w y k o p u  k an a liza 
cy jnego, na oczach pozostałych, p ra c u ją 
cych tam  ja k  dotychczas w ie rn ie  ro b o tn i
ków .

Ci w y trz y m a li chociaż tydzień . A le zda
rz a li się  i tacy , k tó rzy  .ty lko  za jrze li do 
głębokiego na 10 m -w y k o p u , n a w e t n ie  za
m oczyli gum ow ców  w ' k u rzaw ce  i szybko 
zaw rócili do m agazynu , aby  oddać w cześniej 
w y faso w an e  w yposażen ie  robocze.

N ie, p raca  w  kan alizac ji n ie je s t a tr a k 
cy jn a . N iek tó rzy  m ów ili, że w olą  ko p a l
nie.

— W kopaln i — m ów ili — gębokachno, 
aż s trach , c iem no ja k  w  p iek le , a le  za to 
ciepło , za ko łn ie rz  n ie  w ie je  i p ien iądz ja 
k iś jest,

— Łódź jes t szczególnie n ieżyczliw a d la  
robót w odociągow o-kanalizacy jnych  — m ó
w i zastępca d y re k to ra  M PRW iK do sp raw  
technicznych , inź. S tan isław  P ią s tk a . —■ 
G ru n ty  są tu  s iln ie  naw odnione, p y laste , 
często w y s tęp u je  k u rz aw k a , n a jgo rszy  w róg  
tyob , k tó rzy  m uszą ro zdzierać  sk o ru p ę  zie
mi.

2.
W czasie w y jazd ó w  do od leg łych , n ie - 

up rzem ysłow ionych  w ojew ództw  m ożna 
zw erbow ać w  zasadzie  ty lk o  kopaczy, ludzi 
bez k w a lifik ac ji. A przecież p rzy  robo tach  
w odociągow o-kanalizacy jnych  po trzebn i są 
tak że  fachow cy: m on terzy , m u ra rz e  k a n a ło 
w i, b ru k a rz e , o p era to rzy  pom p...

S ta ra  k a d ra  je s t n iem al z dn ia  n a  dzień 
coraz szczuplejsza; m łodzi, p rzygo tow yw an i 
przez odpow iednie  szkoły m iędzy innym i 
do p racy  w kan alizac ji, w olą iść do b u dow 
n ictw a  — zak ład ać  wodociągi i konalizow ać 
w n ę trza  budynków . O trzy m u ją  tam , jeśli 
n ie  wyższe, to p rz y n a jm n ie j tak ie  sam e za
ro b k i, n ie  są  narażen i na  bezpośredn ie  dzia
łan ie  m rozów , deszczów, w ia tró w , p odskór
nych  w ód, a  co za ty m  idzie — m a ją  p e r
sp ek ty w y  na przeżycie starości bez re u m a 
tycznego łam an ia  w  kościach i bez dolcucz- 
liwośei korzonków  nerw ow ych .

K an alizac ja  odczuw a rów nież b ra k  n a jw y 
żej k w a lifik o w an y ch  spec ja lis tó w : inżyn ie
rów  i techn ików , N iew iele  tu  pom aga stoso
w an y  od n ied aw n a  system  stypend iów . 
O czyw iście, są tacy  studenci, k tó rzy  chcą 
k o rzystać  i k o rzy sta ją  ze stypend iów  fu n d o 
w an y ch  p rzez k an alizac ję . A le  cóż z tego,

k ied y  po skończen iu  stu d ió w  k ie ru ją  się oni 
do p racy  gdzie indziej i albo z w rac a ją  po
b ra n e  s ty p en d iu m  z w łasnych  fund u szy , na 
ra ty , a lbo  s ty p en d iu m  to  zw raca  przedsię 
b io rstw o , k tó re  ich za tru d n iło .

— W śród naszych  inżyn ierów  i tech n i
ków  — m ów i d y re k to r  P ią s tk a  — znaleźć 
m ożna k ilk u  tak ich , k tó rzy  w łaśn ie  p ra cu 
jąc u nas pokończyli zaocznie w yższe uczel
n ie  i tech n ik a . N ajlepszą  drogą do zdoby
cia w ysoko spec ja lizo w an ej k a d ry  w y d a je  
m i się zachęcan ie  ty ch  p raco w n ik ó w , k tó rzy  
m ają  o d p o w iedn ie  w a ru n k i — do podejm o
w an ia  n a u k i zaocznej na  po litechnice  lu b  
w  tech n ik ach . Cóż, k ied y  to bardzo  d ługa 
droga...

3.

P rzed sięb io rstw o  R obót W odociągow o-K a
n a lizacy jn y ch  c h o ru je  n a  b ra k  ludzi do p ra  
cy! N iem al w szy stk ie  zobow iązania w y k o 
n y w a n e  są ta m  z opóźnien iem , w sze lk ie  p la 
n y  zaw odzą. W m in ionym  ro k u  n a  p rzy k ład  
n ie  z rea lizow ano  zleceń n a  około  2 m iliony 
zło tych .

W ynika  to  n ie  ty lk o  z b ra k u  ludzi do 
p racy . N a n iek o rzy stn e  w y n ik i ekonom icz
n e  p rzed sięb io rs tw a  w p ły w a ją  rów n ież  t ru d  
ności z zao p a trzen iem  w m a te ria ły  b u dow 
lan e . W ystarczy  pow iedzieć, że C e n tra la  M a 
te ria łó w  B u d ow lanych  p o k ry w a  zapo trzebo
w a n ie  M PR W iK  ty lk o  w  30 proc., re sz tę  
trze b a  zdobyw ać znanym i ju ż  z g rubsza, 
p a rty zan ck im i sposobam i.

K ło p o ty  z zao p a trzen iem  w  m a te ria ły  b u 
dow lane  m oże rozw iązać odpow iednio  ope
ra ty w n y  w y d z ia ł zaopatrzen ia . B rak u jący ch  
ludzi m ogą zastąp ić  m aszyny. A le ła tw ie j
o b y stry ch  zaopatrzen iow ców  niż o m aszy
n y , k tó re  m ogłyby  zastąp ić  w  kan alizac ji 
człow ieka  z ło patą .

O czyw iście, i w kan alizac ji is tn ie je  coś 
tak ieg o  ja k  postęp  techn iczny , m echan izac ja . 
A le...

Z resztą  sp ró b u jm y  p rzy jrzeć  się  ty m  z ja 
w isk o m  bliżej.

4.

P rz e d  siedm iom a la ty  w  M PR W iK  n ie  
było żadnej k o p a rk i. T eraz  tak ich  k o p a rek  
je s t 10. Cóż z tego. U rządzen ia  te  m ogą 
w y b ie rać  ziem ię do głębokości n a jw y że j
3 m etró w . T ym czasem  śred n ią  głębokość 
w ykopów  k a n a lizacy jn y ch  w  Łodzi oblicza 
się n a  5 m .

A w ięc m aszyny  m ogą w yko n ać  za czło
w iek a  ty lk o  połow ę robo ty , i to te j ła tw ie j 
szej robo ty . Bo przecież w y b ie ran ie  p ierw  
szych w a rs tw  ziem i jes t n iem al b łahostką . 
W oda i k u rz aw k a  zaczynają  się p rzew ażn ie  
poniżej 2—3 m od pow ierzchni. T akże  po
n iże j 2 m etró w  zaczyna się kom plikow ać  
sp raw a  w y rzu can ia  ziem i na zew n ą trz  w y 
kopu . Bo jak iego  by  trze b a  ch łopa , żeby 
z k ilk u m e tro w eg o  dołu p o tra f ił rzucić  p e ł
ną ło p a tą  na górę.

P rzed  10 la ty  ziem ię w y d o b y w an ą  z w y 
kopów  w yw ozili robo tn icy  k onnym i w oza
m i. T eraz  i tę  czynność zm echanizow ano, 
lik w id u jąc  w ozaków  a  w p ro w ad zając  w y 
w ro tk i.

Ja k i je s t p ra k ty c zn y  p oży tek  z ta k ie j  m e
chanizacji?

W te j chw ili 7 sam o chodów -w yw ro tek  stoi 
bezczynnie, gdyż n ie  m a do nich  półosil

Je d n a k  n ie  w szy stk ie  robo ty  m ożna w  ka
nalizac ji zm echanizow ać. Na dzisiejszym  po 
z iom ie tec h n ik i jeszcze n ie  m a co m ów ić o 
m echanizacji p rac  rzem ieśln iczych . Na razie  
żadna  m aszyna n ie  p o tra fi u k ład ać  i łączyć 
ru re k  czy k sz ta łtek  k am ionkow ych , żadna 
m aszyna n ie  w y b u d u je  stu d z ien k i k a n a li
zacy jne j i n ie  o sza lu je  czyli od esk u je  — jak  
to  trze b a  m ów ić po po lsk u  — w y kopu .

D latego  specjaliści od kan alizac ji biedzą 
się n ad  ty m , jak  w  inny  jeszcze sposób 
m ożna u ła tw ić  człow iekow i pracę.

P ró b u je  się  w ięc stosow ać d ep resy jn e  od
w ad n ian ie  g ru n tó w ; ta m  gdzie to  m ożliw e, 
p ró b u je  się odpom pow yw ać w odę zan im  roz

pocznie się  w yd o b y w an ie  z iem i; kop ie  się 
tzw . s tu d n ie  zapuszczane, in s ta lu je  f iltry ...

W arszaw sk ie  P rzed sięb io rstw o  W odociągo
w o -K an a lizacy jn e  w p ad ło  n a  in n y  z kolei 
pom ysł: postanow iło  odw rócić  dotychczaso
w ą  ko lejność  p rac . Z am iast n a jp ie rw  kopać 
a  po tem  szalow ać — postanow iło  n a jp ie rw  
szalow ać a  po tem  kopać. N ie w iadom o ja k  
to  p rak ty czn ie  w y g ląd a, w  k ażdym  raz ie  
zapobiega n iebezp iecznem u i p rzynoszącem u 
w ie le  k łopo tów  o b su w an iu  się  śc ian  w y 
kopu.

5.

Mechamiiizaieja 1 p o stęp  tech n iczn y  n ie  są  
w  stainlie rozw iązać  trudnośc i, ja k ie  p rz e 
ży w ają  p rzed sięb io rs tw a  ro b ó t wodociągo- 
w o-kam alteacy jnych  w  zw iązk u  z b ra k ie m  
ludizi do  p ra cy . N ie ipamoże tu  c h y b a  tak że  
p a r t  yzanieki w e rb u n e k  w  na  jm n ie j (uprze
my.*; łowi ionych częściach k ra ju .

Z naw cy p ro b lem u  tw ie rd z ą , że mofooty 
w o d ociągow o-kanalizacy jne  jak o  szczególnie 
triudne w y m a g a ją  szczególnego u p rz y w ile 
jow an ia . N ie m oże być  ta k , a b y  n p . w  b u 
dow nic tw ie , gdzie p ra ca  je s t  ła tw ie jsza , 
z aro b k i b y ły  w yższe. B udow nictw o i in n e  
d z iadziny  gospodark i niie m ogą zab ierać  k a -  
iniailiizacjtl fachow ców .

R eg u lac ji w y m ag a  ró w n ież  w ie le  zaga
d n ień  w y stęp u jący ch  „ w ew n ą trz "  p rzed się 
b io rs tw  w odociągow o-kanalizacy jnych . N p.: 
w  w ypad k u  m rozu  pow yżej 10 s topn i ro 
bo tn icy  n ie  są  co p ra w d a  zobow iązan i p rz e 
byw ać  n a  sw ych  stan o w isk ach  nofooczych, 
a ie  o trz y m u ją  w ted y  ty lk o  b. nifeiką dn iów kę, 
co w p ły w a  dosyć d o tk liw ie  n a  ca ło k sz ta łt 
dcli (zimowych i  talk p rzec ież  n iezb y t w yso
k ich  zarobków .

W  k a n a liz a c ji  z a tru d n io n y  je s t m im o 
w szystko  sp o ry  p ro c en t robo tn ików , k tó rzy  
m a ją  za  sobą po k ilk an aśc ie , a n a w e t k i l 
k a d z ies ią t la t  p ra c y  w  sw ych  zaw odach. 
N ic  dziw nego, że rob o tn ik ó w  ty ch  zaczy
n a ją  p o  tro ch u  n ękać  zaw odow e choroby: 
re u m a ty z m  d ko rzo n k i nerw o w e. B ardzo 
często b y ło b y  w skazane  p rzesu n ąć  tak ich  
ludizii n a  pew ien  o k re s  do im/nych prac, 
um ożliw iających  iim w yleczen ie  zaczyna
jących  w ystęp o w ać  chorób. N iestety , w  te j 
cbwMIi m ożliw ości tak ic h  n ie  nra.

6.

J a k  się  powiedziała* w  kaintafliieaciji p r a 
c u je  w ie lu  ludzi, k tó rzy  zWiąizamd są  ze  
sw ym  za/wodiem d p rzed sięb io rs tw em  od 
W ielu la t.

W śród n ich  są  tak że  ludzie  pochodzący 
spoza Łodzi. O grom na w iększość a k tu a l
n ych  m ieszkańców  h o te lu  robotniczego n a  
P rzybyszew sk iego  m a za sobą ponad p ięć  
la ł  p ra k ty k i  w  M PR W iK . N ie  są  to  jed y n ie  
m o n te rzy , m u ra rz e  czy innii specja liści. Z 
k a n a lizac ją  zw iązan i są  ró w n ież  od w ie lu  
la t  zw y k li kopacze, jak  np . K azim ierz  Ko
sm a la , Ileniryk G rzybek , W acław  B anach... 
Notaibone ^zw y k li kopacze” w k a n a lizac ji 
też  m u szą  w ie le  um ieć. Z upełn ie  su ro w y  
człow iek n ig d y  n ie  p o rad z iłb y  sobie 
z  z a ł o ż e n i e m  s z a l u n k u  c z y  z  f l o u r z a w k ą .

A w ięc  o k a zu je  się, że chociaż p raca  
je s t t ru d n a , c iężka , n iebezp ieczna .i n iep ro 
p o rc jo n a ln ie  do  w y s iłk u  w y n ag rad zan a , to  
jedna/lc m im o  w szy stk o  m ożna się  d o  n ie j 
przyw iązać, m ieć  z miej sa ty sfak c ję .

Chociaż w  codzienmej p ra k ty c e  sa ty sfa 
k c ja  ta  n ie  zaw sze w y su w a  się n a  p lan  
p ierw szy. Z nacznie częściej przychodzi 
przeżyw ać rozgoryczenie, znaczni? częściej 
chciałoby  się  rzucić k ilo f  i łopatę , odnieść 
w yfasow ane  c iu ch y  do  m agazynu  i  iść w y 
cinać lód do  p ry w acia rza , a lbo  zgłosić się 
na  budow ę do  podaiw ania ceg ieł i  m iesza
n ia  w ap n a .

Inicjatywa
i dolary
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wspom nieć, że jeszcze w  1900 ro k u  w yw óz 
tow arów  pochodzących z zak ładów  przem y 
słu lekk iego  stanow ił 65 proc. całego eks
p o rtu  Łodzi, a w yroby  p rzem y słu  c iężkie
go zaledw ie  !l proc. W ubiegłym  ro k u  sto 
su nek  obu dziedzin w y tw a rza n ia  u leg ł zm ia 
nie. T o w ary  pochodzące z zak ładów  p rze
m ysłu  lekk iego  s tan o w iły  45 proc. łódzk ie
go ek sp o rtu , a to w ary  pochodzące z z ak ła 
dów przem ysłu  m aszynow ego i ciężkiego — 
34 proc. T endencja  s ta łego  zw iększania 
sp rzedaży  m aszyn i u rząd zeń  pow inna u- 
trzy m y w ać  się. Od czego ona zależy, jak ie  
są je j  źródła?

J. PA JC H E L  — O dpow iedź na  postaw ione 
p y tan ia  trzeb a  ro zp a try w ać  na dw óch p ła 
szczyznach. Po p ierw sze  — czym  m ożem y 
hand low ać i to dotyczy nowoczesności i kon 
k u rency jnośc i proponow anych  zag ran icz
nym  kupcom  to w aró w  i po d ru g ie  — ja k  
będziem y han d lo w ać  i to  w iąże się z m e
todam i han d lu . Z arów no p rzem ysł lekk i 
ja k  i ciężki m ają  m ożliwości sta łego zw ięk  
szania zag ran icznej sp rzedaży . Chodzi o to,

czyje to w a ry  b a rd z ie j op łaca  się  sp rzed a
w ać — przem y słu  lekk iego  czy m aszyno
wego?

B. M USZYCKI — Do nowoczesności dąży 
zarów no  p rzem y sł ciężki ja k  i lek k i. Co 
w ięcej — pow odzenie p ro g ram u  unow ocze
śn ian ia  w yrobów  p rzem ysłu  ciężkiego za
leży od pow odzenia  realizacji p ro g ram u  w 
p rzem y śle  lek k im . R e k o n s tru k c ja  poszcze
gólnych dziedzin  p rzem ysłu  lekk iego  da lu 
dzi d la  fa b ry k  e lek tro tech n iczn y ch  i bu 
dow y m aszyn. R ek o n stru k c ja  zadecydu je  o 
dalszym  pow odzeniu e k sp o rtu  p rzem ysłu  
lekkiego. Z agran iczny  ku p iec  szuka  nie ty l 
ko  dobrego w ykonan ia , ta k ie  z n a jd u je  z 
łatw ością, o t choćby w  ZPO im . d r  P ró ch 
n ika  — on szuka  rów nież  now oczesnego w y  
kończen ia  — a p re tu r  p rzec iw  brudow i, 
ku rczliw ości, trw a łeg o  zaprasoy /an ia . J e d 
n y m  słow em , w szystko zaczyna się  od in 
w esty c ji, od racjonalnego  w y k o rzy stan ia  
fun d u szy  szybko re n tu jąc y c h  się.

Z. STARZYŃSKI — D latego w arto  k ry 
ty czn ie  spo jrzeć  na  p ro g ram y  m odern izac ji 
p rzem y słu  lekkiego. Nowoczesność zaczęto 
w p ro w ad zać  od początku — od oddzia łu  
przygotow aw czego i p rzędzaln i. N ależało 
zacząć — w b rew  logice — od końca, od w y 
kończalni.

N ow oczesne w ykończałn ic tw o  n ie  zaw sze 
idzie w p arze  ze w zrostem  zap o trzebow a
n ia  na wodę, co m ogłoby być przeszkodą w 
rozw oju  w yko ń cza in ic tw a  Łodzi. N ajczęściej 
chodzi po p ro stu  o za insta low an ie  u rządzeń 
m echanicznych i kupno  p re p a ra tó w  ch em i
cznych. B rak  w ody odczuw a w iele ośrod
ków' w łók ienniczych  na św iecie, nie ty lk o  
Łódź i ośrodkom  tym  jakoś nie p rzeszka
dza to  w e w p ro w ad zan iu  nowoczesności w 
w ykończaln ic tw ie . Chodzi tu  raczej o od
w ażne, now oczesne spo jrzen ie  na p roblem y 
p rzem ysłu  w łókienniczego, o zerw an ie  ze 
źle po jętą  t ra d y c ją , poglądem , że o jakości 
tk an in y  zaw sze decy d u je  surow iec.

B. MTJSZYCKI — Nieco inaczej w ygląda 
sp raw a  w  p rzem y śle  e lek tro tech n iczn y m  i 
m aszynow ym . Jeg o  rozw ój zależy od in w e

s ty c ji i now ych  k o n s tru k c ji. W  pierw szej 
sp raw ie  decy d u ją  fin an so w e  m ożliwości 
p ań stw a . W d ru g ie j — um ie ję tnośc i kon
s tru k to ró w . Czy p rzem ysły  te  nic n ie mogą 
zrobić w  ram ach  a k tu a ln ie  is tn ie jących  mo 
żliwości?

P rz y k ład e m  m ogą tu  być Łódzkie Z ak ła 
dy R adiow e, k tó re  n ie  m ogą z różnych 
w zględów  u p orać  się  z p ro d u k c ją  a d ap te 
rów. Czy m uszą ją  u trzym ać?  Sądzę, że 
zn alaz ły b y  na pew no inne m ożliwości. Sw e 
go czasu by ł to licency jny  m agnetofon . W 
najb liższym  czasie m oże nad arzy ć  się  coś 
innego. T rze b a  ty lk o  w ykazać in ic ja tyw ę.

Podobna sy tu a c ja  istn ie je  w  Ł ódzkiej F a 
bryce  Z egarów . Czy m usim y  produkow ać 
budzik i?  W dodaitiku n ie  na jlepsze . F ab ry k a  
m a  szansę na  zu p ełn ie  inną p rodukcję .

„ODGŁOSY” — T endencje  i m ożliwości 
ro zw ijan ia  ek sp o rtu  m ają  w szystk ie  z ak ła 
dy. D la k ra ju  w iększe korzyści przynosi 
e k sp o rt w yro b ó w  p rzem ysłu  ciężkiego. I  tu  
m usi p rzeb iegać  g łów ny fro n t w a lk i o no
woczesność. P rzy  czym  m usi to być „ n a j
now ocześniejsza now oczesność”, bo ona de
cy d u je  o ca łe j gospodarce.

Z d ru g ie j s tro n y  — pow odzenie h and lu  
zagran icznego  zależy od fo rm  i m etod  p ra 
cy c en tra l, od w spó łp racy  z przem ysłem . 
Ja k ie  to  są m ożliw ości p o praw y  i u sp ra w 
nień?

Z. K A R A SIŃ SK I: — S y tu ac ja  w  te j chwl 
li w y g ląda  ta k , że h an d el zag ran iczny  i 
p rzem ysł stan o w ią  sw oiste połączenie — p e
w ien rodzaj b raci sy jam skich . N a jw y raź 
niej w idać to  p rzy  okazji w yjazdów  zag ra 
nicznych. H andlow iec zna ry n e k , p ro ced u 
rę, p rzep isy . W m om encie  w ejścia na g ru n t 
techn ik i, trac i oddech i szuka  ra tu n k u , ale  
najczęściej nie m a  go pod ręk ą . W w y jaz 
dach zag ran icznych  n ie  zaw sze biorą udział 
p rzed staw ic ie le  p rzem ysłu .

J a k  pokonać b a r ie rę  m iędzy  h an d lem  a 
przem ysłem ? P rzem y sł m usi w ykonać p lan  
ek sp o rtu . Z ależy  to rów nież od w yników

p racy  hand low ców  i odw ro tn ie . P ró b u je  się 
łączyć obie te  dziedziny. P rzy k ład  „B efa- 
m a ” w  B ielsku-B ia łe j. P rzem y sł n ie  je s t 
jed n a k  p rzygo tow any  na tego ty p u  d a ry . 
Jed y n e  w y jśc ie  — ściślejsza w spó łp raca  han  
d lu  zagran icznego  i p rzem ysłu  i stopn iow e 
p rzejm o w an ie  k o m p eten cji przez p rzem ysł.

J . SZCZECIŃSKI — P rob lem  ten  w idzą 
pracow nicy  h a n d lu  zagranicznego. Mówi się 
n aw et o w y m ian ie  p racow ników  m iędzy  
z jednoczeniam i i c en tra lam i hand low ym i. 
Są to  oczyw iście luźne  propozycje, a le  cza
sam i bardzo  in te resu jące . Np. jed n a  z nich  
m ów i, ab y  ustanow ić  de legatów  c en tra l 
hand low ych  w  zak ład ach , inna  — ab y  ko 
m ó rk a  ek sp o rtu  z jednoczenia  p rzesta ła  być 
jednostką  sp raw ozdaw czą, a s ta ła  się — 
koncepcy jną i k o o rdynacy jną.

J . PAJCHTiŁ — .Test jeszcze sp raw a  sa 
m ej s t ru k tu ry  cen tra] h an d lu  zag ran iczne
go. Z jed n e j s tro n y  d z ia ła ją  u pas p rzed 
sięb io rstw a, k tó re  z a jm u ją  się ty lk o  k u p 
nem  tow arów  i surow ców  za g ran icą , a z 
d ru g ie j — sprzedażą  w yrobów  k ra jo w y ch . 
Je s t  to m arn o traw stw o  k a d ry  — nie ta k  
znów  licznej. G orzej, bo tego ty p u  dw ois
tość prow adzi do zaw ężenia pola w idzenia, 
z k tó rego  ucieka m ożliw ość b ilansow ania. 
N ie bardzo  w końcu w iadom o, ja k i jes t re 
z u lta t  tran sak c ji, ile w ydano  na surow ce, 
z k tó rych  potem  w y k onano  to w a r ek sp o r
tow y. N ie  w iadom o też, czy w w y p ad k u  
deficy tu  m aszyn na ry n k u  k ra jo w y m  b a r
dziej opłaca się  ograniczyć ek sp o rt czy 
sp rzedaw ać  m aszyny  k ra jo w e  a kupow ać 
zagraniczne?

Z. STA RZEN SK I _  D latego dąży  się do 
in teg rac ji działalności n iek tó ry ch  łódzkich 
cen tra l. W m oim  p rzek o n an iu  w arto  zas ta 
nowić się n ad  celow ością dz ia łan ia  aż trzech 
cen tra l h an d lu  zagranicznego we w łóklenni- 
cfrwde.

„ODGŁOSY” — P roblem  na pew no godny 
rozw ażenia , gdyż poląozpimie hand lu  odzieżą 
i tk an in a m i m oże w yjść  na  korzyść gospo-



Usiaw się, 
kolego!

Dalszy ciqg ze słr. 1

tw ierd z ić , że podstaw ow o), jest k ie ro w n i
k iem  a rty s ty czn y m  ZRF „ S y re n a ”, n a d zo ru 
je  średn io , n ie m ylić, że społecznie, p ro d u k 
cję pięciu film ów  fab u la rn y ch  rocznie. Dzie
k an  W ydziału R eżyserii F ilm ow ej, prof. J e 
rzy  B ossak, jes t rów nież (a p rzy n a jm n ie j 
by ł do n iedaw na) k ierow nik iem  a r ty s ty c z 
n ym  ZR F „ K am e ra ” , n ad zo ru je  średn io  rocz 
n ie  (niezależnie od p ro d u k c ji w łasnej) czte
ry  film y  fa b u la rn e  i sp raw o w ał nadzór 
średnio  nad p ro d u k c ją  p ięćdziesięciu film ów  
w W ytw órni F ilm ów  D o k u m enta lnych  w 
W arszaw ie. D odajm y, że nieobecność prof. 
Jerzego  B ossaka na  PW STiF w ro k u  1965 
w ynosiła  79 dni, a ju ż  do listopada m k u  
1966 — 72 dni, inni w yk ład o w cy  m ieli ró w 
nież pow ażne zan iedban ia  w w y k o n y w an iu  
obow iązu jących  ich pensum  zajęć. W n ie
k tó ry ch  w yp ad k ach  ich n ieu sp raw ied liw io n a  
nieobecność sięgała 20 tygodni na 32 ty g o d 
n ie  n a u k i w ro k u  ak ad em ick im . Jeśli się 
n ad  ty m  zastanow im y, o trzy m am y  w łaściw ą 
te m p e ra tu ro  gorączkow ości w ie lu  w y k ład o w 
ców PW ST iF w w y szu k iw an iu  sobie in tr a t 
n ych  zajęć. O trzy m am y  rów nież uproszczo
n y  ob raz  ich  sto su n k u  do szkoły , k tó ra  d la 
w ie lu  innych  je s t szczytem  n ieziszczalnych 
m a rz e ń ”.

W uczelni z u licy T a rg o w e j 'la n su je  się te 
zę o silnych n e rw ach . S tu d ia  kończą w  te r 
m in ie  ty lk o  ci — odporn i psychicznie, no, 
i, rzecz jasn a, obco k rajo w cy  — zała tw ian i 
w pierwszej kolejności. Pozostali nierzad
ko o d p ad ają  na te j w yboiste j drodze do 
sławy. Są zbyt wra«llwl, uczciwi, n ie  po tra
fią  n isko  zginać k a rk u , gan iać  za p ro fe
so ram i po k o ry ta rzach  szkoły, szukać  ich 
w  w y tw ó rn iach  i p len erach , w y słuch iw ać: 
„Przyjdź za tydzień", „Za miesiąc” , „Oh, 
p rz es ta ń  nudzić!” . I tu  m am y chyba p raw o  
zapy tać , dlaczego dotąd  n ie  zrob ił dyp lom u 
G rzegorz K ró lik iew icz, s tu d e n t czw artego  
ro k u  „b is” , ten  n ieliczny  „ w y ją te k ” pocho
dzenia robotniczego. Z daw ał do szkoły po 
s tu d iach  p raw niczych , jak o  reży se r zapo
w iad a ł się dobrze, może n a w e t: bardzo do
b rze, zrob ił dw a n ieb an aln e  film y : „W yj
ście” i „K ażdem u to, czego m u w cale  n ie 
trz e b a ” , za k tó re  uzyska ł nag ro d ę  w p rze 
glądzie etiud szkolnych (1967) oraz we
w n ę trzn ą  nagrodę  uczelni za na jlep sze  ab 
so lu to riu m . P rzed  ro k iem  napisał scena
riu sz  film u  dyplom ow ego, zaakcep tow any  
zresz tą  przez a sy sten ta . W ydaw ałoby  się — 
nic n ie  stoi n a  przeszkodzie... A jed n ak , jak  
dotychczas, w ładze, uczelni n ie  zajęły  się 
sp ra w ą  K ró lik iew icza . P anow ie  re k to rz y  n ie  
raczy li pow iedzieć, czy scen ariu sz  jest zły 
czy dobry , może trzeb a  coś popraw ić? albo 
napisać nowy scenariusz? Bo łatw iej pisać 
od now a, niż czekać m iesiącam i w n iep ew 
ności. K ró lik iew icz  je s t d o jrza ły m  człow ie
kiem , m a żonę i dziecko, n ie  pob iera  s ty 
p end ium , n ie  p ra cu je  (czemu n ie  pozw ala 
zab iegan ie  w okół sp raw  szkolnych), próbo
w a ł „strze lać" do „S em afo ra” , złożył tam  
trz y  scenariusze  — każdy  bardzo dobry  w 
ocenie Je rzeg o  M ierzejew skiego, a zdecy
dow anie zły  w  opinii d y re k to ra ' W ytw órni

parna Bru^iiińsikiego. 7, czego m a *yć? A 
może pow inien u jąć  się am bic ją?  P lu n ąć  na 
w szystko i odejść bez dyp lom u? Owszem , 
są ku tem u  precedensy , byli już  w dziejach  
szkoły tacy  am bitn i i nad w raż liw i studenci, 
dziw nym  zbiegiem  okoliczności: pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego, k tó rzy  p rz e ry 
w ali n aukę  i odchodzili. O dszedł na  p rzy 
kład P iotr Dąbrowski, chłop z Białostockiego, 
m ający  w sw oje j b iog rafii dw a la ta  służby  
w o jskow ej i ro k  tw a rd e j robo ty  w Hucie 
„C zęstochow a” — był na jzdo ln ie jszym  s tu 
den tem  n a  ro k u  — m iał, choć to b an aln ie  
zabrzm i, sam e „czw ó rk i” i „ p ią tk i” , „roko
w ał n ad z ie je” . Ale zderzen ie  ze środow is
k iem  skórzanych  k u r te k  i po łysk liw ych  sa 
m ochodów , obcow anie  na co dzień z teo rią  
k in a —KONSERW Y i k ina-IN T E R E SU  było 
n a zb y t bolesne. P o p y ta jc ie  p rzy jació ł D ą
brow skiego , oni w am  pow iedzą, ja k  się gno
iło tego „ch ło p k a” . ,.Ty, D ąbrow sk i, nie w 
życiu n ie zrobisz” . „Ty, D ąbrow ski, po sta ra j
się sp ie r.....  jak a ś  gw iazdę”. „P odstaw  się
jak ie m u ś scenarzyście , albo p isarzow i, oni 
dużo m ogą” . D ąbrow ski, k tó ry  s taw a ł do 
egzam inów  z p rzekonaniem , że  fo rsu je  wrot-a 
a rty s ty czn e j szkoły, k tó rem u  się śniło, że 
nauczą go kręcić film y o tak ich  jak  on: 
prostych , uczciw ych ludziach , u w ik łan y ch  
w  k o n flik ty  życia, zag rzebanych  po uszy w 
ja ło w ej, sennej rzeczyw istości wsi po lsk iej, 
k tó ry  n ie  by ł na ty le  s łaby , aby  ulec „ży
cz liw y m ” radom  kolegów , podjąć g ie rk ę  w e
dług  usta lonych  w szkole w zorów  — odszedł, 
sam , z w łasne j n iep rzym uszonej woli. Ale 
czy ty lk o  tak ich  p rzy k ład ó w  d o starczają  
nam  dzieje  PW STiF? o to  h isto ria  innego, 
jak że  nielicznego „ w y ją tk u ” z n ie in te ligenc- 
k im  paszportem . — Z dzisław  Socha n ie  z re 
zygnow ał dobrow oln ie  ze szkoły. Z dzisław  
Socha n ie u zyskał w te rm in ie  w ym ag an y ch  
zaliczeń i został, d e lik a tn ie  m ów iąc, sk re ś
lony  z lis ty , m im o że s ta ra ł  się usiln ie  po
w tó rzy ć  zaw alony  rok. Zdzisław  Socha jes t 
sy n em  tra m w a ja rz a  i robo tn icy . Pochodzi 
z K rak o w a. Jak o  film ow iec, zapow iadał się 
obiecu jąco , zrob ił w artościow y , w zru sza jacy  
d o k u m en t o re h ab ilita c y jn y m  ośrodku  dla 
dzieci, k tó re  u legły  w ypadkom  tra m w a jo 
wym. Reprezentował zapewne, ten zaangażo
w an y  n u r t  w na jm łodszej k in em ato g ra fii, 
do tk n ię te j po w iekszej części s te reo ty p em  
te m a tu : m iłość, sam otność, dziew czyna, za
baw a i szkło. Ale m usiał odejść ze szkoły, 
bo n ie  d o trzy m ał term in ó w  zaliczeń! D la
czego? Z jak ich  p o w o d ó w ?  M ało to w ładze 
uczelni obchodziło, że ojciec Sochy by ł cho
ry  na ra k a  i u m ie ra ł d ług im i tygodn iam i 
c ie rp ień , że m łody, n ie zd ep raw o w an y  jesz 
cze ch łopak  przeżyw ał na ćw iczeniach i w y 
k ład ach  sw ój, m oże na jw ięk szy , d ra m a t. W 
ty m  m iejscu  w y p ad a  zapytać , jak  to się 
sta ło , że bez tru d u  re p e tu je  d rug i rok  s tu 
diów  n ie jak i K rak o w sk i, syn k ie ro w n ik a  
p ro d u k c ji jednego z zespołów ? Nie p rzeży
w a ł przecież rodzinnych  trag ed ii. Był po 
p ro stu  len iw y , m ało zdolny. Ale len istw o 
1 brak zdolności bywają czasami wystarcza
jącym  usp raw ied liw ien iem .

Czy ty lk o  tak ich  p rzy k ład ó w  d o starczają  
nam  dzie je  PW STiF? Nie m ożna pom inąć 
m ilczeniem  losów P o ldka  D unajsk iego , syna 
ko le ja rza  z W arszaw y. Po ldek  by ł legendą  
ulicy  T argow ej. Z apow iadał się na m iarę  
najlepszych . B rak ło  m u ty lk o , że tak  po
w iem , pew nego rozeznania , w yczucia ko 
n iu n k tu ry :  ośm iela ł się rezonow ać, docho
dzić sw oich p raw  w o stry ch  d y skusiach  -.z 
p ro feso ram i, nigdy — jak  go p am ię ta ją  — 
nie p o tra f ił za nisko się k łan iać. Dla tak ich  
w  szkole n ie  ma m iejsca. Został w yd a lo n y  
pod p ierw szym  lepszym  p re tek stem . Co ro 
bi dzisiaj? Lepiej nie mówlćl Ale naw et Je
śli zachował się w sposób niegodny Pola
ka — jego grzechy  obciążają  w ładze  uczelni, 
ta k  jak  obciążają  je  g rzechy  innych s tu 
den tów : F rykow sk iego . k tó ry  w y jech a ł do 
P a ry ż a  i g a rn ą ł się z zapałem  do akcji pam - 
fle to w ej na sw ój k ra j,  R ersteinn  k tó ry  
m ia ł w  Łodzi sp raw y  o  pobicie, w  W arszaw ie  
proces o gwałt; Jeszcze wielu innych, niegod
nych  w spom nien ia . W ładze uczelni ponoszą

odpow iedzialność za m o ra le  sw oich w ycho
w anków , za ich bezideow ość, kosm opolityzm  
(jakże mi się podobają p a ry sk ie  ko respon
dencje  prof. Bohdziew icza, d ru k o w an e  w 
„ E k ra n ie ” ; urocze p lo tk i z ja rm a rk u  gw iazd 
i w am pirów ), za p ro fil a r ty s ty c zn y  szkol
nych e tiu d , za cw an iactw o , k tó re  większość 
stu d en tó w  p odejm uje  jak o  życiow ą dew izę 
(„sw ingiem ” , „na c h a m a ”, „p o k o rą" , „ lizu
sostw em ” — w idocznie inaczej n ie  m ożna, 
widocznie Jest Jakaś bariera, tarasująca  
uczciw ą drogę do sukcesów . W ieści głoszą, 
że niewiele brakowało, aby film roku, 
„Żyw ot M ateusza” Leszczyńskiego, został w 
k lasyczny  sposób upup iony  w szkolnym  za
rodku). W reszcie w ładze  uczelni pow inny  
rozliczyć się p rzed  społeczeństw em  z n a j
cięższego z a rzu tu , k tó ry  m am y p raw o po
staw ić  ad ep tom  sz tuk i film ow ej...

POGARDA!
Pog ard a  jes t w szechobecna. W eseli ch łop

cy  w  skórzanych  k u rtk a c h  pog ard za ją  s tu 
dentam i Politechniki 1 Uniwersytetu, odno
szą się z n iezrozum iałą  wyższością do ko le
gów z innych  a rty s ty czn y ch  uczelni, m u zy 
ków i plastyków, b e z  których nie powstał
by zapew ne żaden film , „ ro b o tn iczków ” 
i „u rzęd asó w ” , k tó rzy  n a  dobrą  sp raw ę  w a 
ru n k u ją  ich egzystencję, m łodzieży pocho
dzenia n iein teligenck iego , k tó ra  tak  sp o ra 
dycznie, ta k  n jesłychan ie  rzadko  przedz iera  
się p rzez  kordon egzam inów  w stępnych  w 
film ow ej tw ie rd zy : p ogardza ją , m am  na to 
dow ody, u s tro jem : syn d o sto jn ika , k tó rem u  
reso rtow o  podlegają sp raw y  k in em a to g ra fii, 
nie kryje swych antysocjalistycznych prze
ko nań : kosm opolita , goguś w ład a jący  trz e 
m a języ k am i, zachow ujący  się  bezczelnie 
na p ro jek c jach  film ow ych  i w  knajpach ' 
(nie w ierzę , że k toś o ta k ie j  „w raż liw ośc i” 
m oże zrobić film ), o k lask iw an y  i podziw ia
ny  przez koleżków  „za o d w agę”.

N iedaw no podszedł do m n ie  w  SP A T iF -ie  
p ija n y  w sztok s tu d e n t reży se rii, brodacz o 
ascetycznej tw a rzy  C hrystusa . U siadł n ie  
proszony. P ow iedzia ł:

— P ostaw  mi w ódkę, m ato łku !
T ru d n o  przytoczyć tu  dialog, jak i się m ię

dzy nam i rozegra ł. N iecenzura lny . A le b ro 
dacz u b rd a ł sobie nagle, że ktoś go posądził
o syjonizm .

— M nie! — k rzyczał na  cały  głos. — M nie,
k ..... k tórego w 1vm k ra ju  dw adzieścia lat
u p ie r ......  za to, że jes tem  ksieciem !!!

— Nie g n iew aj się n a  niego — pow iedział
m ój znajom y. — To fa jn y  ch łopak .

No, jasne. F a jn y . L udzki pan.
Owo lu d zk ie  panisko zaczepiało w szy st

kich  dokoła. W eszło trzech  m uzyków  z Ope
ry  (A w y  tu  czego, chłopcy! Do kopalni!). 
P rzechodził jak iś  człow iek w zm iętym  u b rań  
ku  (Jazda stąd , fra je rz e , bo się spóźnisz na 
pociąg do Zgierza), o b raża ł kob iety , krzyczał 
z pańska na c ierp liw ego  k e ln e ra , u k ra d ł z 
sąsiedniego sto lik a  paczkę „S portów ", a k ie 
dy k e ln e r p rosił go grzecznie  o zw ro t, że 
to n ib y  ściągnął przez om y łk ę , zrob ił m inę 
n iew in ią tk a ...

T ak  zachow ują  się studenci szkoły  film o
w ej. A rtyści. Sól n a rodu . T ak  zachow uje  się 
człow iek, k tó rego  w y k sz ta łcen ie  kosz tu je  
państw o siedem set—osiem set tysięcy  złotych, 
a więc cz tery  razy  ty le , co w y k szta łcen ie  
in ży n ie ra  czy ekonom isty . C ham stw o i po
g ard a . Z ap iek ła , obsesy jna  pogarda. A p rze 
cież z sam ej pogardy  n ie robi się sz tu k i, 
w ie lk ie j l i te ra tu ry  i film ów  o hum an isty cz 
nej treści.

Z daję  sobie sp raw ę , że m ój a r ty k u ł  p o r tn  
sza ty lk o  n iek tó re  palące p ro b lem y  uczelni 
z u licy  T arg o w ej. P rze jaw ó w  zła jest w ię 
cej, znacznie w ięcej. N asuw a się długi sze
reg  isto tnych  p y tań . Dla p rz y k ła d u : J a k  to 
się  stało, że po  1ej m iary  pedagogach, co 
S te fan ia  Skw arczyńska. A leksander Jack ie
w icz i Lech Budrecki. w n a t  szkoły pow ierzył 
w ykłady  z zakreou teorii lite ra tu ry  osobie nie
kom p eten tn e ), n iedouczonej? Na jak ie j to zasa 
dzie m ałżonka pana W ohla, p rof. B ilingow a, 
prow adzi ćw iczenia z zak resu  „p racy  reżyse
ra  z a k to re m " , n ie  m ając  po tem u  żadnych 
p redyspozycji?  Czem u w ie le  p rzedm io tów  
jes t ty lk o  fik c ją  (p rogram , ja k  m ów ią s tu 
denci, jes t na  pozór p rzeładow any  zajęciam i, 
a le  leżym y bykiem )? A jak  w ygląda sp raw a  
„w ieloeta tow ości” na  W ydziale A ktorsk im ? 
Co na ten  tem a t m a do pow iedzenia np. 
prof. W alden?

S y tu ac ja  d o jrza ła  do g ru n to w n y ch  zm ian. 
R efo rm a PW STiF, p rzeprow adzona w  duchu 
socjalistycznych — ideow ych i a rty stycznych
— w ym ogów , s ta ła  się n ieu ch ro n n ą  koniecz
nością.

AN D RZEJ M AKOW IECKI

darce. I  jeś li dodać do tego „TE X T ILIM - 
PO R T ”, k tó ry  k u p u je  surow iec, to p ow sta
je  m ożliw ość b ilansow an ia  im p o rtu  i eks
p o rtu  oraz  operaty w n eg o  reg u lo w an ia  p rzy  
wozu surow ca i w yw ozu  w yrobów  p rzem y 
słu  w łókienniczego.

Je s t  to  n a  pew no p ropozycja  godna za- 
s ta  now ienia. Nim jed n ak  do teg o  d o j- 
dai w a rto  pom yśleć  o k o re lac ji zadań  cen 
t r a l  h a n d lu  zagranicznego z cen tra la m i han  
d lu  w ew nętrznego . '

B. MUSZYCKI _  C e n tra la  T ek sty ln o -O 
dzieżow a nie d y sponu je  jeszcze p recy zy jn y 
m i in s tru m e n tam i p o zw ala jącym i dokony
w ać  an a lizy  ry n k u . N ie w iadom o też, jak i 
je s t udz ia ł o d rzu tów  eksportow ych  w  tzw . 
bu b lach , k tó re  leżą w m agazynach . W te j 
sy tu ac ji n ie  zaw sze w iadom o, k iedy  d z ia ła 
n ie  CTO stanow i obronę in te resów  k lien ta  
k ra jo w eg o , a k iedy  je s t w yn ik iem  niedo
skonałości m etod . 1 d la teg o  n iezbędna jest 
w spó łp raca  p rzy  p lan o w an iu  zam ów ień  obu 
c e n tra l ,  na  g iełdach  i n£  bieżąco.

Z. STARZENSK I — W spółpraca c en tra l 
h a n d lu  zagran icznego  z p rzem ysłem  i h an - 
d 'e m  w ew n ę trzn y m  m a inną często n iedo
cen ianą  płaszczyznę. M yślę o obszernej sfe 
rze  usług  d la  c e n tra l  h an d lu  zagranicznego. 
Z astan aw ia jące  je s t, że w ie le  spółdzieln i 
p racy  i n iew ie lk ich  zak ładów  p rzem ysłu  
teren o w eg o  — p racu jący ch  często w  w a 
ru n k a ch  dość tru d n y ch  a n aw et p ry m i
ty w n y ch  — sili się na  w łasn y  eksp o rt, na 
u zu p ełn ian ie  p rzem ysłu  k luczow ego _  le k 
kiego, ciężkiego czy m aszynow ego. Cza
sam i jes t to uzasadnione w a ru n k am i, k ie 
dy  przem ysł k luczow y n ie  jes t w stan ie  
„zap rzą tać  sobie g łow y” d rob iazgam i. Czę
sto jed n a k  je s t to  dub low an ie . C hciałbym  
się zastrzec, że n ie  m am  na m yśli spó łdzie l
ni rzem ieśln iczych, zajm u jący ch  się n ie
p o w ta rza ln ą  p ro d u k c ją  o w ysokich  w a lo 
rach  a rty s ty czn y ch .

Rzecz w  tym , że c en tra le  h a n d lu  zag ra 
nicznego p o trzeb u ją  tego w szystkiego, co 
stanow i zew n ę trzn ą  o p raw ę  ek sp o rtu , a co 
od gryw a o lbrzym ią ro lę  w h a n d lu . Chodzi
o  opakow ania, na lepk i, wywiesraki i irm e 
ozdoby rek lam ow e itp . C en tra le  h an d lu  za

granicznego m a ją  p o w ażne  trudności z za
m aw ianiem  tego typu akcesoriów . Sprow adza 

je  zresztą  m. jn . z W rocław ia, z  Z akopa
nego i Poznania. K ilka spółdzieln i w k ra ju  
z ro zu m ia ło / gdzie leży ich „ in te re s"  i zaczęło 
się spec ja lizow ać  w łaśn ie  w  tego ty p u  p ro 
d u kcji. Nie m a w śród nich spółdzieln i w 
Łodzi i w o jew ództw a łódzkiego, a p rz y n a j
m nie j n ie  m a w  w y sta rcza jące j ilości. T y m 
czasem  w łaśn ie  to tu ta j  — w pobliżu  cen 
tra l  h an d lu  zagran icznego  — pow inno pow 
stać  szereg m ały ch  i średn ich  przedsię
b iorstw , k tó re  sp ec ja lizow ałyby  się w obsłu 
g iw an iu  e k sp o rtu  w yrobów  p rzem y słu  w łó
kienniczego, w  n ad aw an iu  m u  w łaściw ej 
op raw y . To też  są dew izy.

J. PA JC H EL — Przyczyna tak iego  s tan u  
rzeczy leży po części w  niechęci do ek sp o r
tu  pośredniego, co znów  m a  sw oje  źródło 
w jego ew idencjonow an iu . Zaw sze to  p rzy 
jem n ie j pochw alić się eksp o rtem  bezpośred
n im , k tó ry  przynosi „czy ste” dew izy.

Z. K A R A SIŃ SK I — E k sp o rt pośredni n ie 
znalaz ł jeszcze p raw a  o b y w a te lstw a  w  psy
chice n iek tó ry ch  w y tw órców . Rzecz jes t 
n iezw y k le  prosta. Np. fa b ry k a  p ro d u k u jąca  
m aszyny  w łókienn icze  może sprzedać  je  
„ lu zem ” i m oże dostarczyć je  zag ran iczne
m u odbiorcy  jak o  pełne w yposażen ie  fa b 
ry k i za pośredn ictw em  B iu ra  P ro je k to w a 
nia i K o m p letacji D ostaw  CBT. W p ie rw 
szym przypadiku fab ryka  re a liz u je  p lan  e k s
portu, w drug im  ty lko  pom niejsza  go o  m aszy
ny dosta rczone  gen era ln em u  dostaw cy. Jes>t to 
w łaśc iw ie  o p erac ja  fo rm aln a , bo w  istocie 
w  jednym  i d ru g im  B ank N arodow y o trzy 
m u je  dew izy  _  re z u lta t  tak i sam , a le  d la  
zak ład u  — ta k  się n iek tó ry m  w y d a je  — 
w  p ierw szym  p rzy p ad k u  sp len d o r w iększy. 
Tym czasem  przyszłość na leży  do ty ch , k tó 
rzy  będą w  s tan ie  sp rzedaw ać całe  f a b ry 
ki. I  nasz p rzem y sł ju ż  to robi.

J . SZCZECIŃSKI: — W racając  do sp raw y  
usług , jak ie  n iezbędne  są cen tra lo m  h a n 
d lu  zagranicznego, a jak ich  m ogłabv  pod
jąć  się spółdzielczość, trzeb a  pow iedzieć 
kilkta słów  o re k lam ie . T u ta j n ies te ty  n ie 
w szystko  je s t n a  na jlep szy m  poziom ie, w

n a jlepszym  porządku . Po p ierw sze  — nie  
zaw sze w łaściw ie  ad resu je  się rek lam o w e  
przedsięw zięcia, tzn. n ie  b ierze  się pod 
uw agę po trzeb  i trad y c ji k ra ju , na  o b y w a
teli na k tó ry ch  m a ona oddzia ływ ać. Po 
d ru g ie  — n ie  dz ia ła  się z n a leży tą  o p e ra 
tyw nośc ią. W szystkie rek lam o w e  p rzedsię
w zięcia pow inny iść p rzez  „A gpol", a le  czę
sto to, co  zam aw ia się  w „A gpolu” w raca  do 
Łodzi i tu  je s t realizow ane . Czy zaw sze 
m usi być aż ta k  zaw iła  droga? Po trzecie
— ciągle nie m am y dobrych opakow ań , k tó 
r e  n ie  ty lk o  ch ro n iły b y  to w ar, a le  go ró w 
nież rek lam o w ały . Ś tad  w o łan ie  o ośrorif>v- 
u sług  d la  h a n d lu  zagranicznego n ie  m oże 
być w ołan iem  w próżni.

„ODGŁOSY" — U sp raw nien ie  działalności 
c en tra l h an d lu  zagran icznego  z jed n e j s tro 
n y  — i stopniow e ro zw ijan ie  w spółpracy  

z p rzem ysłem  z d ru g ie j, w y m ag ają  odpo
w iednio  p rzy g o to w an e j k ad ry . P rzem y sł 
m ów i w y raźn ie  — n ie  jes te śm y  przygo to 
w ani do przejęcia  ro li c en tra l h a n d lu  za
granicznego, gorzej — często zak ład y  p ro 
d u k cy jn e  m a ją  k łopo t z w łaściw ą o rg an i
zac ją  se rw isu  — n ie  d y sp o n u ją  odpow iednio  
p rzygotow aną  g ru p ą  m o n te ró w , inżynierów  
i ekonom istów , k tó rzy  m ogliby  w  każde] 

chw ili w y jech ać  w  h and low ych  in te resach  
za g ran icę.

R ów nież c en tra le  h a n d lu  zagranicznego 
sto ją  p rzed  koniecznością stopniow ej w y 
m iany  ludzi. Je s t  to proces n a tu ra ln y  — na 
m iejsce  s ta ry ch  przychodzą m łodzi. T y lko , 
czy je s t ich pod do sta tk iem  na ry n k u  p ra 
cy?

J . PA JC H E L  — D la ty ch , k tó rzy  ju ż  p ra 
cu ją  je s t jedno  W yjście — nau k a. M ają ta 
ką m ożliw ość choćby w  ram ach  dz ia łan ia  
Polsikiego T ow arzystw a Ekonom icznego. 
Rzecz jed n a k  w  tym , że do p ra cy  w h a n 
dlu zagran icznym  nie w y sta rczą  ty lk o  k w a 
lifik ac je , po trzeb n e  je s t  też odpow iednie  
m orale .

B. M TSZYCK I _  Za k ilk a  la t  UL da 
spec ja lis tów  d la  p rzed sięb io rs tw  i c en tra l 
h an d lu  zagranicznego. Je s t  s ta ły  n a p ły w  
m łodych  ze szkół śred n ich  i są to ludzie  do

brze p rzygotow ani. Szkopuł w tym , że ś re d 
nie szko ln ic tw o handlow e je s t zbyt... sfe 
m in izow ane. To n iesie  z sobą pew ne n ie 
bezpieczeństw o, szczególnie jeśli w eźm ie się 
pod uw agę niezbędność w yjazdów  zag ra 
n icznych. D la m atk i częste o d ry w an ie  od 
m ałego dziecka czasam i jes t zu pełn ie  n ie 
m ożliw e.

D ruga sp raw a  to p ra k ty k i. W ydaje  się, że 
c en tra le  h an d lu  zagranicznego stać na ści
śle jszy  k o n tak t z uczeln iam i. S tać  je  n aw et 
na pom oc finansow ą, na u ła tw ia n ie  odby
w an ia  p ra k ty k  w c en tra lach , na  zak u p  li
te r a tu ry  i w yposażen ia  — np. do n au k i 
obcych języków , a n a w e t na  zagran iczne  
w y jazd y  naukow ców  czy abso lw entów  — 
na zag ran iczne  p ra k ty k i.

Z. STARZENSK I — Isto tn ie  są ta k ie  m o
żliw ości i ta k ie  po trzeby , ja k  rów nież is t
n ie je  n iezbędność w p ro w ad zan ia  m ech an i
zacji p racy  w c en tra la ch  h a n d lu  zag ran icz
nego.

„ODGŁOSY” _  W racam y  do sp ra w y  in te 
g racji dzia łalności handlow ej trzech  c en tra l 
hand lu  zagranicznego obejm uiących  sp raw y  
w łók ien n ic tw a. Je ś li ju ż  m echanizow ać, to 
zrodzi się  py tan ie , czy każda  c en tra la  osob
no, czy ew en tu a ln ie  tw orzyć  jeden  ośrodek  
d la  trzech  cen tra l i  w ten  sposób dać  pod
staw y  in teg rac ji?

W iele jes t tak ich  p y ta ń  i p rob lem ów . 
W iele jes t sp raw , k tó re  d y sk u to w an e  i p ro 
jek to w a n e  p o tw ierd z i lu b  obali p ra k ty k a . 
W h a n d lu  zag ran icznym  nie m ożna się jed 
n ak  m ylić, n ie  m ożna zby t d ługo ek sp e ry 
m en tow ać, bo jes t to  ryzy k o w n e, m oże 
p rzyn ieść  pow ażne s tra ty . D latego  lep ie j 
w ięcej i d o k ład n ie j dysk u to w ać  i s ta le  do
skonalić  m eto d y  dzia łan ia . Pow szechne 
za in tereso w an ie  sp raw am i ek sp o rtu , p o p a r
te  a u to ry te te m  zain te reso w an ia  p a r ti i  sp ra 
w ia, że do zagadnień  tych  będziem y po
w raca li w  d y skusjach  i p u b lik ac jach .

N otow ał:

LUCJUSZ W ŁODKOW SKI
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BOGUSŁAW SIKORSKI

Tw arda ziemia

Jaik p a trz ę  ma ko lczaste  d ru ty  i  w idzę 
betonow e s łu p y , to  w racam  m y ślam i do  li
s tu  m o je j m a tk i. O sta tn i lis t i p ierw szy  
lis t jakd o trzy m ałem  zaczynał się  od stów : 
„...Synu, j a  m ieszkam  te raz  za  d ru tam i. To 
je s t ta k a  s ia tk a , ta k ie  ogrodzenie, gdizie 
je s t ty lk o  jed n a  b ram ą . S y n k u , jak  będę 
szła do  c ieb ie, to  będę m u sia ła  p rze jść  p rzez  
Tę b ram ę . T a  b ra m a  m usi być o tw a rta . Nie 
w iem , teiedy o tw orzą  b ram ę . S y n k u , jak  
ty lk o  o tw o rzą  b ram ę, to  p rzy jd ę  do  ciebie. 
T y bądź grzeczny. P am ię tasz  nasz ogródek 
ogrodzony s ia tk ą , p am ię tasz  tę  fu r tk ę , jak  
chciałeś w ejść  do  ogródka, to  m usiałam  
o tw orzyć fu r tę , a  ty  szczęśliw y biegałeś 
■po całym  ogrod^Sl^ A le ja  n ie  m ogę o tw o
rzy ć  te j fu r tk i,  te j b ram y .  ̂W nasze j b ra 
m ie  p ły n ie  p rą d . T ak a  św iecąca żarów ka, 
p rz y  k tó re j czy ta łam  ci k siążk i. I n ;k t  
n ic  podchodzi do  te j żarów ki, a  jeśli po
d e jdz ie , to  u m rze . K iedy  p rz y jd ę  do  ciebie, 
to  pow iem  ci w  jak im  by łam  ogrodzie..."

L en iw e sw o je  c ia ło  o p ie ra łem  o betonow y 
s łu p , Kosi p a trz y ła  w  m o je  oczy. A noc 
sp a ja ła  jeszcze siln ie j d ru ty , o k tó re  ją  
o p iera łem . D aleko gdzieś szczekał p ies. K'i- 
toucy d rz ew  g in ę ły  w  g ran a to w y m   ̂ h o ry 
zoncie. Z iem ia u d e p ta n a  pod  nogam i tw o
rz y ła  tw a rd y  g ru  nt.

sy n k u  p a m ię ta j, że a iem ia  m oże być 
tw a rd a , sto im y  taik oo 10 gadzim n a  apelu . 
P iln u ją  n a s  psy. Zło w rago szczekając. J e 
śli uipadnę, z ag ry z ie  mund© p ies...”

Rosi muliła się  do  m n ie . Szczypałam  d e li
k a tn ie  sw oim i w a rg am i je j tw a rz . M uzyka 
rytmiczinie g ra ła  i  co raz  w yżej i coraz 
w yższy by ł je j ton . Rosi d e p ta ła  ziem ię, 
k tó re j chc ia łb y m  być cząstk ą . W idziałem  
te j nocy tw a rz . N ie rea ln a , o b u m iera jąca ,
0 chorych  k sz ta łtach , wymoszczona w ie rzy ła  
m oja  m atk a , że k ied y ś o tw orzą  je j b ram ę. 
Nie, to  jes t tw a rz  Rosi. M y jesteśm y  sw o
bodni. T en  be tonow y s łu p  jes t m i p o trze 
bny i n ie  jes t m i s traszn y . Ja  jes tem  bez
pieczny. Rosi w y p e łn ia  m o je  ciało, w y p e ł
n ia m<niie. P ien iąca  je j  m asa, je j żyw ioł, 
brzegi naszych  u s t p ię trzą  się  po  obu  s tro 
nach. S ia tk a  ucieka gdzieś w  g łąb . Z ostaje  
ni! tyllko Rosi, ty lk o  Rosi. M alu tk a  f ig u rk a , 
będąca  zgubą w  b u rz liw y m  p o ry w ie  sw o
je j n a tu ry . Je s te m  ociężały, p o g rążo n y  w  
so/bie ja k . ch ło p  co prow adzi filug. To jest 
nasza noc. D aleko  ja rz ą  się  gdzieś św ia tła
1 sy lw e tk i dom ów  w y g ląd a ją  jak  n a b rz m ia 
łe  żagle. T ak  m ija  parę  m in u t. T ak  p ły n ie 
m y  bezipieeznde. Lecz w  /.rok o d n a jd u je  
znów  betonow y słuip. O d n a jd u je  sia tk ę . T en 
ko lczasty  d ru t . I sp ad a  Ik a r . Ale  ̂raimioma 
Rosi, j a k  d w a  m otyle c h ro n ią  m o je  szczę
ście.

P ó jd ę  7. tobą. o tw o rzę  c<! fu r tk ę , niech 
nasze  podróże będ ą  bez k resu . P a trz , Rosi, 
m ija  noc. I  znów  m ija  nasz  odpoczynek. 
Z ostał p o  n as  ślad . T w a rd a  uibita ziem ia.

B ędę p a m ię ta ł, m am o, że ziem ię m ożna 
ubić i  jesit tw ard a, tale tw a rd a  ja k  beton.

Meialowa figura

N ie k rzy czc ie  ju ż  o a  tnmite. P r z ^ i e ż  w ie 
cie, k to  jestem . J a k  się  n azy w am ! D ziad
ku , m ój s ta ry  d z iad k u , niie zasy p ia j. T ylko 
ty  jed en  niie k rzyczysz  na  m nie. N igdy 
mmlie n ie  b ijesz . Zaw sze uśm iechasz się  do 
m nie . Pan o w ie , p rzestań c ie  krzyczeć. W y
gaście og ień  w  p iecu. O gień usypia. Pano
w ie , pow iem  w am  praw «łs. Było nas trzech . 
D ziadek, Rosi i ja, Rosi lu b iła  w ieczory. 
W ieczorem , k ied y  d rzew a  ch y lą  się pod n a 
p a rem  nocy 1 k u rz  opada m iędzy dom y, 
w ieczorem , k ied y  z iem ia s ta je  się m artw a  
i n a  podw órkach  n ie  b aw ią  się dzieci, jes t 
cisza. W ieczorem  Rosi p rz y w ie ra ła  do c iała  
ta k  szczelnie, jak  w osk do k sz ta łtu  form y. 
U sy p ia ła  taik p rzy tu lo n a . N igdy n ie  była 
ró w n ie  p ięk n a , jak  w e śniie. C iało  je j w ted y  
spoczyw ało  w m iękkich , łagodnych  lin iach , 
n ieoczek iw anych  zgięciach. T w arz  om glona, 
w łosy  rozrzucone. Z daw ało  się, że n a ś la d u 
je  pozę w y m yśloną  przez gen ia lnego  b a le t-  
m is trza . P ra w a  noga, w ysoko podciągnięta  
pod b ro d ę , by ła  zn ie ru ch o m ia ła  jak  tamiiec 
u  szczy tu  sw ego  w dzięku. Panow ie , tak  
b a rd zo  chcia łem  uszanow ać je j harm on ię . 
L edw ie  u ch y la łem  jed n ak  k o łd ry  i czułem  
ten  zapach  uśp ionej, w ted y  w yciągałem  rę
kę  a lek k o  p ow olnym  ru ch em  zgarn ia łem  
sien z  je j  b ie rn eg o  c ia ła .

D ziadku , m ój d z iad k u , d laczego trzy m asz  
c iąg le  podn iesioną  ręk ę . N ie  p ro tes tu j. P a 
now ie, m ów ię w am  praw d ę. Dziadek był 
w ted y  ba rd zo  m łody . C odziennie rano  m iał 
oczy p e łn e  snu. Z ram io n  jego zw isał ubiór 
roboczy. P ew n eg o  d n ia , m ój dziadek robo
tn ik  k a rczo w ał w  lesie  d rzew a . Zmęczony 
u pad ł. S tru m ie n ie  p o tu  p ły n ę ły  z jego tw a 
rzy . L eżał n a  ziem i, niie czu jąc  w łasnego 
c ia ła . Śnił, że będzie m ia ł p ięk n y  sad. a 
owocowe d rzew a  będa rodzi} y  dorodne 
jab łka . Czuł w  ustach  smak^ do jrzałych  
owoców. N ie  panow ie, to  ziem ia d o sta w a 
ła  się  m u do  ust. N ie  w y p lu w a ł p estek , a 
s ło n y  sm ak  by ł d o jrza ły  od sp racow anych  
m ięśni. D ziadek zbun tow ał się. Skoczył w  
dół rz ek i i gasił p ra g n ie n ie  je j z im nym  
s tru m ien iem . W tedy ciężka łapa schw yciła  
go za k a rk . Z aczerw ien ił sic z bólu , k ied y  
łap a  u d e rzy ła  go zaciek le. W p ra w e j k iesze
ni miiał dziadek  scyzoryk. N am acał ręką  
jego o strze  i szybk im  ru ch em  u d erzy ł w 
łap ę . Potem  uc iek ł. B ył ścigany i szczuty  
jaik zw ierzę. Z ran ił s tra żn ik a . D ziadku , n ie 
p ro tes tu j, n ie  k rzycz, n ie  podnoś te j ręk i.

T o p ra w d a  panow ie, że Rosi n ie  b y ła  już  
zdolna u k ry ć  podniecenia, N am ię tn ie  tu liła  
ciało . N ap ręża jąc  m ięśnie, zaczęła n ap in ać  
się  jak  pow róz. G łośno k rz y k n ę ła  do m o ie - 
go u ch a . T y jesteś podobny  do dz iadka. Z a
czynała  sw ój tan iec, jak  w ąż p rz y  d źw ię 
kach f le tu . W p raw ia ła  się  w stan  tran su  
! ekstazy . O tw a rte  je j u s ta  co raz  p isk liw sze

w ydobyw ały  tomy, O ddech by ł coraz  szyb
szy. C zarodzie jsk i f le t  g ra ł p rzeraź liw ie , 
jak  sy re n a  pociągu. Panow ie, w yobraźcie 
sobie głow ę i  d a ło  n ap rężan e , w y g ię te  do 
ty łu . Był co a ta k  w y p raw y  w  chao tycznym  
orszaku . B y ł to  tan iec  sa m y , u w y d a tn ia jący  
o k rąg łość  fu tra  i b ioder.
0

D ziadku , niie podnoś rę k i, ja  w iem , jesteś 
dziś s ta ry  i ły sy .  W y.m vśliłeś sw oje  m iasto, 
sw oje  u lice , sw ój don®. T y lk o  w ięzienie 
p rzeszkodziły  ci w ybudow ać sw oją  chatę. 
D laczego w tedy  ud erzy łeś  s tra żn ik a . M asz 
tak ą  ciężką, sp racow aną  rę k ę  i w iedziałeś, 
że c iężko zran isz . Pew nego d n ia  spon iew ie
ra li  c ię  po ziem i. K rzyczeli n ad  tw oim i 
uszam i, k tó re  u k ład a ły  się w duże czerw o
n e  kolczyki. Uczono cię sz tuk i chodzenia 
od now a. S taw ałeś ood ścianą. Podnosiłeś 
lew ą i p raw ą  nogę. W yginałeś ku  środkow i 
b rzeg  p ra w e j stopy. K rak  do przodu i pa 
d a łeś na ziem ię. Czy słyszysz w uszach ten  
śm iech, ten  jazgot i ciężki b u t na tw ojej 
tw arzy . N ie D rotestuj, n ie podnoś ręk i. 
Painowie, pow iadam  w am  praw d ę. Mój dziad  
b y ł robotn ik iem . W lesie  rą b a ł d rzew o. Mój 
dziad  by ł w  w ięzieniu .

To Rosi w y k o n a ła  p lą ta n in ę  ruchów . Za 
o k n am i b y ł św it. Z w ia tre m  d ro b n e  z ia rn a  
p iach u  sy p a ły  w okno. Po t ob lew ał ciało. 
M iękki zw ój w łosów  czułem  n a  sw oim  po
liczku. T eraz  w  tw a rzy  Rosi by ła  pokora
1 w sty d . C zułem  je j ram ię  o p a rte  o swojo. 
D ziadku , opuść tę  rę k ę . W ojna skończyła 
się  daw no. T y  by łeś w olny. T ętn iły  m a
szyny. R obotnicy  d ru g ie j zm ian y  weszli w  
h u k  w ie lk iego  m iasta . T y lk o  tu rk o t tw o 
je j to k a m i i zg rzy t o s trzy  w tw o i^ ^ J r i l i  
fab rycznej by ł głośny. P raca  l i~ ^ ii|j ||||f  a. 
przed  św item  o k rą g ły  s ta low y
być d o k ład n ie  w ypracow any . 
la, ta  o sta tn ia  m in u ta , i m ożn jw ledm eć 
koniec. O sta tn i oddech , o sta tn i s tru g  i w a 
lec stoczony chy li się  k u  ziemi!. P ierw szy , 
ze sz lachetne j sta li, p ięk n ie  obrob iony , b a r 
dzo dok ładn ie  tw o ją  rę k ą  dopracow any , sta  
Iowy w alec. D ziadku , c ięg le  trzy m asz  zm ę
czoną rękę  podniesioną do góry . P rzed  św i
tem , zm ęczone c iało  Rosi w top iło  Się w 
postać ksz ta łtnego  w alca . U p ły n ę ło  ty le  go
dzin. R ozw iązano p ro b lem  jednego  życia.

Pa/nowie, dlaczego niie w ygasic ie  ognia 
w  piecach. O gień usyp ia  m ojego  dz iad k a. 
Mój d z iad ek  p rz y  gorącym  piecu u siad ł z 
podniesioną rę k ą  i tak  pozostał. Panow ie, 
było n a s  trzech . D ziadek, Rosi i  ja . Rosi 
tak  b a rd zo  lu b iła  w ieczory.

Z to m ik u  „ M in ia tu ry ” przygiotow yw a- 
ik»ro do  driuiku.

JOSYP STRUCIUK

Przypomnienie Łodzi
N a płaszczyznę nocy spada miosto.
Błyszczącymi osami gwiazd wdziera się 
W  neonowy krzyk reklam .
M iasto, myślę o tobie i chcę by poranek 
Z as ta ł m nie w twych ulicach,
A twój zachodni w iatr przypom niał mi 
Melodie tysiąca lat, co znad  brzegów Łódki 
Ściekają nad W isłę i dalej...
(...każdy twój kam ień, m iasto, ukrył w sobie 
Skargę zak lę tą  pełną  niepokoju:
—  Człowieku! Czoło schyl nade m ną.
J a  krew pam iętam  z  ran moich w łókniarzy...)
I błogosławię cię, m iasto poetów.
Bo ty  podpowiadasz im nowe rytmy,
A na ruchomych w itrażach dni 
C iągle zapa lasz  słowa 
M ądrej polskiej mowy.

T łum aczył: ROMAN GORZELSKI

RENATA MAKLAKIEWICZ

„Pytacie mnie'
Listek przeżywa dylem at 
Bo zżółkł
W iosna pojęcia nie m a 
Co ból
Z ieleń naw et w złym  hum orze 
N ie wygląda najgorzej 
Z eschłe listki 
Choć z  s ił wszystkich 
T rzym ają się drzew 
Choć się śm ieją do kuropatw  
Choć się m ienią gam ą zło ta  
Słabość je gnie...

Pytacie m nie —  co się stało? 
Odpowiem najprościej:
M oje życie —  to z łam an a  g a łą ź  
W iadom o —  nie odrośnle 
Pytacie mnie —  co się stało? 
Odpowiem, jak stary wróbel: 
Życia m ało, czasu m ało 
Nie um iera się na próbę!

J Ó Z E F  H E N R Y K  W I Ś N I E W S K I

Penelopa
Jak  Odys idąc powrotem z daleka 
spod wszystkich Troi i spod Cannos wszystkich 
a  jeszcze silny gdy wszystkie uściski 
twoje jak kości pod suknią przenoszę 
gorycz ust twoich sprzed lat i sprzed wieków 
na wargach chociaż drewniane —  unoszę 
wszystkie kobiety jak  wiosny pod zimę 
naw et o litość przed śm iercią nie proszą 
wszystkie pieszczoty może ciepłe jeszcze 
m oże dopiero co od c ia ł odjęte 
wrócą jak  ptaki w swoje kraje  ciepłe 
choć były kiedyś i wielkie i święte 
ty m iędzy psem i sługą w ognia szepcie 
m iędzy szpadą szczerbioną i lemieszem.



Szansa odczytu 

w wielkim mieście
R O Z M A W IA M Y  Z  P R O F . D R  A . K Ł O S K O W S K Ą

K u ltu ra ln o -o św ia to w a  działalność 
T ow arzy stw a  W iedzy Pow szechnej 
w  Łod 7ii s ta le  zw iększa zasięs. W 
ciągu m inionych czterech  lat liczba 
odczytów  w zrosła  z 1051 w roku  
1961 do 1.709 w roku  1967. W tym  
gam vm  okresie  liczba słuchaczy  pod 
n iosła  się z 67.619 do 109.387. Odczy 
ty TW P o b e jm u ją  na  te re n ie  n a 
szego m iasta  rocznic około 5 procent 
m ieszkańców . A przecież w ydaw ać 
by się m ogło, że w w ielk im  m ie 
ście, przy  sta le  rozszerzającym  się 
zasięgu d z ia łan ia  środków  k u ltu ry  
m asow ej ja k  film , rad io , te lew iz ja , 
przy  w ie lk im  w yborze im p rez  1 roz 
ry w ek  k u ltu ra ln y c h , fo rm a  odczy
tu n ie m a szansy  rozw oju . J a k  oce
n ia  to z jaw isko  n a u k a , ja k  wid/ii 
m iejsce  I ro lę  te j  fo rm y  d z ia ła ln o 
ści k u ltu ra ln e j?

N a ten  tem a t rozm aw iam y z p rof, 
d r ANTONINĄ KŁOSKOW SKĄ k ie 
row nik iem  k a ted ry  Socjologii i H i
sto rii M yśli Społecznej U n iw ersy te 
tu  ^Łódzkiego, a jednocizcśnie człon
kiem  Z arządu  Łódzkiego TW P.

— Czy w obec postępu jącego  sta le  
rozw oju  środków  p rzekazu  k u ltu ry  
m asow ej, wobec udosk o n a lan ia  ich 
s tro n y  techn icznej, zidaniem Parni 
P ro feso r in s ty tu c ja  odczytu, p re 
lek c ji s ta je  się  zagrożona?

— W  ram ach  o rg an izac ji życia 
k u ltu ra ln eg o  we w spółczesnym  spo
łeczeństw ie  w yróżnić m ożna kilika 
uk ładów  o k reśla jący ch  ca ło k sz ta łt 

życia kulturaIrnego. N aw et w św ię
cie w spółczesnej tech n ik i w arstw a  
k o n tak tó w  bezipośrednich, charaik te- 
rystyczmych d la  k u l tu ry  ludow ej, 
wie trac i isto tnego  znaczenia. W jej 
ram ach  w y tw arza  siię k u ltu rę :  sz tu 
k ę  i w iedzę n a  d rad ze  k o n tak tów  
osobistych, boz o k reślonych  ra m  o r 
gan izacy jnych . P rzecież  i dziiś ro 
dzice  op o w iad ają  dzieciom  b a jk i, 
sw o je  p rzeżycia  z  daw nyoh lat, 
w spom nien ia  i to  zostaw ia rtiew ątpli 
w y  ślad  w m łodej psychice.

T a fo rm a  p rzek azu , c h a ra k te ry 
styczna d la  ty p u  k u ltu ry  ludow ej, 
stanow i jedon z  e lem en tó w  k u l tu 
ry  w spółczesnej. Obok ni ego is tn ie 
ją  jeszcze p rz y n a jm n ie j dw a w ażne 
u k ład y  o rg an izac ji życia k u l tu ra l 
nego, a różn ice  międizy nim i są c h a 
ra k te ry s ty czn e  d la  ca ło k sz ta łtu  ży
cia k u ltu ra ln e g o  w e  w spółczesnym  
społeczeństw ie.

D rugi u k ła d  po lega  ró w n ież  na 
bezpośrednim  p rz ek azy w an iu  treści 
k u ltu ra ln y c h , a le  już  nie w sposób 
spontaraiczmy, lecz -w ru m ach  skom 

p lik o w an e j, zorgan izow anej da ia - 
łalności. Do te j w a rs tw y  zaficza się 
dz ia ła lność  tea tró w , w szelk iego  ro
d za ju  w y staw y , k o n c erty  itd . o raz  
w łaśn ie  p re lek c je , w y g łaszan e  przez 
p re le g en tó w  — dzia łaczy , k tó rzy  
p e w n e  in fo rm a c je  i treści p rz ek a 
z u ją  poprzez bezpośredni k o n tak t 
z odbiorcą . W ciągiu w ielu  w ieków  
ta k i  ty p  dz ia łalności k u ltu ra ln e j 
n ie  m ia ł isto tn e j k o n k u re n c ji, re 
cepcja  dóbr k u ltu ra ln y c h  b y ła  bo
w iem  ściśle zw iązan a  z m iejscem , 
w  k tó ry m  się im p rezy  odlbywały.

W spółczesna tec h n ik a  w niosła  
trzec i ty p  u k ład u  o rg an izac ji życia 
k u ltu ra ln e g o : m asow e środka p rz e 
k a zy w an ia , diziiałające n a  w ie lk ie  
odległości. T en trzec i u k ła d  ro zw i
ja  się n a jb a rd z ie j dyn am iczn ie  i 
o d g ry w a  n a jw ięk szą  m ię  w zględem  
zak resu  o d dzia ły  wainia, W skazuje 
n a  to  zes taw ien ie  d anych  o f r e 
k w encji na, k o n certach , w  tea trach  
i m uzeach  z liozibaimi odnoszącym i 
się do  m asow ych śro d k ó w  przekazu . 
W Łodiza na p rzy k ład , k tó ra  jako  
duże m iasto  d o sta rcza  m ieszkańcom  
ró żnorodnych  m ożliw ości recepcji 
k u ltu ra ln e j ,  roczna liczba odw ie
dzin  tea tró w  w o sta tn ich  la tach  
wynosi p rzec ię tn ie  nieco ponad 
m ilio n  osób, zaś w m uzeach — k i l 
k a se t tysięcy . Jednocześn ie  jeden  
odtoionnik ra d io w y  p rzy p ad a  na 
czterech  m ieszkańców , to je s t n a  
każdą  s ta ty s ty czn ą  rodzinę, zaś od
b io rn ik  te lew izy jn y  — n a  sześciu 
m ieszkańców . K o n ta k t z  rad iem  n a 
leży  do codziennych dośw iadczeń 
ogółu m ieszkańców  m iasta . N ato
m iast na  p rzec ię tnego  m ieszkańca, 
z w yłączen iem  m ałych  dzieci i s ta r  
ców , o rz  y  pad a około dw óch odw ie
dzin  te-atirów rocznie.

— Taki je s t stosunek •wzajemnego 
od d z ia ły w an ia  ty ch  dw óch osta tn ich  
u k ładów ?

— Z różnych O bserw acji 4 b ad ań  
w yn ik a , że d z ia łan ia  bezpośrednie, 
c h a ra k te ry s ty c zn e  d la  d ru g ieg o  u-

kładtu, m im o  m n ie jszego  zasięgu, są 
w ażne i n iezastąp ione, choć pod 
w zględem  ilościow ym  n ie  k o n k u ru 
ją  z  d z ia łan iem  n a  odległość. P o ten 
c ja ln a  publiczność jednego  ty lk o  od 
czy tu  rad iow ego  sięga k ilk u s e t ty 
sięcy. T ru d n o  o k reślić  ile  osób fa
k ty czn ie  w ysłu ch u je  w c iągu  ro k u  
różnorodnych  au d y cji rad iow ych  i 
te lew izy jn y ch  o  c h a ra k te rz e  k u l
tu ra ln o -o św ia to w y m . Je s t to  jed n ak  
liczba w ie lo k ro tn ie  p rzek racza jąca  
liczbę słuchaczy  w  sa lach  odczyto
w ych w szystk ich  in s ty tu c ji ośw iato  
wycih m iasta .

Je d n a k że  ilościow em u z ak re so 
w i o d d z ia ły w an ia  k u l tu r y  m asow ej 
n ie  zaw sze d o ró w n u je  in tensyw ność 
i siła  tych  o d dzia ływ ań . T akże  w  
św iecie w spółczesnej cy w ilizac ji lu 
dzie pozostają n a jb a rd z ie j w rażliw i 
n a  w p ły w  osób, z k tó ry m i s ty k a ją  
się w bezpośredn im  kon takcie . P re 
legen t, k tó ry  n ie  ty lk o  jest s ły sza
n y  1 w idz iany  przez a u d y to riu m , 
a le  tak że  sam  w idzi je  i słyszy , le 
p ie j m oże zdać sobie sp ra w ę  z nrożli 
wości odibioru, lep ie j zak w alifik o 
w ać s łuchaczy  i lep ie j tra f ić  do  ich 
g ustów  1 zain tereso w ań  n iż  p re le 
gen t ra d io w y  czy te lew izy jn y . P rz e 
k azy  bezpośrednie  lep ie j m ogą być 
dostosow ane do  ootrzeb  i m ożliw o
ści m niejszych g ru p  słuchaczy  z  gó
ry  zn an y ch , d o b ran y ch  w ed łu g  o k re  
ślomej zasady . T ak ich  cech n ie  p o 
siada w ie lk a  publiczność m asow ych 
środków  ko m u n ik o w an ia .

W yda je  się, że w  tych  w ła śn ie  ce 
chach w idzieć m ożna is to tn y  sens 
d*i ałałności k uil t-u ra łno -oś w ia to  w e j , 
p o d e jm o w an ej n a w e t w tak  dużym  
m ieście jak  Łódź, gdzie liczno no
w sze  fo rm y  ro z ry w k i n iew ątp liw ie  
s tw a rz a ją  k o n k u re n c ję  d la  t ra d y 
cy jn y ch  fo rm  p rz ek a zu  k u l tu ra ln e 
go, n ie  m ogą ich  jed n ak  całkow i
cie  zas tąp ić  i n ie  m ogą ich  w y e li
m inow ać.

— Czy zdan iem  P a n i P ro feso r w  
ty ch  w aru n k ac h  p re leg en t w ie lk o 
m ie jsk i pow in ien  odznaczać się j a 
k im iś cecham i specyficznym i?

—i P o w in ien  być  do odczy tu  s ta 
ra n n ie  p rzygotow any , co n ie  znaczy 
w cale, że p re leg en t w ie jsk i n ie  po
trze b u je  się  s ta ran n ie  p rzy g o to w y 
wać. Chodzi jed n ak  o to , że pu 
bliczność w ie lkom iejska  m a w iększe  
m ożliw ości w dobieraniiru rozryw ki* 
w m ałym  o środku  p re le g en t byw a 
jed y n ą  a tra k c ją . D obrze jes t, k ie d y  
p re le g e n t rep rezen tu j©  niie ty lk o  
rz e te ln ą  w iedzę, a le  sam  jes t im lere 
su jącą  osobowością i in d y w id u a ln o 
ścią, dobrze, k ied y  pochodzi ze śro 
d o w isk a  do k tó reg o  słuchacz  n ie  
m a bezpośredniego d o stępu . T o rw ię  
ksza  a trak cy jn o ść  prelegenita. P u 
bliczność lu b i k o n ta k ty  z ludźm i, 
n ie  sp o ty k an y m i n a  co dzień .

— A w łaśc iw ie  co lu b i p u b li
czność?

— T ru d n o  pow iedzieć  jednoznacz
n ie, bo publiczność ta  je s t bardzc» 
z różnicow ana. X środow iskow o i  te-, 
ry to ria ln ie . S ta ły m i słuchaczam i są  
g łów nie  ludzie  s ta rs i i  m łodzież. 
Ta osta tn ia  t r a k tu je  odczy ty  jak o  
u zu p ełn ien ie  n au k i. M yślę, że w  
naszym , posiadającym  ju ż  pew n e  
trad y c je , u k ład z ie  te  ok reślo n e  g ru 
p y  s łuchaczy  p rzy c iąg a  n ie  te 
m a t odczytu lecz in s ty tu c ja , k tó 
r a  go o rg an izu je . N a tom iast g ru 
p a  ludzi „w iek u  średn iego” , 
n a ja k ty w n ie jsz a  społecznie, m a 
jąca  n a jw ię k sz e  znaczen ie  w  ży
c iu  k ra ju ,  m a  n a jm n ie j czasu  n a  
k o rzy stan ie  z  p re le k c ji. Z eby _ je j 
to  um ożliw ić, trzeb a  w yjść do m ie jsc  
zam ieszkan ia , do  now ych b loków  
i  osiedli, na  p e ry fe r ia  m iasta , k tó 
r e  w  p o rów nan iu  z c en tru m , c ie r
p ią  n a  n ied o sy t a tra k c ji  k u l tu ra l 
nych i s tan o w ią  w dzięcznego o d 
b iorcę im p re z  k u ltu ra ln y c h .

— D zięku jem y  P an i P ro feso r Kl 
in te re su jąc ą  rozm ow ę.

R ozm aw iała :

TERESA W OJCIECHOW SKA

a

JAN KOPROWSKI

Podwójne narodziny 

CHARLIE 

CHAPLINA

Ja k o  człow iek C har] ie Cha
p lin  przyszedł na św ia t 16 
k w ie tn ia  1889 ro k u  w  Lon
dynie. Z arów no jego ojciec, 
k tó ry  opuścił rodzinę, gdy 
C h a rlie  m ia ł trz y  lata , jak  i 
m a tk a , k tó ra  popad ła  w cho
robę um ysłow ą i um at'ła  w 
szp ita lu , byli ak to ram i _ i . za" 
pew ne po nich C h arlie  i jego 
b ra t  Sydney  odziedziczyli t®- 
le n t ak to rsk i. N atom iast ja '<0 
a r ty s ta :  m ały  człow ieczek w 
m elo n ik u , z w ąsik iem  i z la- 
ską, w o w iele  za dużych b u 
tach , poruszający  się jak  k a 
czka, C h arlie  C hap lin  n a ro 
d z ił się do k ład n ie  28 lu tego 
1914 roku , k iedy  przygotow u 
jąc  się do jak ie jś  epizodycz
nej ró lk i, w poszuk iw an iu  
gagów  stw orzy ł Dostać, k tó ra  
fascynow ała  i fa scy n u je  do

dziś m ilio n y  w idzów  n a  ca
ły m  św iecie.

0  C h arlie  C h ap lin ie  nap lsa  
no w ie le  książek, zn am y  nlie 
m ało  szczegółów z iego życia, 
znam y e tap y  jeE° k a r ie ry  fil 
■nowej, n ie  do ty la jed n ak , 
by  n ie  zain teresow ać się  je- 
Eo w łasnym i w spom nien iam i. 
GtJy przed czterem a la ty  
0964) ukaza ła  się, n a jp ie rw  
w Londynie, a później w in
nych k ra ja ch , „M oja autobio
g ra fia ” C haplina , rych ło  zna
laz ła  sję ona na czcle lje ty
bestsellerów . C zyteln icy  rz u 
cili się na te  w spom nienia  z 
łapczyw ością w nadziei, że
zdołają pne zaspokoić ich n ie 
poskrom ioną ciekaw ość.

1 oto obecnie ,,M oja au to 
b io g rafia” C h arlie  C haplina  
w y d an a  została  rów nież po

polsku  w p rzek ład z ie  zas łu io  
nego tłu m acza  l i te ra tu ry  am e 
ry k a ń sk ie j ,  B ron isław a  Z ieliń  
skiego. Tę ob fitą , ponad pięć 
se t s tro n  d ru k u  liczącą książ 
k ę , przeczy tałem ... N ie, n ie 
paw iem , że jed n y m  tchem  i 
z  go rączkow ym  zaan g ażo w a
niem . W spom nienia tego ge
n ialnego  a k to ra  film ow ego 
czy ta  się raczej d ługo i z t ru  
dem , choć n ap isan e  sa  języ 
k iem  ła tw y m  i p rostym . D la 
czego? O tym później. Na r a 
zie s tw ierdźm y, że C haplin  
w  „M ojej au to b io g ra fii"  opi
sa ł sw oje  życie od m o m en tu  
p ierw szych  zapam ię tan y ch  
w spom nień  z dz ieciństw a aż 
do jego  osied len ia  się  n a  s ta 
łe  w  S zw ajca rii, w  pobliżu 
V evey, gdzie z m a rł H en ry k  
S ienkiew icz. D o w iad u jem y  się, 
że  dzieciństw o jego n ie  było 
szczęśliw e, bow iem  n ie  zaz
n a ł tzw . c iepła rodzinnego. 
W ychow any w  n iedosta tku  a 
n a w e t w  biedzie pognał wcze 
śn ie  w szystk ie  u d ręk i życia. 
M im o to  an i on, an i jego b ra t 
S ydney , n ie  stoczyli się na  
d n o  upadku', ;ecz z podziw u 
godnym  uporem , idąc o w łas 
nych siłach , p o tra fili  dobić 

się pozycji i znaczenia, a

C harlie  — w ie lk ie j 1 oszała
m ia jące j sław y. W p ierw szej 
części k siążk i n ie bez w z ru 
szen ia  czy ta  się o odw iedzi
nach chorej m atk i w  szp ita lu  
i o  m iłości, ja k ą  o tacza li ją  obaj 
synow ie. T rzy  czw arte  w spom  
nień , jeśli n ie  w ięcej, pośw ię 
ca  C h ap lin  (i słusznie) opiso
w i p racy  w  film ie . M ożem y 
prześledzić  ko le jno  jak  pow 
s ta w a ły  głośne do dziś film y

„B rzdąc” , „G orączka z ło ta” , 
„Ś w ia tła  w ie lk iego  m iasta” , 
„M onsieur V erdoux“, „D yk ta
to r” , „D zisiejsze czasy” i w ie 
le  innych. P o znajem y  dziesiąt 
k i ak to rów , p isarzy  i p o lity 
ków , z k tó ry m i Chaiplin spo 
ty k a ł  się  często lub  ty lk o  spo 
radyczn ie , a w ięc C aruso , B er 

n a rd a  Shaw , C h u rch illa , G er 
tru d ę  S te in , Tgora S tra w iń 
skiego, E inste ina, S om erseta  
M augham a, G andhiego, F ra n 
ka IJa rrisa , II. G. W ellsa a 
z polskich a rty s tó w  — Połę 
N egri czyli A polonię C hału - 
piec i Ignacego P a d e rew sk ie 
go. Z resztą  zarów no o  Poli Ne 
gri jak  i, zw łaszcza, o P a d e 
rew sk im  pisze C h ap lin  z p rze  
k asen i, w idać, że n ie otaczał 
ich n ad m ia rem  m iłości.

W powodzi opisanych epizo 
dów , sp o tkań  z ludźm i, roz
m ów  (często b łahych), t ra f i  
się  nag le  coś, co za trzy m a na 
szą uw agę, olśni lu b  zm usi 
do re fle k s ji jak  na p rzy k ład  
w tedy , gdy C hap lin  opow ia
da o s iedm io letn im  chłopcu, 
k tó ry  p o tra fił jednocześnie 
rozg ryw ać dw adzieścia  p a rtii 
szachow ych.

Na ogół jed n ak  cała  k s iąż 
k a  m a c h a ra k te r  epizodyczny, 
sk ład an k o w y . P rzechodzim y 
od w y d a rzen ia  do w y d a rze 
nia, od sp o tk an ia  do sp o tk a 
n ia  szybko, nie za trzy m u jąc  
się i n ie  zas tan aw ia jąc  zbyt 
długo. C h arlie  C hap lin  w y raź  
n ie  się  śpieszy, n ie  poziwala 
rozsm akow ać się  w  ty m , co 
pisze, g rom adzi fa k ty , sp ię 
trz a  p e ry p etie , ab y  ry ch ło  je 
porzucić i pognać da le j. W sku

tek  tego  w ie le  frag m en tó w  
n ap isanych  zostało pow ierz
chow nie, bez należy tego  n a 
św ie tlen ia . C złow iek, k tó ry  
film am i sw oim i rozśm iesza i 
w zru sza  do łez, w  książce 
okaza ł się m ało  d ow cipny  i 
b y n a jm n ie j n ie  głęboki. C zy
te ln ik , chcący dow iedzieć się, 
jak ie  b y ły  poglądy  C hap lina  
n a  sz tukę, ja k a  by ła  jego f i 
lozofia, poczu je  się, m am  o- 
baw y, rozczarow any. N ie d la  
tego, że ich w  książce nie znaj 
dzie. O w szem , znajdzie , a le  
w ydadzą  się one dziw nie  u - 
bogie w porów nan iu  do  boga
c tw a  jak im  obdarow ał on  
sw oje  film y . Na stro n ie  282 
a u to r  pisze: „D ram a tu rg  M arc 
C onnelly  zadał k iedyś p y ta 
n ie, ja k ie  pow inno być oodej 
ście a u to ra  piszącego d la  te 
a tru :  in te lek tu a ln e  czy em o
c jonalne? Ja  uw ażam , że 
p rzed e  w szystk im  em ocjonal
ne, poniew aż jest to bard z ie j 
in te resu jąc e  w tea trz e  niż in 
te lek t: te a tr  je s t  do  tego prze- 
znaczony — jego w idow nia , 
p roscen ium , czerw one ko tary , 
cała a rch itek to n iczn a  ozdob- 
ność ad reso w an e  są do uczu
cia. N a tu ra ln ie  in te lek t m a w 
ty m  sw ój udział, a le  jest d ru  
gorzędny . W iedział o tym  Cze 
chow, a ta k  sam o Molnaj- i 
w ie lu  innych au torów . Ro
zum ieli rów nież  doniosłość te 
a .tralizacji, k tó ra  jest podsta
w ow ą sz tu k ą  d ram a to p isa r-  
s tw a ” .

Są to  w  zasadzie poglądy  
słuszne, a le  b rzm ią dziw nie  
starośw iecko , w yłożone m ało 
c iekaw ie , żeby nie pow iedzieć
— in fan ty ln ie . S z tu k a  Chajpli

n a  je s t o n iebo  w yższa od ja  
go poglądów  i jego filozofii. 
S p raw d za  się zn an a  p ra w d a , 
że  n aw et w y b itn y  a r ty s ta  za
w odzi często jak o  m yśliciel.

W szelako popełn iłbym  g ru 
by b łąd , gdybym  pow iedział, 
że p rzeczy tan ie  „M ojej a u to 
b io g ra fii” rów na się  s tra c ie  
czasu. Je s t to, m im o w szystko, 
le k tu ra  za jm u jąca . W prow a
dza ona w  życie, k tó re  by ło  
w ie lk ą  p rzygodą i u łożyło się  
w barw ny film . Z abrak ło  w  
nim  co p ra w d a  (jak  n a  a u 
to b iografię  p rzystało ) w y zn ań  
in ty m n y ch . C hap lin  n iech ę t
nie i z dużą  pow ściągliw oś
cią pisze a raczej w spom ina
o sw oich k o le jn y ch  m ałżeń 
stw ach , u w aża jąc  je  za n ie 
udane. N aw et o  u d an y m  m ał 
żeństw ie  z obecna sw oją  żoną, 
Ooną 0 ’N eill (córką znanego 
d ra m a tu rg a  am erykańsk iego), 
opow iada w  sposób bardzo  
skąp y . Ma to  jed n ak  i pew 
ne zale ty . U strzegło  a u to ra  
p rzed  z,bcdnym ek sh ib ic jon iz
m em , o co tak  ła tw o  w e 
w spom nien iach  a rty s tó w  film o  
w ych i tea tra ln y ch . K siążce 
C h ap lin a  p rzy d a ją  u ro k u  licz 
n e  fo tog rafie , p rzed staw ia jące  
k o le jn e  fazy  jego życia, ro le  
film ow e, p rzy jació ł i znajo
m ych. P rz e k ła d  B ron isław a 
Z ielińskiego czyta się bez o- 
porów .

C harles C h ap lin : „M oja a u 
to b io g ra fia” , tłum aczy ł Bro
n isław  Z ieliński, C zy te ln ik  
1968, W arszaw a, str . 562, ce
n a : zł 50.—

M O NIKA BOGUCKA

„Nie iylko 
w deszcz“

Pozw olą P ań stw o , że zacznę 
od tru izm ó w . Chcę bowiem  
stw ierdzić , że ro la  recenzen ta  
je s t czasem  p rz y k ra , szczegól
nie, k iedy  trzeb a  om ów ić de
b iu t. Na recenzję  czeka w tedy  
a u to r, k tó ry  p rzeżyw a całą 
g am ę sprzecznych uczuć — wy 
dał na p astw ę obcych ludzi 
coś bardzo  in tym nego , sw oje 
u tw o ry , z k tó rym i spędził n ie
jed n ą  chw ilę , więc jak ą ś  cząst

k ę  siebie. C zyteln ik  na n ią nie 
czeka, czy te ln ik  nie w ie, że 
k toś tam  d e b iu tu je  j w łaśn ie  
recenzen t spełn ia  w ty m  w y 
p ad k u  rolę l e uynego in fo rm a
to ra . I p rzy k ro  je s t recen zen ta  
w i, jeżeli in fo rm u jąc  C zytel
n ik a  o now ej książce i no
w y m  au to rze , m usi ich ro z 
czarow ać.

M am  w łaśn ie  p rzed  sobą n ie 
w ie lk i, zaw ierający  ty lk o  6 
opow iadań, tom ik  prozy M iro
sław ą  M ieszczankow skiego
pod ład n y m  ty tu łem  „Nie ty lk o  
w deszcz” i zanim  zacznę o 
nim  m ów ić, jeszcze k ró c iu tk ie  
w y jaśn ien ie . M. M ieszczankow 
ski nie jes t w łaściw ie d eb iu 
tan te m ; ze sk rzy d ełk a  obw o
lu ty  do w iad u jem y  się. *e d ru 
kow ał sw oje  u tw ory  w A lm a
nachu  L ite rack im  „M łoda W ieś 
p isze” w  r. 1961 i .i11̂  w tedy  
był to w łaśc iw y  deb iu t, potem  
sw oje opow iadania  i rep o rtaże  
p u b lik o w ał w  A lm anachu

z
w :

„ W iad u k t” , „T ygodniku  K u ltu  - 
r a ln y m ” , „O dgłosach", „C hłop
sk ie j D rodze” , „Z arzew iu ” , 
„G łosie M łodzieży W ie jsk ie j” , 
Po lsk im  R ad iu  i p ism ach co
dz iennych. Je s t to w ięc nie 
ty le  d eb iu t a u to rsk i, ile  d e 
b iu t książki.

Z eb ran e  O pow iadania p rz y 
noszą różnorodną  tem a ty k ę . 
Z najdziem y tu ta j  bolesne 
w spom nien ia  z o k re su  w ojny , 
p o rtre ty  m łodych o b y w ate li 
re p rezen tu jący ch  różnorodne, 
często k rańcow e postaw y ide
ologiczne, p róbę  pokazan ia  
człow ieka sfru s tro w an eg o , u- 
c iekającego  przed cyw ilizacją  
i sobą sam ym , w reszcie  p e ry 
p e tie  m ałego czyścibuta oszu
kanego przez cynicznych urzęd 
n ików  a p a ra tu  rządzącego w 
k ap ita lis ty czn y m  m ieście nad 
O ceanem . S p ró b u jm y  sobie 
wobec tego odpow iedzieć, d la 
czego opow iadan ia  M ieszczan
kow skiego rob ią  w iększe-

.urażenia?  O to „ In s tru k c ja ” 
Opow iadanie żo łn ierza , k tó  

ry  w czasie w o jny  m usia ł za
bić bliskiego sobie człow ieka. 
O dpow iedzialność za zabicie 
innego człow ieka, to o lb rzy 
mi prob lem , często d y sk u to 
w an y  i n ie  raz  p rzed staw ian y  
przez tw órców . W ty m  w y p ad  
ku  jed n a k  fo rm a nie udźw ig
nęła  treśc i: m onolog b o h atera  
jes t rozw odniony  zb y tn im  g a
d u lstw em . N ależało tu  może 
m ilczącem u lekarzow i rów nież 
pozwolić m ówić. Może dialog, 
oczyszczony ju ż  ze zbędnej r e 
to ry k i p y tań  i odpow iedzi, wy 
pow iadanych  ty lk o  p rzez jed 
ną osobę, p rzed staw iłb y  p ro 
blem  z n iezbędną  tu ta j  daw k ą  
emocji i napięcia. Z astrzeżenia 
budzi tak że  p ierw sze opow ia
dan ie  „Dwóch albo  tro je ” . 
D ram atyczne  przeżycia bohate 
ra  znów podane są w form ie 
m onologu, tym  razem  słu ch a
czem  jest... p istolet. O pow ia
d an ie  je s t psychologicznie n ie

uzasadnione; tru d n o  w y o b ra 
zić sobie, żeby człow iek , k tó 
ry  ma za chw ilę  popełn ić sa
m obójstw o, decydow ał się na 
d ługą ty ra d ę  do p isto le tu .

T y tu ło w e  opow iadan ie  „Nie 
ty lk o  w deszcz” przynosi p ró 
bę pokazan ia  ps3rch ik i w spół
czesnego człow ieka. N ie będę 
tu  polem izow ać z au to rem , 
iż w naszych w aru n k ac h  ża
den przełożony nie uw ie rzy  na 
słowo honoru , że lek arz  zale
cił nam  w yjazd  i na ten  w y 
jazd zezwoli. Może raczej k ró 
c iu tk i frag m en t: „W oda m a 
odcień szafirow y, a le  p rzy  
brzegu  jest m uł i p lączą się 
w odorosty. Więc jak  z sza firu  
skorzystać?  T rzeba  w  n a jle p 
szym  razie  zdjąć b u ty . Zaczy
n am y  rozum ieć, że czegoś tu  
n ie  po jm u jem y , że nasze p an 
to fle  z d z iu rk am i, przez k tó 
re  syp ie  się te ra z  p iasek , są 
w łaśn ie  zaprzeczeniem  czegoś... 
Czego?”

N ie p rzeszk ad za ją  m i w odo

ro sty  p rzy  brzegu , jeśli chcę 
p a trzeć  na sza fir w ody , n igdy 
n ie zas tan aw iam  się, czego za
p rzeczeniem  je s t sypiący  się 

rzez d z iu rk i w bu tach  piasek.
w y d a je  się, że na js łuszn ie j 

u ją ł to sam  a u to r, k tó ry  w 
ty m że  opow iadan iu  s tw ie rd za : 
„Dość poezji i p seudofilozofii” . 
W łaśnie. K ażdy ma sw oją  
w łasną  pseudofilozofię, a le  
czy koniecznie trzeba  dzielić 
się  n ią  z czy te ln ik am i?

Na zakończenie chcę zw rócić 
uw agę  na n iezw yk le  s ta ra n n e  
i este tyczne  w y dan ie  tom iku  
„N ie ty lk o  w  deszcz” . S łuszna 
w y d a je  się m yśl ilu s tro w an ia  
książek m łodych p isarzy  do
brym i ob razam i m łodych plas 
tyków . R e p rezen tu je  ich w 
ty m  w y d an iu  pani M aria  Cie
ślik .

Mirosław Mieszczankowski — 
„N ie tylko w deszcz” , W ydaw 
nictwo Łódzkie — Łódź 19G7 — 
sitr. 43, cena 10 zl.



MARIA KORNATOWSKA

Głos w dyskusji

Prze'* dług! o k re s  czasu
n a  lam ach p rasy  sp ec ja li
s tycznej („E k ran '1) 1 k u ltu ra l
no-społecznej („K u ltu ra") to
czyła się  n ad er ożyw iona 
d y sk u sja  w okół pew nych pro 
b lem ów  naszej k inem ato 
grafii. Rzecz szła m iędzy In
nym i o  zn a lez ien ie  istotnych 
przyczyn obserw ow anego osta t 
n im i czasu  kryzysu polskiej 
tw órczości spod znaku  X M u
zy. Czy tk w n  one  w sfe 
rz e  z jaw isk  ideologicznych, 
ip tel ek tualnych  czy też w 
n iedow ładzie  1 anachron icz
ności form  eksp resji a r ty 
sty czn e j?  Sądzę. że w żad
nym  w ypadku  sp raw  tych n ie  
na leży  rozdzielać. S łabość na
szego k ina, to słabość treści 
i form y, słabość ideow o-ln- 
te le k tu a ln a  i a rty styczna .

K inem atografia  n ie is tn ie je  
Jednak  w prażn i. H istoria  
sz tuk i film owe! dowodzi, że 
narodzinom  w artościow ych 
nu rtó w , szkól 1 indyw idual
ności tw órczych sp rzy ja ł stan  
fe rm en tu  ideow ego i in te lek 
tualnego , a tm o sfe ra  „burzy  i 
n a p o ru ” , zaciekłych sporów  
i pełnego  pasji zaangażow a
n ia . P rzypom nę chociażby zło 
ty  w iek  film u radzieckiego, 
neorealizm  włoski, ang ie lsk ie  
fre e  c inem a czy też  sły n n ą  
ju ż  dziś szko lę  czeską.

H oryzonty m yślow e naszego 
film ow ego św  a tk a  są  n a d e r 
ograniczone. N ikt o  nic spe
c ja ln ie  n ie  walczy. K ró lu je  
ko m p ro m is ł ''k lek ty zm . Do 
w y ją tk ó w  należą realiza to rzy  
ta k  bezkom prom isow o bron ią
cy  w łasnego sposobu w idze
n ia  jak  choćby H enryk  K lu
ba czy też K azim ierz  K ara- 
basz, k tó rzy  oonadto  Jak z 
tego  w ynika, takow y sposób 
po siad ają . Hu je s t  jeszcze 
ta k ic h , 'ja k  K luba czy też Ka- 
rabasz. B oję aię, że  n ieste ty , 
niew ielu .

■  C zyteln ikom  p rag n ący m  
poszerzyć swe horyzonty  m y 
ślow e polecam y w łoski pełno
m etrażo w y  film  d o k u m en ta l
ny ..BITWA O A L G IE R ” w 
reży se rii G iłlo  Ponteoorvo 

(„K apo” ). Ś w ie tn a  realizacja! 
ob iek tyw ność  i rzetelność są 
n a jis to tn ie jszy m i w alo ram i te  
go in te resu jąceg o  * w ie lu  
w zględów  dzieła.

Czy m ożna robić film y  nie 
m ając  nic do pow iedzenia? 
Można — robi się wówczas 
m niei lub bardziei udane adao  
tac je  dziel literack ich . Nasi 
film owcy ty m  się głów nie p a 
ra ją , nie oszczędzając w sty d u  
na jtęższym  D ió ro m . Dobrze, że 
m am y jeszcze w zapasie tro ch ę  
arcydzie ł narodow ych. Ale 
gdy zap as ten się w yczerpie 
k ino  nasze znajdzie  się  w cal 
kow itym  im pasie. W spółczes
na polska l ite ra tu ra  n ie  jest 
bow iem , n ieste ty  życiodajnym  
źród łem  bestsellerów . Raczej 
w prost przeciw nie . Czasem 
m ożna zrealizow ać film  o tivm, 
że sie  nie m a nic do pow iedze 
n ia. A le na to trzeba być te j 
m ia ry  geniuszem  co Fellin i. 
Pow iedzia ł on k iedyś, że reży  
se r. k tó ry  n a rzek a  na  b ra k  
scen ariu sza  n igdy nie n ak rę  
ci dobrego film u . Nasi reży
se rzy  n ieu stan n ie  u sk a rża ją  
się na braik scenariuszy . S tnu t 
no to a le  praw dziw e. O pozio 
m ie  in te lek tu a ln y m  I ..bogact
w ie” św ia ta  ich w ew n ętrz 
nych przeżyć św iadczą tak że  
rozm aite  w ypow iedzi i w yw ia 
dy  p u b lik o w an e  na łam ach 
p ra sy  N iedow ład m yślow y 
stanow i podstaw ow a i zasadni 
cza słabość polskich film ów  1 
pcciąga  za soba daleko idące 
konsekw encje .

Czy należiy na n-asz g ru n t 
p rzenosić  m echaniczn ie  m ode 
le  now ofalow ego k in a?  Oczy
w iście. że nie. Na całym  św ię 
c ie  trw a  dziś sp ó r o isto tę i 
fo rm y  now ego k ina. o g ranice 
współzależności m iedzv Ideo
logią  a e ste ty k a . Nie u lega ied 
nak w ątpliw ości, że nowe treś  
ci d y k tu ją  now e form y. To 
przecież  tru izm . Doskonałość 
a rty s ty czn a  film ów A ntonionie 
go i B ergm ana stanow i rezul 
ta t  abso lu tn e ! adekw atności 
fo rm v wobec wvi>owiadanvch 
treści. F o rm a  stnio sie sposo
bem  w idzenia złożonych z ja -

■  K ażdy k ra j  p ró b u je  zna 
leźć w łasną  drogę do w este r
nów, bez w iększego zresztą, 
ja k  dotąd, pow odzenia. Otóż 
m am y i nową polską próbkę 
togo rodzaju  intene.fi — film  
A le k san d ra  Soibor-R ylskiego: 
„W ILCZE ECHA".

w lsk  w spółczesnego św iata. W
„p o w iększen iu" A ntonioniego 

czy  też  w  „M ilczen iu” B erg
m an a  s tru k tu ra  dzieła film o
w ego ies t zw ierciad łem  s tru k  
tu r y  rzeczyw istości w idz ianej 
oczym a a r ty s to . Na w spółza
leżność m iedzy now ym i środ
k am i fo rm aln y m i. now ym i 
ś r  dkam i p rzed staw ian ia  s to 
sow anym i p rzez sz tu k ę  współ 
czesną a w iz ja  dzisiejszego 
św iata zw rócił już  uw agę A r
nold H auser w sw ojej „Spo
łecznej h is to rii sz tu k i” . H a u 
se r  podkreśla  też  fa k t. iż o- 
d e rw an e  od swego treściow ego 
i ideologicznego podłoża now e 
śro d k i fo rm alne tracą  sw ój 
sen s i funkcjonalność. s>ając 
s 'e  zabiegiem  czysto fo rm ali- 
s tycznym . Tak w łaśn ie  dzie
je się  w nrz.ypadku m echa
nicznego adap to w an ia  nowych 
m odeli fo rm alnych  do trad y c v i 
nego. schem atycznego, n ie od
pow iadającego  fak tycznem u 
stanow i -  w idzen ia  rze
czyw istości. T ak ie  w łaś
n ie  n iefo rtu n n e  p rzykła
du- znaleźć m ożn i n ieste ty  w 
dorobku naszej k in em atografii. 
S tanow ią one sm u tn y  re zu lta t 
ubóstw a m yślowego, b ra k u  
w łasnych poglądów . w łasnej 
p o staw y  ideologicznej, in te lek  
tu a ln e l i a rty s ty czn e j, b rak u  
zaangażow ania  w au ten ty czn ą  
p ro b lem aty k ę  złożonych i t ru d  
nych z jaw i k  współczesności.

Inaczej sta ło  się n a tom iast 
w  k inem ato g ra fii czechosło
w ackiej. Przeszczepione no 
tam te jszy  g run t. nasycone 
do jrza łością  ideow ą i in te lek 
tu a ln ą , w sp arte  kap ita lna  
trad y c ją  te a tru  1 lite ra tu ry  
narodow ej, dośw iadczenia eu ro  
p e jsk ie j now el fali w spania
le  zaowocowały. Nasi połud
n io w i sąsiedzi posunęli sp ra 
w ę now ego Kina o k ro k  na
przód, w zbogacając ją  w ła
sną, narodow ą praw dą. My
ślę, że  w a rto  by tę  naukę 
w ykorzystać . Now oczesny mo 
del fo rm alny  m usi znaleźć 
podłoże 1 o p arcie  w naszej, 
a k tu a ln e j rzeczyw istości, a 
ta k ie  w  naszej trad y c ji ku l
tu ra ln e j, p o trak to w an ej jed 
n a k  n ie  w sposób po
w ierzchow ny i schem atyczny. 
T ylko znalez ien ie  w łasnej, 
au ten ty czn ej drogi, może oca
lić  polskie  kino. W ydaje mi 
się. że  w arto  by w e wspom 
n ianej na  w stęp ie  dy sk u sji 
głos zabrali także i sam i rea 
lizatorzy . Rzeczą k ry ty k a  je s t 
zapalać  iskry . A le po to. by 
z isk ie r tych rozgorzał pło
m ień. po trzebny  je9t też czyn
ny udział tych na jb a rd z ie j 
zain teresow anych , czyli tw ór
ców.

Na iropach 
widowiska TV

Trudno wyzbyć się wrażenia, 
że w zakresie widowiska telew i
zyjnego, czy Jak niektórzy wo
lą, z angielska: show, istnieją 
Jeszcze znaczne nie wykorzysta 
ne możliwości. Nie chodzi mi 
o trulstyczne i ogólnikowe 
stwierdzenie, ale o  sprawy kon
kretne.

Telewizja, staw iając pierwsze 
kroki, nawiązywała przede 
wszystkim do doświadczeń in
nych gałęzi sztuki. Jak dziecko, 
k tóre zaczyna działanie od na
śladowania dorosłych. W ten 
sposób w ykształcił się tea tr TV, 
stanowiący przede wszystkim 
analogię telew izyjną tea tru  w 
ogóle. Program y rozrywkowe 
wzorowały się na form ach wi
dowiskowych ukształtowanych 
w kabaretach, na estradach i w 
teatrzykach bulwarowych. Te
lewizyjne program y publicys
tyczne przenosiły na mały ekran 
pewne doświadczenia filmu do
kum entalnego, kroniki filmow- 
wej, radia i prasy codziennej.

Już z tych przykładów wyni
ka, że w początkowej fazie ist
nienia telewizja była tylko for
mą technicznego przekazu dla 
tea tru , film u, rozryw ki, publi
cystyki, Inform acji ltp., czyli 
dla swoistego zlepka różnych 
konwencji. Specyfikę Języka te
lewizyjnego (Jeśli tak  — per 
analogiam  do Języka filmowe
go — można powiedzieć) odkry
wano stopniowo w ew nątrz za
pożyczonych form , lub na Ich 
styku.

Ta specyfika rodziła się z po
znawania odmiennej percepcji 
program ów telew izyjnych, ze 
szczególnego nastro ju , Jaki do 
każdego m ieszkania wnosi tele
wizor. Okazało się przy tym , 
że mały ekran  w ytrzym uje pew
ne form y widowiskowe, k tóre 
oglądane w sali tea tra lnej, czy 
na ekranie norm alnego kina 
łatw o stałyby się nieznośne* 
M. In. stwierdzono, że rozmo

wa dwóch osób, w k tó rej nic 
się nie dzieje, a kam era prze
nosi się z twarzy na twarz, 
może na ekranie telewizora stać 
się pasjonującym  widowiskiem, 
pod warunkiem , że chodzi o 
dwóch dobrych aktorów  i o in 
teresujący  tekst. Zbudowany 
na tej sam ej zasadzie film nie 
spotkałby się z życzliwym przy^ 
Jęciem w kinie.

Posuw ając się dalej po tej li
nii twórcy telewizyjni dopraco
wują się form widowisk typo
wych tylko dla małego ekranu, 
noszących Jeszcze ślady daw
nych wzorów, ale przemieszane 
dokładnie, tworzące Jak gdy
by nową Jakość artystyczną.

Zatrzym am  się na dwóch przy 
kładach z ostatnich dni. W 
pierwszym dniu W ielkiejnocy 
Irena Dziedzic obdarzyła nas w 
ramach „Tele-Echa” widowis
kiem telewizyjnym  pt. „W ket- 
lingowym dw orku”. W słowie 
„obdarzyła” proszę nie dopatry
wać się u mnie gadnego przeką 
su, bowiem uważam program  
ten za ze wszech m iar udany.

Postarajm y się Jednak go prze 
analizować. Jakich form użyła 
znana prezenterka do tego św ią
tecznego m azurka, czy przekła- 
dańca? Były tam z pewnością 
elem enty tea tra lne . Aktorzy 
Łomnicki, Magda Zawadzka, Ol
brychski, Pawlikowski 1 inni 
występowali w kostium ach, Ja
kie noszą odtw arzane przez nich 
w filmie ,,Pan W ołodyjowski” 
postacie. Co więcej zachowy
wali się jak  te  postaci i prze
mawiali kaw ałkam i sienkiew i
czowskiego Języka.

Jednocześnie pomiędzy tymi 
dziwacznymi figuram i, które 
spłynęły Jakby wprost z ka rt 
„Trylogii” , pojawiała się współ
czesna kobieta, w ubiorze lekko 
stylizowanym , ale taka teraz 
modaf Język Jakim posługiwa
ła się przy tym  I. Dziedzic, był 
Językiem dzisiejszego dziennikar 
sklego wywiadu, a w trę ty  sien
kiewiczowskie, czy w ogóle ar- 
chaizowane, służyły Jedynie do 
nawiązania żartobliwego kontak 
tu  z aktoram i.

A więc przem ieszanie form y 
dziennikarskiej z tea tra lną  i fil 
mową, zmiksowanie zawodowe
go aktorstw a z am atorstwem  re
prezentow anym  w sensie scenlcz 
nym przez prezenterkę. A 
wszystko na tle ketlingowego 
dworku, niby na tle muzealnego 
zabytku, tyle tu dla celów fil
mu nagromadzono różnego auto
ram entu  stylowych mebli i re
kwizytów.

Czy przesadą będzie tw ierdze
nie, że mieszanka firmowa, któ 
rą omówiłem. Jest typowym

tworem  telew izyjnym ? Czy mo
glibyśmy oglądać taki twór w 
teatrze albo w kinie? Raczej 
nie. A w telewizji mieści się on 
znakomicie, Jest może skrom 
nym Jeszcze, ale niew ątpliw ym  
dokum entem  rodzenia się wido
wisk typowych dla tej form y 
masowego przekazu.

Można do tej sam ej kategorii- 
zaliczyć show W ojciecha Mły
narskiego pt. „Dziewczyny, bąd? 
cie dla nas dobre na wiosnę” , 
nadany w drugie święto. Z tym, 
że w sensie muzycznym, teksto
wym i częściowo wykonawczym, 
nie był to  program  udany. Za
wiódł zwłaszcza sam M łynarski, 
k tó ry  z m iernym  powodzeniem 
nawiązał do św ietnej tradycji 
P rzybory i Wasowskiego.

Ale nie o to  mi w tej chwi
li chodził Chcę zwrócić uwagę, 
że i w tym program ie mamy do 
czynienia z przekładańc^m . 
Miesza się tu  piosenkarski pro
gram  estradow y ze światem; 
tea tra lnej fikcji, zawodowa per
fekcja M ichnikowskiego z am a
torstwem  M łynarskiego i God
lewskiej. Myślę, że i tu ta j, n ie
zależnie od zaniżonego poziom u 
artystycznego program u, mamy 
do czynienia z widowiskiem  
charakterystycznym  Jedynie dla 
telewizji, z produktem  powsta
łym na gruncie poszukiwań 
własnych telewizji.

Dlatego właśnie uważam, że 
poszukiwania za form ą w id o 
wiska telewizyjnego są w ciąi 
w toku i w tej dziedzinie z 
pewnością nie powiedziano Jesz
cze ostatniego słowa. Obok tych 
poszukiwań mamy do czynienia 
z program am i artystycznym i, w 
których telewizję trak tu je  się 
nadal wyłącznie Jako śsrodek 
przekazu. Dotyczy to  takich w i
dowisk Jak chociażby „Pan 
G eldhab” . Tak to w Jedynej w 
swoim rodzaju symbiozie poja
w iają się obok siebie w progra
mie pozycje typowo telewizyjne 
i zapożyczenia z innych gałęzi 
sztuki.

KSIĄŻKI
NADESŁANE
M ichał K aziów  — „Postać  

n iew idom ego w oczach poe
tów ", O ssolineum , zł 15.— 

W itold Ju liu sz  K apuściński — 
„Słupy  H erku lesa". O ssoli
neum , cena zł 35.—

W itold Dynow ski — „W spół
czesna M ongolia", O ssoli
neum . cen a  zł 50 —

B arb ara  Ja ro szew icz -K lein - 
d ien s t — „W kręgu  polono- 
filsk ie j działalności Edw ar
d a  Je lin k a "  O ssolineum , 
cena  zt 32.—

K azim ierz  T e tm aje r — „Poezje  
w y b ran e” , O ssolineum , ce
na zł 26.—

Spektakle tygodnia
TEATR WIELKI

„Zemsta nietoperza"
„H alka”
„Kniaź Igor”

POWSZECHNY
„Tango”
„Radziwiłł, Panie K ochanku”

N O W Y
„Damy i huzary”

MAŁA SALA 
„Sklz”

JARACZA
„Ogniem i mieczem"

spektakli widzów proc.

1276
2552
1276

660
600

1400

100

100
100

100
90

75

92

7.15
„O krasnoludkach 
i sierotce M arysi”

„W ilcze echa”

OPERETKA
„Dziękuję ci, Ewo**

TEATR ZIEMI ŁÓDZKIEJ 
„Aszantka*
„Pan Pum pula 
1 Jego sługa MatU*

FILHARMONIA
koncert kam eralny

820

6427

529

940

290

93

100

70



Kto, co, kiedy? pełacje

n iedyskrecje

•/llain Hofrbe-GriUpt

„CZŁOW IEK, KTÓRY 
KŁAM IK”

„C złow iek, k tó ry  k ła 
m ie ” to  m ój trzeci, n a j
lep szy  f ilm , całkow icie  
udamy. To p raw d ziw e  
a rcy d z ie ło ” — tw ierd z i 
A la in  R obbe-G ri Het, a u 
to r  dziesięciu  powieści, 
tw ó rca  trzech  film ów  
(n a jp ie rw  nap isa ł sce
n a r iu sz  d la  A laina  Res- 
na  i aa do  film u „Zeszłego 
ro k u  w  M arienbadziie” , 
■niashjpmie z rea lizow ał 
dw a w łasn e  f ilm y : „N ie
śm ie rte ln a ” i „Trams- 
B uTopa-Express'‘). O sta tn i 
film  tego „papieża no
w ej pow ieści f ran c u s
k ie j”, jak  go n iek tó rzy  
k ry ty cy  n a /y w ają , wzbu 
diził dość szerok ie  zain
te reso w an ie  pary sk ich  r e  
cenzeniów .

K to k o lw iek  zna pow ie 
ści R o b b e-G rille ta , a  w 
tłu m aczen iu  na  język  
polsM  u k a za ły  się  „G u
m y ” i n ied aw n o  „Dom 
sch ad zek ” , w ie  ja k  t ru 
d n o  jes t s tre śc ić  jego 
d z ie ła  1 że  d w ie  sp ra w y  
in te re su ją  ponad w szyst
k o  a u to ra : pam ięć lu d z 
k a  i  je j stosunek  do cza
su , k tó ry  rnie podlega 
n o rm aln em u  ry tm ow i 
biegm zeg a rk a  5 u c iek a 
n iu  dn i m ierzonych  k a 
len d a rzem . W  osta tui m 
f ilm ie  Robbe- Grdilleta 
m am y  p ro b lem  pam ięci 
6 zapoimniiemiia, p ra w d y  
1 k łam stw a , p rz ep la ta n ia

się s p ra w  re a ln y ch , o- 
brazów  i osób z  e lem en 
tam i w y im ag inow anym i. 
W Skrócie treść fiilimu 
w ygląda dość miieskompli 
kowainiie. Do n ieokreślo 
nego bliżej m iasteczka, 
jiakiie p rzeży to  o k ru tn y  
w strząs w ojenny. p rzy
b y w a  po dw u d z ies tu  la 
tach  p ew ien  ^człow iek. 
W  gospodzie, w łączając  
się  do  rozm ow y p rzy 
padkow o sp o tkanych  lu 
dzi, dow iiaduje się  o  za- 
g.iiniięciki n a  w o jn ie  m ie 
szkańca m iasteczka, n ie 
jak ieg o  Je a n a  Robina. I 
oto n ieznajom y n ik o m u  
p rzy b y sz  w n ik a  powoli 
w  św ia t, w  k tó ry m  żył 
ów  Robin. N aw iązu je  
znajom ość z jego żomą, 
sio strą , ojcem , służącą  I 
służącym . Dzięki sw ym  
w alorom , e ru d y c ji  i w y 
obraźn i zdobyw a zau fa 
n ie  ty ch  ludzli, podając  
się za p rzy jac ie la  zagi
n ionego Je a n a  Robina, 
Z am ieszku je  w kró tce  w  
dom u jego rodzimy, sta 
je  się  w reszcie  k ochan
k iem  jego sio stry . K im  
je s t n iezn ajo m y  p rz y 
bysz? N ie  w iadom o. O n 
sam  z d a je  się, n ie  odróż 
■niia p ra w d y  od filkejl w  
swaiim życiorysie. H isto
ria  jego  losu p e łn a  jes t 
lu k , n iek o n sek w en c ji, n ie  
dom ów ień. T rzy  kob iety , 
a są to k o b ie ty  p iękne, 
u '-egają jego czarow i o- 
sob istem u  i ryw aliizując  
fce sobą o  w zg lęd y  p rz y 

bysza niie in te re su ją  » ę  
zb y tn io  fa k ta m i, k tó re  
pop rzed z iły  jego po jaw ię  
inlie się  w  m iasteczku , 
an i ich p raw dziw ością .

Na ogół film  w y w o łu 
je, jaik zresz tą  cała  do
tychczasow a tw órczość 
A la in a  R obbe-G rilleta , 
sporo  k o n tro w ers ji od 
zachw ytów  n a d  ek sp e ry  
m em tators tw em  i g łębią 
filozoficzną aż do d y s
k w a lif ik u jąc eg o  zarzu tu  
k om p le tn eg o  niiezrozu- 
m ia lstw a.

CONAN DOYLE 
A TUNEL POD 

KANAŁEM  LA MANCHE

■  „Istn ie je  koniecz
ność zibudowamia na tych  
m ia s t n ie  jednego lecz 
dw óch tu n e li pod k an a 
łem. La M anche” — n a  
popaircie tego  tw ierd ze
n ia  siir A r th u r  Couian 
D oj le, sły n n y  a u to r po
w ieśc i d e tek ty w is ty cz 
ny ch , w y su w a ł szereg  
ra c j i  n a tu ry  s tra teg icz 
n e j i ekonom icznej w  
sw oje j ro z p ra w ie  p t. 
i,N iebezpieczeństw o!”. Pi 
sa ł ją  w  ro k u  1913, a 
m ożna ją  odnaleźć w  17 
to m ie  dzieł zeb ran y ch  
ja k ie  u k a za ły  się  w e 
F ra n c ji. Tom ów tych  
je s t 20, p rz y  czym , po
w ieści, k tó ry ch  boh a te 
re m  jes t słyńm y d e te 
k ty w  S herlock  Ilo lm es 
z a w a r te  są jed y n ie  w  

sześciu tom ach. R eszta  
tom ów , uo powieści h i
sto ryczne, o p o w iadan ia  o 
p rzygodach , w spom nie
n ia , ro zp raw k i ja k ie  p i
sa ł Canian D oyle in te re 
su jąc  się  w  późniejszych 
la tach  sw ego życia m isty  
cjram em  i sp iry ty zm em .

S ir  A n jh u r Cona/n Doy
le  szkocki p isa rz  1 le 
k a rz  Uirodzil się w  ro k u  
1859, jak o  sy n  u rz ę d n i
ka, S tu d io w ał m edycynę, 
p o tem  jak o  lek a  rz o k rę 
tow y gpdróżow ał do A r
k ty k i i zachodn ie j A fry 
k i. i,W róciłem  c a ły  i 
zdirów po  p rzejśc iu  m a
larii,, w y ra to w a n iu  się  
p rzed  zg łodniałym  re k i
nem  3 u ra to w an iu  się 
p rzy  gaszeniu  pożaru  la 
lki w y b u ch ł na  s ta tk u  
płynącym i m iędzy  M ade- 
rą a Ąmgl!ią” — p isa ł w  
sw ych w spom nien iach  z 
czasów  podróży . "Plonem 
lite rack im  tydh  wojaiży 
b y ła  p ie rw sza  k siążk a  
Oonain D oy le’a od m alo 
w u ją ca  a tm o sfe rę  h a n d 
low ych w y p ra w  m o rs

k ich  z  końca X IX  w ieku . 
W  ro k u  1S87 Ooniarn 
D oyle zaczyna p isan ie  
c y k lu  pow ieści d e te k ty 
w istycznych , k tó ry ch  bo
h a te rem  jest, słyńm y 
S herlock  H olm es, K siąż
k i te  m a ją  ta k  o lb rzy 
m ie  pow odzenie, że a u 
to r  m im o  sw ej w oli n ie  
m oże już się uw olnić od 
ich pow ieściow ego bo
h a te ra . W  ro k u  KHH Oo-

tnam D oyle p isze do m a 
tk i, że chce ju ż  zapić 
H olm esa, ab y  się  go na
reszc ie  pozbyć, gdyż 
przeszkadza m u on w 
p racy  nad  lepszym i u - 
tw orąg ii. A le m atk a  n ie  
zgodziła się n a  u śm ie r
cen ie  H olm esa p o d d a jąc  
synow i pom ysł do now e
go o p o w iadan ia  ze  sły n 
n y m  d e te k ty w em . Póź- 
niejsiza p róba  Oonan 
D oyle’a skończenia serii 
pow ieści o  H olm esie 
rówmież sp o tk a ła  się  z 
n iepow odzeniem . G dy 
S herlock  Holm es zd aw a
łoby  sjg d e fin ity w n ie  ju ż  
zg iną ł ~w  przepaści gór- 
sk te j, C onan D oyle o- 
trzy m a ł Ust od pew nego  
w y d aw cy  a m e ry k a ń sk ie 
go: „Jeślli pan  p o tra fi 
znów  pokazać sw ego  bo
h a te ra  z n a jd u jąc  k u  te 
m u  jak ieś  w y ja śn ien ie , 
z ao fia ru je m y  paniu 5.000 
d o laró w  za opo w iad an ie” . 
W yjaśmieni*. 9ię znalazło , 
a  S herlock  H olm es zmów 
p o jaw ił się  n a  k a r ta c h  
k siążek . W  ro k u  1916 
p isa rz  p o d e jm u je  o s ta 
teczną  decyzję skończe
n ia  z  H olm esem . A le w i
dać, że ju ż  uw o ln ić  się 
od n iego  n ie  może, bo
w iem  w  dziesięć la t  p o 
tem  słyńmy d e te k ty w  po 
w raca  znow u  w pow ie
ściach Oonain D oyle’a. 
P rz y  ceytainiiu jedmej za 
d ru g ą  pow ieści d e te k ty 
w istycznych C anon Doy
le ’a  dostrzec  m ożna, że 
a u to r  p o w ta rza  często 
sam  siebie, a le  miiewątpli 
w ie  jego  in w en c ja , h u 
m o r, jego zręczność w  
s tw a rza n iu  sen sacy jn e j 
in try g i, n a s tro ju  ta je m 
niczości są  doskonałe. J<a 
k o  c iek aw o stk ę  m ożna 
jeszcze dodać, że C onan 
D oyle żyw o in te reso w ał 
się  w yścigam i sam ocho
dow ym i i  wraz. z żoną 
b ra ł  osobisty  u dz ia ł w  
ra jd z ie  au tom obilow ym  
n a  320 k ilo m e tró w . Był 
rówm ież jed n y m  z p io 
n ie ró w  ro zw ija jącego  się  
do p iero  w ów czas sp o rtu  
mąrciairlskfego.

JÓ ZEFIN A  BAK ER 
ZNOW NA ESTRADZIE

Ż egnanie  sdę z e s trad ą  
Jó zefin y  B a k e r s ta ło  się 
ju ż  we F ran c ji n iem a l 
p rzysłow iow e. T a c iem no 
sk ó ra  tan cerk a  i śpie
w aczka, k ró lo w a  m usie- 
ha lló w  la t dw udziestych , 
(c tó ra  dz iś licz y sobie 
la t  p onad  sześćdziesiąt, 
k ilk a k ro tn ie  ju ż  i za k a 
żdym  razem  n a  zaw sze, 
żegnała  się  z  publiczno
ścią, po  to  b y  w  k ilk a  
la t  później an o w u  p o ja 
w ić  się  n a  estradz ie . W 
troku 1956 ze łzam i w  
oczach o dbyw ała  w  p a
ry sk ie j  „O lim pii”  sw ój 
o s ta tn i w y s tę p  i w  te jże  
„O lim pii” w  rokiu 1964 
żegnała  się  pow tó rn ie. A 
dziś znow u  w  tejże  sa 
m ej „O lim pii” w y stąp i
ła  ze sw ym  p io sen k ar
sk im  i tam ecznym  re p e r  
tu a re m .

P onow ne p o jaw ien ie  
Rię n a  sceralśe Jó ze fin y  
B a k e r w iąże  się z  po
trzeb ą  zdobycia p ien ię 
dzy  d la  sp ra w y  będącej 
obecn ie  celem  je j  życia, 
sp ra w y  k rzew ien ia  idei 
b ra te rs tw a  m iędzy  łu d ź-

Józefina  B aker

m i różnych  ras i k o n ty 
nen tó w . W posiadłości 
sw ej „Lcs Milamdes” 
w ychow uje  obecnie d w a 
naścioro  adoptow anych  
p rzez  n ią  dizieci różnych 
narodow ości. P on ad to  no  
si się  z  zam iarem  stw o- 
rzen ią  szko ły  . p rzezn a 
czonej d la  dzieci ze  w szy  
stlkioh s tro n  św ia ta , gdz ie  
m o g ły b y  w  a tm o sfe rze  
b ra te rs tw a  i w z a je m n e 
go z ro zu m ien ia  o trzy m y 
w ać n a u k ę . Szkoła ta k a  
m a  pow stać  w e  F ran c ji.

W ystęp  sw ój Józefina  
B a k e r rozpoczęła odśpie 
wamiiem nai ko lan ach  
p»eśni-m odlitw y o pokój 
„Quamd je  pense  & ęA” 
(K iedy  o  ty m  m yślę). 
W  dalszym  re p e r tu a rz e  
b y ły  je j now e p iosenki 
jak  „Pairiis m es a m o u rs” 
i  d a w n e  z  o k resu  je j 
s tew y .

W ystęp  Jó z e fin y  B0-  
k®r, k tó ra  pom im o w ie 
k u  niie z a trac iła  sw ej da  
w n e j w e rw y  scen icznej, 
sp o tk a ł się  z  n iezw y k le  
(życzliwym  p rzy jęc iem  
publiczności fran cu sk ie j. 
B raw om  n ie  by ło  końca, 
a  m iektórzy  w idzow ie

wytaieigaSii na  scenę, a b y  
razem  z n ią  tańczyć i 

jj| śp iew ać u lu b io n e  piosen 
k,i. O pożegnaniu z  ostra  
d ą  ty m  razem  n ie  by ło  
j.uż m owy.

'w  styczn iu  1969 roku  
Jó zefin a  B ak er w ystąpić 
m a  w p o p u larn e j am e
ry k a ń sk ie j  kom edii m u 
zycznej, w e  fran cu sk ie j 
a d ap tac ji „H ełlo  D o łly”,

RIM BA UD 7J¥, STRZAŁĄ 
W  NOSIE

N iew iele  w iem y  o 
p ierw szy ch  podróżach 
R im b au d a . D ok ładn ie j 
po in fo rm ow an i by li zda
je  się jed y n ie  jego n a j 
bliżsi p rzy jac ie le . Po  po
jed y n k u  z Verlaame’em  
R im b au d  p isze „Sezon w  
p iek le ” i w yjeżdża do  
Londyniu. Ja k  się z d a je  
w ty m  to  czasie, a  b y ł 
to kon iec  1874 rokiu, poe
cie po  raz. pierw szy, 
p rzychodzi na  m y śl po
dróż n a  W schód. 19 m a 
ja  1876 ro k u  R im b au d  
zaangażow aw szy  się do 
h o len d e rsk ie j airmiid ko
lo n ia ln e j w siada  n a  s ia 
tek  „P rim s-en -O ran je”. 
O d tąd  w iadom ości o  je 
go  d a lszych  losach są  
ro zm a ite  i fan tasty czn e . 
J ego p rz y ja c ie le  opow ta 
d a ją  s<Dbie, że poe ta  zo
sta ł k ró lem  H otem otów , 
m is jo n a rzem  a lb o  n a tu - 
ra lizo w an y m  K a f rem . 
D elahaye, p rzy jac ie l R im  
b an d u , d o w c ip k u jąc  w  
gron ie  zn ajo m y ch  n a  te 
m a t N nłezw ykłych p rz y 
gód poety , ry su je  go z 
ta tu ażem  n a  c ie le  i  s trz a  
łą  w  nosie. 1*0 sześciu  
m iesiącach w raca  R im 
b a u d  z podróży , b y  p rz y  
gotow ać się d o  dalszych  
w y p raw . M arzy  o w y 
p raw ie  mad M orze C zer
w one o raz  do  Afryki* 
gdtziie rzeczyw iście  zna
laz ł się  w  ro k u  1«80.

BAITCłELAIRE 
I  VAN DONGEN

N ak ład em  wydawmi» 
ecwa F ie r re  do T a rta s  
u k a za ły  się  „K w ia ty  z ła ” 
B a u d e la ire ’a  z  i lu s tra 
c jam i Vam Donigena. L u 
k su so w e  to  wydam ie 
pi-zeznaczone jes t d la  
b ib lio filó w  i  w yszło w  
n ak ła d z ie  zaledw ie  270 
eg zem plarzy .

P o m y sł łą<*t«iia poezji

tBaiudelaire’«  Si i lu s tra 
c ja m i V an Don.gena m ógł 
się  w y d aw ać  zby t śm ia
ły  a le  w  efekcie  okaza ł 
się  .udany . P rz y p o m n ij
m y, że V an  Domgen jes t 
o sta tn im  z  ży jących  fo- 
w istów . Na jesien i ub . 
r. odbyła  się  w  P a ry ż u  
jego w ie lk a  w ystaw a re 
tro sp ek ty w n a. Z pocho
dzen ia  je s t H olendrem  
urodzonym  w ra k u  1877 
w  Delfshave>n ko ło  R a t- 
teaidam u.

B jju o k *  Van Dvmovna *> poeaji B a n d e la m ta

Metalowe

obrazy

Władysława

Jagody

W czy te ln i K lubu M iędzy
narodow ej P rasy  i  K siążki 
w ystaw ione są  p race  m ala r
sk ie  W ładysław a Jagody. 
Z w iedzający, nastaw iony  na 
ekspozycję  m alarstw a, s ta je  
p rzed  obrazam i nieco zasko
czony. O gląda z  bliska i  z 
d a lek a  i znow u z bliska. By 
w reszcie  p rzekonać się, że  rze 
czyw iścio tw orzyw em  tego ma 
la rs tw a  je s t  m etal, w yłącznie 
m etal. A rtysta  zaś je s t w 
rów nej chyba m ierze  m ala- 
raem , mze&biarawn 1 m eta lo 

p las ty k iem . Tw órczość in te 
re su ją c a  i  n ie ty p o w a  tak  sa 
m o  jak  in te resu jiłca  i n ie ty 
pow a je s t sy lw e tk a  i  d roga  
k a r ie ry  a rty s ty czn e j a u to ra  
prac. Pedagog z w ykszta łce
nia , dzia łalność  pedagogiczną 
rozpoczął jak o  nauczyciel 
szkoły podstaw ow ej w  W ągro- 
w ie. A le ju ż  s tam tąd  zaczęły 
napływ ać p race  p lastyczne  na 
konkursy  p lastyków -am atorów  
i  zaw sze W ładysław  Jagoda 
zb iera ł za  n ie  nągrody W 
1959 ro k u  rozpoczął s tu d ia  na  
W ydziale T kan iny  Państw ow ej 
W yższej Szkoły Sztuk  Pla
stycznych. W roku 1964 o trzy 
m a! dyplom  uczelni. A le rów 
n ież  w  czasie  studiów  n ie  za
p rz e s ta ł p racy  tw órczej i u_ 
czestn ic tw a w  w ystaw ach.

W 1967 roku  w  najw łaściw 
szy chyba sposób połączone
zosftiły zam iłow ania i kw ali
fik ac je  a rty s ty , został d y re k 
torem  Liceum  Sztuk  P lastycz
nych w Lodzi. W sposób na j
w łaściw szy, bo pożyteczną p ra  
cę pedagogiczną łączy z  p ra 
cą tw órczą, a  twórczość tę  
ch a ra k te ry zu je  ciągłe  p o s tu 
k iw an ie  now ych form  w yrazu 
«rtystjioanego, now ych Uonrn

w y p ow iadan ia  się, co raz  w ięk - 
siza do jrzałość, cora/z c iekaw sze 
e fek ty  poszukiw ań. Początko
w e p race  to pejzaże, p o rtre 
ty, m artw e  n a tu ry  — m ala r
stw o  i g ra fik a . Tw orzyw em , 
k tó ry m  posługuje  się  dziś, 
je s t  m etal, na  k tó ry  przenosi 
d aw n ie jsze  dośw iadczen ia  w ar 
sz tatow e, p rzetran sp o n o w u jąc  
j e  w  sposób tw órczy. E fek ty  
ja k ie  u zysku je  są  sum ą in 
dyw idualnych  cech osobow ości 
i  ta le n tu  a rty s ty  i specyficz
nych  m ożliw ości ja k ie  d a je  
użycie m etalow ego tw orzyw a.

Fakt, że  W ładysław  Jagoda 
ukończył W ydział T kan iny  
n iew ątp liw ie  sp raw ił, że  na  
w y staw ie  m am y m ożność og lą
d a n ia  dz ie ł tak  niezw ykłych 
ja k  gobeliny, w  k tórych  osno
w ę  stanow i ln ian a  nić, a  w ą
tek  m etalow a taśm a odpo
w iedn io  fak tu row ana . A rty sta  
n ie  cofa się przed  c iężką rze
m ieśln iczą pracą , przed  tru 
dem  pokonyw ania  opornego 
tw orzyw a d la  uzyskania  p ięk 
nych  e fek tów  artystycznych . 
G obeliny Jagody  są w łaściw ie 
z  niczym  n ieporów nyw alne 
choćby z tego powodu, że 
n ik t tego ty p u  twórczości n ie  
upr«a*v»a. S ą  n iezw yk le  e fek 

tow ne. U trzym ane w  brązow ó- 
pom a rańezow o-złocistej tona
c ji, lśn ią, b łyszczą św ia tłem  
o d b ija jącym  w m etalow ych 
p ły tkach , n ie  tracąc  jedno
cześn ie  c h a ra k te ru  tkaniny.

K olor je s t  chyba jednym  
z na jis to tn ie jszy ch  w alorów  
twórczości W ładysław a Jago
dy, p ięk n e  zes taw ien ia  kolo
rystyczne, p o dkreślone  m eta 
licznym  opalizow aniem  barw , 
rzu ca ją  się  w oczy w p ierw 
szym  rzędzie. A rty sta  o p eru je  
w łaściw ie określonym i gam a
m i kolorów . W w iększości 
obrazów  d o m in u je  złoto, 
oramż, brąz. g łęboka in tensyw 
n a  czerw ień , w  innych zesta
w ien iach  srebro , biel, czerń , 
z ie leń , sza fir i g ra n a t. A lum i
n iow a b lacha, z  k tó re j tw o
rzy  sw oje  obrazy  je s t  p rzez  
niego w y traw iana , poddaw a
n a  procesom  cieplnym , barw io  
na . F ak tu ra  podkreślana  je s t  
kolorem , dzięk i tem u  uzy sk u je  
e fek ty  pogłęb ian ia  1 zaostrza
n ia  ry sunku .

A treść? P race  W ładysław a 
Jagody  eksponow ane w K lu
bie M iędzynarodow ej P rasy  1 
K siążki n ie  m ają  tytułów . 
Może to  i lepiej. Bo prace  te  
dziiałają jak o ś niepokojąco,

^pobudzająco n a  w yobraźnię. 
M n ie  osobiście w ydały się  
pe jzażam i e ry  kosm icznej, 
epok i podróży m iędzyplane
tarnych . M ożna w  nich  w i- 
dżieć k ra jo b razy  z  innych 
p lan e t, m ożna im i n ad ać  ty 
tu ły : „Zachód słońca  na Księ
życu", czy „Z iem ia w id z ian a  
z  M arsa". Kosmiczme p e jza
że, kosm iczne słońca, k o s
m iczne zm ierzchy. Czy w  ep o 
ce  m ózgów e lek tronow ych  i  
robotów , epoce s ta tk ó w  m ię
dzy p lan eta rn y ch  będzie  m ie j
sce ’ d la  sztuki, twórczości a r 
tystycznej, przeżyć estetycz
nych? A jeś li tak , to  ja k ie  
o n e  będą? M oże w łaśn ie  po
d obne  do p ropozycji p lastycz
nych  W ładysław a Jagody? 
Ba rw ne, tajem nicze, błyszczą
ce.-?

Proszę się  ze  m n ie  n?e 
śm iać. To w szystko  przyszło 
m i do  głowy w łaśn ie  na  tej 
w ystaw ie . O św ietlało  ją  c ie 
p le, popołudniow e słońce, k tó 
re  rzucało  opalizu jący  b lask  
n a  m etalow e fak tu ry . M ieni
ły  się w  b lask u  słonecznych 
p ro m ien i tęczą kolorów , 
a  m im o to n ie  s trac iły  n ic  ze 
sw ej tajem niczości

r .  W.

RZEKŁ PTAK BO 

NOCY...”

Kim jestem , a  raczej
kim  n ic  jes tem ? — O to py  
ta n ie , k tó re  sobie zadałem  
po p rzy p ad k o w y m  sp o tk a
n iu  z m łodym  tw ó rcą  w  
k aw ia rn i lite ra c k ie j. S ie
działem  sam  p rzy  sto lik u  
k iedy  przystąpił b ard zo  
m łody  człow iek  z  o lb rzy 
mią rudą bro d ą  i z a p y ta ł 
czy make usiąść  p rzy  m n ie . 
Usiadł i ro ze jrz a ł się  lę k 
liw ie . „C zy tu ta j  w puszcza  
ją  ty lko  li te ra tó w , b o  ja  
jeszcze n ie  Jestem  l i te ra 
tem  i bo ję  siĘ, że m n ie  
p rzeg o n ią ."  ,;N iech p an  
siedzi — n ie  w iem  kogo 
tu  w puszczają , a le  sądzę, 
że z ta k ą  b ro d ą  m oże pan' 
siedzieć w szędzie .” „A  
p an , czy je s t  m oże W y tra 
w n y m  Znaiwcą P o ez ji.”  
„O  nie, na  p ew no  n ie ” . 
„N ie szkodzi; um ów iłem  
się  tu ta j  z  W y traw n y m  
Znawcą P o ez ji, bęclzie za  
pół godziny ...”  M ilczał 
p rzez  chw ilę  l dm u ch a ł 
w e w span ia łą  b rodę . „N io 
je s te m  W ytraw n y m  Z naw  
cą P oezji” . „N ie  szkodzi, 
m ów iłem , że n ie  szkodzi, 
a  czy Jest p an  m oże Z na
nym  K ry ty k iem ?” , „O  
nie, na  p ew no  n ie  Jestem  
Z nanym  K ry ty k ie m " .
„N ie szkoetzi, n ie  szkodzi, 
n iech  p an  się n ie  p rz e j
m u je  — um ów iłem  się ze 
Z nan y m  K ry ty k iem  — bę
dzie tu  za pół godziny ...”  
S iedzia łem  zaw stydzony  — 
n ie  by łem  a n i W y traw 
n y m  Z naw cą Poezji, an i 
Z n an y m  K ry ty k iem  — by
łem  Jeżeli ta k  rzec  m ożna 
P ry m ity w n y m  N ieznaw cą 
P oezji 1 N iezn an y m  K ry 
ty k iem . ,;Czy Jest p a n  mo 
że S ław nym  P isa rzem ?” ; 
"O  n ie, na pew no nie Jes
tem  S ław nym  P isa rzem ". 
„N ie  szkodzi, S ław ny  P i
sa rz  będzie  tu  za pó ł go
dziny  — um ów iłem  się z 
n im  w  tej k aw ia rn i...”  
Ja k b y  tu  zbiec z k a w ia fn i 
■nie tracąc  tw a rzy  przed  
W y traw n y m  Z naw cą P oe
zji, przed  Z nanym  K ry ty 
k iem , p rzed  S ław nym  P i
sa rzem , p rzed  M łodym  Ru 
dobrcidym  T w órcą ... P o 
słyszałem  R udobrodego  — 
czy ta ł m in ia tu rę  p rozą  — 
rzecz by ła  o p ta k u  i o no  
cy — sty lizow ana zręcznie 
w ed ług  osobliw ej e s te ty k i 
na  m odłę se n ten c jo n a ln e j 
poezji ch iń sk ie j, by ł w 
n iej ta k ż e  pogłos su ro w e
go  p iękna B iblii. N ies te ty  
n im  R udobrody  doczy ta ł
— o tw a rto  szeroko  drzw i 
k aw ia rn i i w k ro czy li: W y
tra w n y  Znaw ca P oezji. 
Z n any  K ry ty k  i S ław ny 
P isa rz , ruszy li p rosto  na  
nasz sto lik . P ochw yciłem  
M łodego T w órcę za b rodę 
i ta k  obezw ładniw szy n a  
m om ent, w ybieg łem  z k a 
w ia rn i unosząc w uszach 
dźw ięk  zdan ia : „ I  rzek ł 
p ta k  do nocy ...” B iegłem  
u licą , a  za sobą słysza
łem  czy jeś szybk ie k rok i, 
chw ilam i m oich p leców  
d o ty k a ły  w łosy b iegnące
go za m ną, oczyw iście 
w ło sy  jeg o  b rody. P rz y d y - 
bał m nie w reszcie — 
o p a r ty  p lecam i o  śc ianę 
p odn iosłem  ręce  do góry . 
„C zego pan  ode m nie 
chce, Jestem  P ry m ity w 
nym  Z naw cą P oezji, N ie
znanym  K ry ty k iem , Nie
sław nym  P isarzem  — tam  
w  k a w ia rn i oczekują P a
na: W ytraw ny  Z naw ca 
P oezji, Z n an y  K ry ty k , i 
S ław ny  P isa rz ."  I rzek ł 
do m nie m led z ian o -b rrd y  
ponow nie  w yd o b y w ając  
m in ia tu rę : „O ni poczeka
ją ,  p oczeka ją , ' bow iem  jes 
tem  im  po trzeb n y , a  p an a  
m usiałem  ścigać po ulicy . 
P ro szę  d o k ład n ie  słuchać
— chodzi m i o  to  — otóż 
zan im  usłyszą m in ia tu rę  
tam te  postacie  — m usi 
usłyszeć ją  ja k iś  człow iek, 
rozum ie p an . M in ia tu rę  
należy  odczy tać  człow ie
kow i p rzed  o fic ja ln ą  p re 
zen tac ją  w obec postaci — 
za tem  czy Jest pan  ccło- 
w iek lem ?"  „ Jes tem ” — 
odpow iedziałem  bardzo  ci
cho .” „A zatem , n iech  p an  
słucha  uw ażnie , zacznę 
raz  Jeszcze od początku  
z d an ia” . O bok nas p rz e je 
chał zgiełk liw y w óz pełen  
ban iek  z m lek iem . M yśla
łem  o ciepłym , m lecznym  
w odospadzie , gdy  posłyszą
łom słoiwa: ..... i  rzekł
p ta k  do nocy — pozo
stań  ze m ną...”

B(CRN/VR« SZTAJN RRT



GEORGES SIMENON

Olwarle
okno

Tyłłuo p n n  pirzypadek 
Ma.tgret w p lą ta ł się  w  tę s p ra  
•wę od sam ego początku . O 
godzinie trzecie j by l w sw o
im  gabinecie, k iedy  fplefwni- 
o/.n.ie po inform ow ano go, ie  
przy  W łoskim  P o s te ru n k u  po
b ili się A lg ierczycy . K ilk u  z 
nich pok łu to  nożam i. A lg ie r
czycy i  tego ro d zaju  p rz y 
pad k i na leża ły  do obow iąz
k ó w  dzielnicow ego.

— N ie będę m ógł taim pójść, 
szafie . I “owinieniem  o czw ar
te j być n a  M antm artirze ab y  
airesz tować L agera.

— Kogo?
— L agera . Niie p a m ię ta  pam? 

Z „F ran cu sk ie j Spółki H an d 
lo w e j” . N akaz podpisał w y 
dz ia ł finansow y  p ro k u ra tu ry .

— Idż do  W łoskiego Po
s te ru n k u , a  ja  w ezm ę na sie
bie M o n tm arlr.

M a ig re t p racow ał prawiie do 
czw arte j, potem , w ziąw szy  z 
sobą dw óch p o lic jan tó w , wsiko 
czy ł do  ta/ksówiki, przeszedł 
pod sk lep ien iem  na podw ó
rze  i zobaczyw szy niezliczoną 
ilość b ru d n  \»:-h schodów , sp y 
ta ł:

— Tnmego w yjśc ia  n ię  m a?
—  N ie  sąd zę ...
A w ogóle to  n ie  m ia ło  

żadnego znaczen ia. S p raw a  
n ie  by ła  n ad zw yczajna. Ot, 
izwyk te a resz to w an ie  podej
rzanego  drobnego  h an d la rza .

— T rzecie p ię tro , szefie... 
Na praw o...

N o rm aln a  robota. M ężczy
zna w w ieku  la t  p ięćdziesię
ciu, E rn est D echarneau , jak  
zaw sze siedział p rzy  sw o tn  
b iu rk u , a le  tym  razem  n ie  
p rz y k le ja ł  znaczków , a le  ju ż  
w y p isy w ał ad resy  na  k o p e r
tach . Obok w oczekiw aniu  
siedziało  pięć osób.

— Czy w rócił O scar Lageir?
— sp y ta ł M aig re t niie w y jm u  
jąc  z u s t fa jk i.

— Jeszcze niie. L ada m o
m e n t pow in ien  nadejść . Ci 
panow ie  też do niego...

S p o jrza ł n a  *tycih painów” , 
ipraw dopodobm e drobnych 
w ie rzy c ie li, k tó rzy  ju ż  dw ie 
godziny czekali w nadziei, 
że uda  tan się  w ydobyć od 
L agera  p a rę  groszy. W y trza 
snąw szy  popiół 7. fa jk i na 
b ru d n ą  podłogę, Maiiigreit n a 
bij ją  ty ton iem .

— A l e i  p rzec iąg  u w as — 
m ru k n ą ł  podnosząc k o łn ie rz  
p a lta .

E rn es t Dechairmeau pochylił 
głow ę nasłuchując, i pow ie
dz ia ł:

— Z d aje  się, że idzie...
— .Tak to? Czy on n ie  wcho 

<łzii ty m i d rzw iam i?

— Z aw sze uży w a  ty ln eg o
w ejścia . Z araz  pow iem  m u...

W stał i  n ie  zdążył dokoń
czyć zdan ia , gdy z gab ine tu  
L ag e ra  do lec iał odgłos w y 
strz a łu . D ech arn eau  rzu c ił się 
w  taim tą s tronę , a le  M aig ret 
z a trzy m a ł go d w szedł p ie rw 
szy.

K o ry ta rz  aaikręcai pod  k ą 
tom  p ro sty m . W jego głębi 
w idoczne było okno, to  sa
rno, z  k tó reg o  potężnie w ia 
ło. W ychodziło n a  m a leń k ie  
podw órze. M aig ret, k tó ry  c ią 
g le m arz ł, z an ik n ą ł je  p rze
chodząc. Sądziił, że gabi.net 
L ag e ra  będzie zam k n ię ty  od 
w ew nątrz , a le  d rzw i były 

o tw a rte . P rzy  b iu rk u , p rz e 
chy lony  do ty łu , siedział mi
sk i g ru b as. N a p raw ej sk ro 
ni b y ła  w ie lk a  ra n a , a  na  
d y w an ie  p<xl zw isa jącą  rę k ą  
.leżał rew o lw er.

— N iech n ik t  tu  nile w cho
dzi! — w a rk n ą ł M aiigret od
w ra ca jąc  się.

1 w tym  m om encie jesizcze 
miieabyi ' w y raźn ie  poczuł, że 
sp ra w a  ta  je s t  n ie ja sn a , a 
n a w e t n iezw y k ła , a le  na  r a 
zie n ie  w iedział w czyim ta 
n iezw ykłość tkw i. W sunąw szy 
ręce  do k ieszen i, z odrzuco
n y m  n a  ty ł głow y k a p e lu 
szem , m y ślał amtensywmiie ba
d a ją c  te ren , w reszcie  jego 
w zrok z a trzy m a ł się na d a m 
sk ich  bu tach  w y sta jących  
spod ok ien n e j sto ry .

— E j, co gan i tu  robi? —i 
sp y ta ł ze  złością.

S to ry  rozsu n ęły  się i s ta m 
tą d  w yszła m łoda jeszcze k o 
b ieta  w fu trze . Spojrzaw szy  
ze s trach em  n a  trzech  męz~ 
czyzn w y sze p ta ła :

— K im  w y jesteście? Cze
go chcecie?

— A pami ?
— Jestem  żoną L agera.
In sp ek to r policji pochylił

się  n a d  c ia łem , uniósł głow ę 
i obo ję tn ie  pow iedział:

— Nie żyje!...

— No i co? — sp y ta ł in sp e 
k to r  zw raca jąc  się  do sędzie
go śledczego i p ro k u ra to ra .

— Sam obójstw o! — odp arł 
p ro k u ra to r . — W edług opinii 
lek a rza , w y strza ł oddano z 
odległości p ię tn astu  c en ty m e
trów . L agerow i, jak  w idać, 
ba rd zo  zależało  na tym , by 
opuścić ten  św iat, jeś li...

Sędzia i p ro k u ra to r  ró w n o 
cześnie spo jrze li na  Maiigreta, 
gdy ten  przerwą},, iun; . ...

— Albo po p rostu  on  spał!
— P an  sądizi, że to  jesit...
I  w zrok sędziego sk ie ro w ał

się  n a  siedzącą w nap ięciu  
parnią L ager, k tó re j a k u ra t  
robiono odcisjd palców .

— Jeszcze nie w iem  — 
p rzy zn a ł się  M aigret. — J e 
żeli to jes t zabójstw o, to w 
każdym  bądź ra*ie  n iezw y 
k le  sp ry tn ie  pom yślane. Bo 
przecież, zw róćcie n a  to  u w a
gę, m ożna pow iedzieć, że m y 
śm y p ra w ie  by li p rzy  tym  
obecni... W ygląda na to, że 
m ord erca  ja k b y  spec ja ln ie  
czekał na p rzy jście  policji...

Maiigret zw rócił się do e k s
p e rta  z oddzia łu  m edycyny  
sądow ej.

— A czy  pan,, dok to rze , n i
czego n iezw ykłego  n ie  zairw a 
żył?

— C hyba nie... śm ierć  n a 
stąp iła  n a ty ch m iast.

— A potom ?
— Co p an  m a na m yśli?
— Nie... Przypuszczalna, że 

L ag e r b y ł jeszcze w iększym  
zm arzł uchem  n iż  ja... Proszę 
zw rócić uw agę  n a  to, że o- 
p a rc ie  jego fo tela  je s t p rz y 
su n ię te  do sam ych  k a lo ry fe 
rów...

Sędziia 1 p ro k u ra to r  sp o j
rzeli na  sieb ie . M aigret znów  
w y trząsn ą ł popiół ud erza jąc  
cybuchem  faijlkii o  obcas. 
T w arz  L agera  p rz y k ry ta  była 
ręczn ik iem . E ksperci skończy 
li sw oją p racę  i ty lk o  czeka
li p rzyzw olen ia , by  odejść.

— N a biiurkiu są  dw a te le 
fony — pow iedział Maiigret 
zw raca jąc  się do  dzie ln ico
wego kom isarza  policji. — 
Jed en  jest m ie jsk i, a d rug i 
w ew n ętrzn y . P raw dopodobnie  
jes t on połączony z ap ara tem  
w  poczekaln i. N iech pari 
sp ró b u je  stam tąd  do minie za
dzwonić.

D zielnicow y w yszedł. W szy
scy p a trz y li, w  oczekiw aniu

— P rzy p ad k o w o  hyłefm tu 
ta j  i obserw ow ałem  u rzęd n i
ka...

— P a n  go podejrzew a?  
P rzecież  to  niem ożliw e...

— C hw ileczkę! P a n  chyba 
saim zau w aży ł, że zarów no 
fizyczn ie  jaik i psychicznie) 
je s t to  człow iek, k tó reg o  pech 
niie opuszcza an i pnzez mo
m en t. Być m oże te n  b ra k  po
w odzenia w  życiu je s t re 
zu lta tem  sm u tn eg o  w y p ad k u  
jak i m u pozostaw iła m in io
na  w o jn a , a  on  od tego  cza
su  je s t je j n ieszczęśliw ą ofia
rą . Ten człow iek by ł k iedyś 
poruczn ik  iem D echairneau! 
Ale n a s ta ł pokój, a z  jego 
daw nego życia n ic n ie  pozo
stało. Z m arła  m u  żono, a 
p rzedsięb io rs tw o  han d lo w e  
zb ankru tow ało ... Z aopiekow ał 
się niim L ager, człow iek o r
d y n a rn y  i bez sk ru p u łó w , 
k tó ry  w ty m  n iespokojnym  
pow ojennym  czasie zbił fo r
tunę.

Z apadło mii łożenie. Maiigret 
n a b ija ł  ju ż  czw artą  fa jk ę .

Pow iedzia łbym , że to  w szy
stk o  w y jaśn ia! — rz e k ł z 
w  es tchnieniem .

m  M ałg reta , k tó ry  n ie  "'fflfrrjr- 
w ał sw ego ro z targn ien ia . M i
nęła m inu ta , d ru g a ... P o ch w i 
li w rócił (jzielnicow y.

— Ntc pan n ie  słyszał? 
K ilka  razy  dzw oniłem .

— P an ie  sędizio, czy m oże 
pan ze m ną w y jść  na  chw ilę  
rozm ow y — pow iedzia ł M ai
g re t w ychodząc do  sąsiedn ie
go pokoju ,

M aig ret s ta ł  w  sw oje j u lu 
bionej pozie zw rócony p leca 
mi do  ognia ii m ów ił n ied b a 
łym  tonem , ja k b y  p rz e p ra 
szając  za to. że jego śledz
tw o tak  szybko  zb liży ło  się 
k u  Końcowi.

' — L ag e r wykorzysfeuije De- 
ch arn eau  w łaśn ie  tak , jak  po
dobny ty p  m oże w ykorzystać  
przyzw oitego człow ieka. De
ch arn eau  n ie ra z  b u n to w ał 
się p rzeciw ko c iem nym  m a
ch inacjom  L ag era , n ieraz  
u sp o k a ja ł się  by znow u w y 
buchnąć i w reszcie zrodziła  
się w nim  nienaw iść do tego 
człow ieka, k tó ry  u w ażał się 
za jego dobroczyńcę... N iena
wiść ta  b y ła  tym  b ardaie j 
gw ałtow na, że L ager spad a ł 
coraz  b ardzie j w dół, c iągnąc 
za sobą D echarneau .

— N ie rozum iem , dokąd  
p a n  zm ierza .

— D okąd? Sarn n a w e t n ie
w iem . W k ażdym  bądź razie  
pnzed ch w ilą  jeszcze o xym 
n ie  w iedziałam . Po p rostu  
sp róbow ałem  sobie w yobra
zić ich  obu — w łaścic ie la  
fiinmy i  u rzęd n ik a , byłego k a 
p ra la  i byłego oficera , k tó 
rzy  zam ien ili się  rolamii. W y
obraziłem  sobie ich biuro, 
k tó re  okuipują groszow i k r e 
dy  torzy  i sądow i egzeku to 
rzy ; w eksle  bez pokrycia , 
m n iem ane czieki i iimne żało
sne akceso ria  n ieu chronnego  
upad k u  i ru in y  m a te ria ln e j.

— P raw dopodobn ie  by ło  U> 
powodem  do wy pisanina n a 
kazu aresz tow ania* .

— C hw ileczkę...
M aigret o tw orzy ł dirzrwi 1 

zaw ołał D echarneau , k tó ry  
w szedł z p rzerażoną  tw arzą .

— Prosrzę mi pow iedzieć, ile 
ra zy  L ag e r był ścigany są 
dow nie?

- r  D okładnie  n ie  parniętem ... 
M oże pięć a lb o  sześć razy ...

— I za k ażdym  razem  u d a
w ało  m u  się  z tego w y p lą 
tać?

— Taik... Om m ia ł w ie lk ie  
znajom ości...

— Może PS111 odejść. Dzię
k u ję!

K iedy  u rz ęd n ik  w yszedł 
M aig ret » w rócił się do sędzie
go.

— A więc D ech arn eau  n ie 
chciał, aby  i tym  razem  L a
g e r w y k ręc ił się sianem . De- 
c h a m e a u  to człow iek chory , 
z resz tą  sam  pan w idział. Z a
łoży łbym  się, że m a w rzód 
żo łądka  a lbo  ra k a ... N ie jest 
ju ż  w stan ie  w yciągnąć się 
z tego. Czym  byłby  po a re 
sztow aniu  L agera?  O ęalonym  
rozbi likiem, jak ich  m ożna zo
baczyć w ko le jce  po ta le rz  
b ezp ła tn e j zupy d la  bezro
bo tnych . P rz y  tym  D echar
n eau  uw aża, że to L ager jest 
w in ien  i ty lk o  on odpow ia
d a  za los, jak i go spo tkał...

— Ależ jaik on m ógł to z re 
a lizow ać...

— Nie w iem , to  jesit ty lk o  
m o je  p rzypuszczenie, k tó re , 
m am  nadzieję . w kró tce  się 
p o tw ierd z i. Dziś w p o łudn ie  
p rzy sz li tu dw aj po licjanci 
a b y  aresztow ać L ag era . Nie 
b y ło  go i D echarneau  propo
n u je  im a b y  z jaw ili się po- 
'Wiórniie o godzinie czw arte j.
P roszę  n ie zapom inać, że ten 
człow iek d ług ie  dni i m ie-iace 
siedział w tym  b iu rze  n ak le 
ja ją c  znaczk ' i w yp isu jąc  ad re  
sy na kopertach . Sporo  m ia ł 
czasu aby  obm yśleć każdy 
szczegół swojego p lanu  zem
sty  W edług jego zeznania, 
dziś, w brew  sw em u sta łem u 
n a w y k o w i, n ie  po-s^edł na o-
biad  i podejrzew am , że w tym  
czasie w y k o n a ł w ielką  i m o 
zolną p racę  k tó re j ślady bę
dziem y m usieli odnaleźć. 
P rzecież n ad arzy ła  m u się  zna 
komiita o k az ja!... Zazw yczaj 
pani Ł ager o d ru g ie j siedzi 
niczym  pracow nica w t?vm biu 
rze... I ty lk o  w  p ierw sza śro
dę każdego m iesiąca w ychodzi 
do m in iste rstw a finansów  po 
sw o ja  ren tę . G dy zaszła tu  P° 
d o k u m en ty  — D echarneau  oś
w iadczy ł je j, że m aż będzie 
czekał na nia w  swoim  gabi- 
” ecie o ro d z in ie  czw arte j... Od 
•tej chwili wszystko, toczy się 
7 '’'" ’łn ie  gładko. W poczekal
n i zebrali sie. jak  zw ykle, 
w ierzycie le , k tó rzy  są w sta

n ie  pośw iadczyć, i e  on — D e
ch arn eau  nigdzie n ie Wycho
dził... I  oto ty lk o  jeden ras
— proszę zapam iętać godzinę, 
a by ła  za k w a d ran s  czw arta  — 
zadzw onił te le fon ; przypadfco 
w a pom yłka, jak  to potem  ob
jaśn ił D echarneau . Za chw ilę  
dow iem y się  czat pod jego b iu r  
kieim n ie  m a  p rzy c isk u  p rzy  
pom ocy k tó reg o  m ożna spow o 
dować dzw onienie... J e s t  to 
ty m  bard z ie j p raw dopodobne, 
że u rzęd n ik  na  jego stanow i
sk u  pow in ien  m ieć jak iś  ep» 
sób na  u p rzedzen ie  sw ojego 
szefa p rzed  n iepow ołanym i 
ludźm i...

— M ożna to  ła tw o  sp ra w 
dzić — pow iedział sędzia.

— R eszta też  n ie  je s t «£ 
tak  tru d n a  do udow odnien ia . 
I tak  oto za k w ad ran s czw arta  
D echarneau  wchodzi do gabi
n e tu  sw ojego ssefa . J a k  zawsizo 
L ag e r w tym  czasie śpi... Ja k o  
b y ły  h an d la rz  b ron ią  D echar
neau  zna w sze lk ie  sposoby ci
chego strzelan ia ...

— No tak . ale...
— Z araz  w szystko pow iem ! 

N astęp n ie  schow ał tłu m ik  do 
k ieszen i, albo  n aw et m oże go 
w yrzu cił do ub ikac ji... W raca 
do  poczekaln i i czeka na na.s. 
W chodzim y... W tedy oznajmiar 
nam , że L ag e r n iebaw em  
w róci. C zekam y razem  z in
nym i. D echarneau  nasłuchu je , 
a  gdy słyszy k ro k i pan i L ag e r
— nacisika guzik  w ew n ętrzn e
go telefonu...

— Nie rozum iem .
To przecież jasne. Po trzeb

n y  jest w y s trza ł jako  dowód, 
że w łaśnie w tym  sam ym  cza 
sie  L ager popełn ił sam obój
stw o. a l b o  został zabity ... 
Przed chw ilą kom isarz pró
bow ał zadzw onić w poczekal
ni przez telefon w ew n ętrzn y , 
a le  nie uda)n mu sic tego do
konać... Założę się. że d en a t 
był połączony z jak ąś p e ta r 
da. u k ry ta  na  p a rapecie  okna  
lub  na k o ry ta rz u ; a propos: za 

pom niałem  panu powiedzieć, 
że k iedy  szliśm y przez k o ry  
ta rz  — okno było o tw arte ... 
T ak . że w szystko jak  gdyby 
w y darzy ło  sie w naszej obec 
ności. po p ro stu  n ;eom al pod 
sam ym  naszym  nosem ... Rzu 
cam y się tam , w p ad am y  do 
pokoju  i p rzy  okazji n a s tra 
szy liśm y p an ią  L ager, k tó ra  
chow a się  przed  nam i.

M aig re t zam yślił się i dodał 
z u śm iechem :

— Kied»v w szedłem  do gab i
n e tu  zdziw iła m n ie  pew na 
rzecz. T eraz  już w iem  o co 
chodzi... J a k o  s ta ry  pa lacz , 
do konale  odróżn iam  zapach 
gorącego dvm u od z ’mnego... 
A w gabinecie Dana Lagera.
■pachniało pro**V»em, i***
ostygłym ... E k spert z m edycy
ny sądow ej, z k tórym  jeszcze 
porozm aw iam y, w ydał b łęd n ą  
oo in ie  dotycząca c iep ło ty  trii- 
pa. a pom ylił sie dlatego, że 
c iało  przysunie*® było do  kalo
ryferów . A więc...

Na p a rapecie  znaleziono śla  
dy p e ta rd y  i kaw ałk i m iedzią 
nego d ru tu  podłączonego do t« 
lefonu w ew nętrznego.

— N iep raw d a! — k rz y k n ą ł 
n a  p ierw szym  p rzes łu ch an iu  
D echarneau .

N astępnego dnia pow iesił się  
w celi rozerw aw szy  koszulę, 
aby  z n ie j zrobić szn u r.

T łu m a c z y ł: 
KOMAN GO RZEŁSKI

Lewym 

okiem

D W A R A Z Y  BFZ

W ysta rczy  posiedzieć na  kU k u  honferencfach
p rzem ysło w o -h a n d lo w ych , w  gronie uczonych  m ę- 
żów zna jących  sw ą branżę na w y lo t i m ów iących  
ję z y k ie m  tn ało  zrozum iałym , dla  osób postron
n ych , żeby  zd z iw ić  się o k ru tn ie  i zd u m ieć : skąd  
te w ieczne  narzekania  na jakość k ra jo w ych  w y 
robów? Po co ko m u  te se tk i z to śliw ych  dow ci
pów  w pi&mach sa ty ryczn ych  — a to o te lew izo 
rach, a to o butach, a  to o nie d o m yka ją cych  się  
d rzw ia ch , n ieczyn n ych  w in d a ch , k r z y w o  k ra tk o 
w a n ych  zeszytach  szko lnych?

U czeni m ężow ie  pokazu ją  nam  baranie fu te rk o  
z W ęgier; bart'ro ładne, le k k ie , m ię k k ie  fu te rk o .
— Co pan  na to? — p y ta ją . P rzecież  to chała. 
P atrz pan ja k  k ró tko  p rzyc ię ty  w łos, ja k i rze
m ień , m ac, c h w y t, w y c h w y t, ucisk, przycisk?  
N asze n o rm y  n ie  zezw a la ją  na ta k ie  rzeczy , nasz 
handel n ig d y  by  tego n ie  p rzy ją ł od p rzem ys łu ,  
n a jw y że j ja ko  bra.k pozaga tunkow y...

W  parę d n i p ó źn ie ) in n i m ężo w ie  prezen tu ją  
szeireg ap e tyczn ych  bucików  z  W łoch, z Jugosła
w ii, z  F rancji. — G d yb y  nasz p rzem ysł tak  pro
d u ko w a ł, to by  nasz handel n ie  k u p ił ani jednej 
p a ry . Proszę: sam a te k tu ra  w  środku . To jest 
branzol? To papa, n ie  branzol. P atrzcie, pano
w ie, jak ie  ja rzm a  na licu  w  sa m ej kw a te rze . 
P om arszczony podnosek. K r z y w y  sż tu p er. W y 
szycia w  śródstopiu .P r z y  naszych norm ach  w szy s t
k ie  te  bub le  k w a lif ik u ją  się na bazary, o c zy w iś
cie po przecenie.

N asze non-irony  w  ocenie producentÓAD, w y g ła 
sza n ej w  tonacji n ie  d opuszcza jące j w ą tp liw ośc i, 
są o niebo lepsze  od angielsk ich  i austriackich. 
N asze tka n in y  m n ie j  się m ną, m n ie j fa rb u ją , 
m n ie j  ch w yta ją  p la m y , n ie  m ów iąc  o odpor
ności na  m ole. In ży n ie r  b u d o w la n y  z tr iu m fe m
i z ca łym  sz ta fa żem  fa ch o w ych  szczegółów  rela
c jo n u je  brakoróbstw o  budow lane  F rancuzów , u 
k tó rych  drzto i do  ła zienk i o tw iera ją  się dopiero  
po  w yciągn ięc iu  w a n n y , a k a lo ry fe ry  n ie grzeją, 
bo ich. n ie  m a .

Taik tw ierd zą  fa ch o w cy , chociaż m o że  n ie ty le  
fachow ość jest źró d łem  ow ych  en tu z ja s tyc zn ych  
ocen, ile fa k t ,  że ocenia się w ła sn e  w yro b y .  
M nie) fachow i ludzie , zw ycza jn i, z  in n ych  branż, 
wolą nadal fu te rk a  w ę g ie rsk ife, bo są bardzo le k 
k ie, m ię k k ie  i — co tu  gadać — ładn ie jsze , i w o 
lą buciki w ło sk ie  po tysiąc  z ło tych , bo są p iękne, 
elastyczne, le k k ie  i w ygodne, i w olą non-iron  
austriacki, bo napraw dę nie trzeb a  go prasować.

Bardzo b ym  się zm a r tw ił ,  g d yb y  słowa. p o w y ż
sze poczy tane zo s ta ły  za aprobatę m ob izm óio , za- 
jHitrzenia się w  zagraniczne s te m p le , za n iedoce
n ianie w y s iik ó w  rodzim ego  p rzem ys łu . W iadom o  
przecież, że ru b ry k a  m nie jsza  m a założenia k r y 
tyczne , m a  rzucać k a m y k i  do ogródków , za m ą 
cić czasem  oczka p ływ a ją ce  po barszczu. „Zycie  
Gospodarcze"  przed półtora ro k iem  u ży ło  słów

m o cn iejszych : „po co  to picow anie?” Chodziło  
w ów czas w łaśnie o czy jąś opinię, że k ra jo w e  za
p a ln iczk i do  gazu będą znacznie lepsze od ja k ich 
ko lw ie k  na św iecie. Po co zaraz tak? Sam oza- 
ch w ycan ie  się p ro d ucen tów , ich oogodM ducha, 
oparta na przeko n a n iu , że ju ż  w szy s tk o  co m o ż
liw e  zastało zrobione i lep ie j n ie  pow inno być  — 
oto z ja w isko , k tó re  p ra g n ę lib y śm y  zaczepić. i

• I

B y le  bez pa n ik i. N iedobrze  jest też, jeśli nag
le  zna jdzie  się łysa  kobyła , d rzew o  pochyłe, na 
k tó re  ska cze  k to  chce, i żeby  ta m  lu d ziska  nie  
w ie m  co robili — sta le Jest w szy s tk o  źle. W p e w 
n e j b ranży  brukarz, k w a lif ik u ją c y  w y ro b y  goto
w e  do poszczególnych g a tu n kó w , n ie  o tr zy m u je  
grosza p rem ii, jeśli zdarzą się rek la m a c je  od
biorców , i jeże li po ich ro zp a trzen iu  dw a  procent 
w yro b ó w  oka że  się za k w a lifiko w a n y ch  m y ln ie .  
Jest to  branża m a jo w a , brakarz przerzuca d z ien 
n ie  paręset sz tu k  w yro b ó w , i błąd rzęd u  dw óch  
procent w  ska li m iesiąca jes t bl& lem  m in im a l
n y m .

W  te )  sa m ej b ra n ży , te  sam e w y ro b y , re k la 
m o w a n e  są p rzez  odbiorców  na podstaw ie  opin ii 
bra ka rzy , za tru d n io n ych  u  tych że  odbiorców. Po 
ro zp a trzen iu  rek la m a c ji ponad połow a z nich  
o k a zu je  się n iesłuszna , czy li  l> raka rz odbiorcy  
m y li się  w  ponad pięćdziesięciu  procentach abso
lu tn ie  bez k o n sekw en c ji, n ik t  m u  za to złego  
słow a n ie  pow ie. Jest w  ty m  jakaś racja, bo 
b ra ka rz odbiorcy m a pilnow ać in teresów  konsu
m e n ta  i pm oin ien  to  robić  ostro . Jesit te ż  i taka  
racja, i e  n ie p o w in ien  się za d u żo  m y lić , bo roz- 
patryv>anie zbędnych  rek la m a cji ko sztu je  ogrom 
n e  p ieniądze. C zyli jeszcze  raz: bez sam ozachw y-  
tów  w  p rzem yśle . Bez p a n ik i w  hand lu . Na 
zd ro w ie  ko n su m en to m !
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